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Duce... Duce... Duce lili 


„Ostrza hugnetów upiędszymy wawrzynem“ 


Wielka mowa Mussoliniego w Mediolanie 


RZYM. 6.10. (PAT). -— Na za- 
kończenic 5-dniowego pobytu w 
Medjolanie, Mussolini wygłosił 
dziś na placu Katedralnym wo- 
bec wielotysięcznych tłumów wiel 
ka mowę polityczną, która była 
transmitowana przez radjo. Prze- 
mówienie Mussoliniego było czę- 
sto przerywane gromkiemi oklas- 
kami i okrzykami. Mowa szela 


| 


Setki zabitych i rannych 


PARYŻ, 6. 10. — W Hiszpanji 
fodczas aresztowań w ostatnich 
dniach odkryto w wielu miastach 
stajne arsenały broni į amunicji. 
Broń i amunicja zostały skonfi- 
skowane. W niektórych miejsco- 
wościach doszło do nowych o- 
strych zaburzeń. W Medina Rio- 
seco komuniści opanowali poste- 
runek policji i budynki państwo- 
we. W czasie walki zginęło 7 żan- 
darmów. Na ulicach miasta do- 
szło do formalnej bitwy. Wojska 
rządowe zmuszone były do wyco- 
fania się z miasta, aż do nadej- 
ścia posiłków. W Bilbao powstań- 
cy zamordowali posła do Korte- 
zów. W Luganes rewolucjoniści 
atakowali koszary wojskowe gwar 
dji cywilnej. Jest wielu zabitych 
i rannych. W Ojonnigo podpalo- 
no koszary gwardji, poczem do- 
szło do krwawego starcia oddzia- 
lu rewolucjonistów z wojskiem. 

PRZYWRÓCENIE KARY 
ŚMIERCI 


MADRYT, 6. 10. (PAT.). Ra- 
da ministrów zajmowała się sy- 


tuacją w kraju, która zdaniem 
Ministra Spraw Wewnętrznych 


doznała ostatnio pewnej poprawy 
We wtorek rząd wniesie do par- 
lamentu kilka projektów ustaw, 
mających na celu wzmocnienie 
autorytetu rządu. 

Jak oświadczył Minister Spraw 
Wewnętrznych, ruch rewolucyjn$ 
w Asturji został całkowicie stłu- 
miony. Oddziały wojskowe wy- 
starczą do zapobieżenia nowym 
rozruchom. 


STANOWCZE DZIAŁANIE 
RZĄDU 

MADRYT, 6. 10. (PAT.). Rząd 
tentralny ogłosił zapomocą radja, 
iż  funkcjonarjusze państwowi, 
którzy nie wrócą dziś do pracy 
zostaną natychmiast zwolnieni. 
Półeficjalnie donoszą, że urzędy 
publiczne funkcjonowały dziś 
prawie normalnie, natomiast w 
Vitiria wybuchł strajk powszech- 
NG 


WALKI NA PROWINCJI 


PARYŻ, 6. 10. (PAT.). Specja:- 
ni wysłannicy dzienników parys- 
kich donszą z Madrytu, że na 
prowincji ruch strajkowy przy- 
brał charakter formalnej rewo- 
lucji. Według ostatnich wiadomo- 


ści liczba rannych w całej Hisz- 
panji wynosić ma 500 osób. zabi- 
tych zaś zgórą 100 osób. Strajk 
jest istotnie powszechny. Z wielu 
stron donoszą o nowych star- 
ciach i strzelaninie pomiędzy 
strajkującymi a policją i gwar- 
dją cywilną. Najgorzej przedsta- 
wia się sytuacja w Asturji, gdzie 
wiele miejscowości znajduje się 
w rękach rewolucjonistów. W 
miasteczku Mieres policja ponio- 
sła dotkliwe straty. Mówią o 12 
zabitych i kilkudziesięciu ran- 
nych. Strzelanina miała trwać 8 
godzin. W wielu punktach gwar- 
dja cywilna została rozbrojona i 
internowana przez rewolucjoni- 
stów. W samym Madrycie zano- 
towano dziś kilka utarczek w 
dzielnicach Quadro Caminos i 
Tetouan de Las Victorias, gdzie 
pośród zmarłych i rannych jest 
wiele dzieci, Poza strzałami re- 
wolwerowemi słychać było wy- 
buchy bomb i petard. W San Se- 
bastian musiano zawezwać od- 
dział artylerji dla rozproszznia 
tłumu demonstrantów. Żołnierze 
wielokrotnie strzelali w  powie- 
trze. W wielu punktach miasta 
ustawiono karabiny maszynowe. 
Władze przeprowadzają masowe 
aresztowania. 

NADZWYCZAJNE POSIEDZE- 

NIE RADY MINISTRÓW 


PARYŻ, 6. 10. Agencja Havasa 
podaje następujące informacje o 
sytuacji wewnętrznej w Hisz- 
panji. Na dziś wieczór zaczwie- 
dziano ponownie nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Ministrów. 
Przedpołudniem gen. Ochoa ze 
sztabu generalnego udał się sa- 
molotem do stolicy prowincji A- 
sturji Obiedo celem zbadania sy- 
tuacji na miejscu i poinformowau- 
nia rządu. Z kół dobrze poinfot- 
mowanych. donoszą, iż rząd za- 
mierza przedłożyć na najbliższe | 
posiedzeniu Kortezów we wtorek 
szereg wniosków, m. in. wniosek 
o zniesieniu prawa strajkowania, 
dalej projckt ustawy o przepro- 


Jwadzeniu rozbrojenia ludności cy 


wilnej, jak również wniosek 
przywrócenie kary śmierci. 
W Madrycie daje się zauważyć 


o 


,pewne ożywienie w ruchu haadlo- 


wym, mimo to w dalszym ciągu 
daje się odczuwać brak środków 
ży wności. 


12.256.802 zł. grzywny 
Wielkie oszustwa Rudrofa 


LWÓW, 6.10. (PAT). — Dziś 
w Sądzie Grodzkim  sozpoczęła 
się rozprawa przeciwko główne- 
mu zawiadowcy spółki z ogr. Ody. 
„Brody“ Stanisławowi Rudrofowi 
craz współzawiadowcy firmy Wil- 
helmowi Schmiedtowi. Powództwo 
wnosi Izba Skarbowa nr. 1 we 
Lwowic, która domaga się zapli 
cenia grzywny w kwocie 
12.256.802 zł., stanowiącej przepi- 
saną  20-krotność utraconych 
przez skarb państwa sum podat- 
kowych. 

W spółce „Brody“, która od ro- 
ku gospodarczego 198U0—-31 zgia- 
szała stale brak jakiehkolwiek do- 
chodów, bądź ogromne straty, 
stwierdzono wadliwe prowadzenie 
ksiąg i niemożność wybrnięcia Z 
szeregu fikcyjnych  Dozycyj bu- 
chalteryjnych. 

Na dzisiejszej rozprawie zczna 


wał m. jn. starszy buchalter i re- 
wident skarbowy, Władysław Si- 
dor. Świadek stwierdza, że w spół 
ce „Brody“ za wiedzą Rudorfa 
Świadomie księgowano dochody i 
rachunki, wpisując nmiejsze do- 
chody, a większe wydatki dla o- 
szukania władz podatkowych. 
Podrabiano specjalne umowy han 
dlowe, przyczem świadek podczas 
rewizji odnalazł również umowy 
autentyczne, tworzono fikcyjne 
dokumenty na wydatki, wreszcie 
pomijano w księgach cały szereg 
tranzakcyj sprzedaży oraz dawa- 
no fałszywe adnotacje o rzekomem 
niedojściu do skutku już zaksię- 
gowanych umów. Świadek wymie- 
nił cały szereg umów, silnie ob- 
ciążając Rudrofa. 

Rozprawa odroczona została do 
soboty przyszłego tygodnia. 


MŁODZIEŻ I KARABINY MA- 
SZYNOWE PRZYWRACAJĄ PO- 
RZĄDEK 
W Barcelonie wszystkie waż- 
niejsze ośrodki zostały obsadzo- 
ne przez oddziały wojskowe i 
gwardję cywilną. Również orga- 
nizacje młodzieży katalońskiej 
współpracują w zapewnieniu po- 
rządku. Katalońskie zjednoczenie 
robotnicze opublikowało w dniu 
dzisiejszym odezwę, domagającą 
się utworzenia republiki kataloń- 

skiej. 

W stolicy prowincji baskijskiej 
Bilbao miała dziś miejsce strzela- 
nina między strajkującymi a` po- 
licją. Strajk objął całą prowin- 
cję. 

Poważne zaburzenia miały rów- 
nież miejsce na południu. 

W Castillio gwardziści zostali 
pokonani przez strajkujących i 
musieli wycofać się, zostawiając 
na placu dwóch zabitych i pięciu 
rannych. Rewolucjoniści podpa- 
lili 8 domy. Zawezwano oddziały 
wojskowe z karabinami maszyne: 
wemi ostatecznie zwyciężyły straj 
kujących. - 


AGITACJA SEPARATYSTÓW 


Z Hendaye, iż komunikacja te- 
lefoniezna i kolejowa między Hen 
daye a Hiszpanją została przer- 
wana. 

Według nadchodzących wiado- 
mości w okręgu biskajskim uzbro- 
jone grupy rewolucjonistów opa- 
nowały poszczególne drogi, korzy 
stając z tego, iż policja isoddzia- 
ły wojska zostały odwołane do 
ośrodków przemysłowych i stra- 
tegicznych. Agitatorzy partji ro- 
botniczej i włościańskiej rozda- 
wali na ulicach miasta Irun 
dezwy, wzywające do powstania, 
celem wywalczenia niezależności 
kraju Busków. 

CZY BUNT WOJSKA? 

BERLIN, 6. 10. (PAT.). Z Ma- 
drytu donoszą: sytuacja w całej 
Hiszpanji jest niezwykle poważ- 
na. Cała północna część kraju 
objęta jest jawnem powstaniem. 
Rewolucjonistom udało się do- 
tychczas w krwawych walkach o- 
panować kilka miast. Sukcesy te 
podnieciły ich agresywność. Re- 
woluejoniści otrzymują ze wszy- 
stkich stron posiłki oraz broń w 
wielkiej ilości. W, godzinach po- 
łudniowych walki uliczne w Ma: 
drycie między powstańcami a po- 
licją zaostrzyły się jeszcze bar- 
dziej. Usiłowano wysadzić w po- 
wietrze koszary gwardji cywilnej. 
| Napaslników odparto jednak z po 
ważnemi stratami. Polaczenie Ma 
drytu z prowincją nie zostało 
jeszcze całkowicie przywrócone. 
Według ostatnich doniesień licz- 


PE 


ba aresztowanych na obszarze 
całej Hiszpanji wynosi 2.000 o- 


sób, zabitych jest 125, rannych — 
400. Nicpotwierdzona dotąd wia- 
domość z Barcelony o buncie puł- 
ku piechoty z Kartageny. Zbunto- 
|wany pułk usiłował rzekomo skło- 
nić inne oddziały wojskowe do 
przejścia na stronę powstańców, 
Następnie zaatakował koszary, 
został jednak przez wojska rzą- 
dowe odparty, tracąc 6 zabitych 
i cały szereg rannych. 


BUNT KATALONJI — AZANA 
NA WIDOWNI. 


PARYZ 6. 10. (PAM). Z4 Ma- 


drytu donoszą: Wszyscy funkcjo-| 5:5:5. Japonja pragnie zuieny 


narjusze kolei podziemnej zostali 
zwołnieni ze służby. Od jutra ad- 
ministracja zaczyna angażowa- 
nie nowych pracowników. Apro- 
wizacja Madrytu natrafia na po- 
ważne trudności. Pociągi towaro- 
we przychodza bardzo nieregu- 
larnie. Na dworcu towarowym do 
szło do poważnych zajść przy wy 
ładowywawniu pociągu żywno- 
ściowego. przyczem jeden kole- 
jarz został zabity. Targi spowodu 
niedowożenia produktów nieczyn 
ne. Przed sklepami żywnościowe- 
mi i piekarniami formują się 
długie ogonki. W Berneo rewolu- 
cjoniści proklamowali republikę 
baskijską i wywiesili czerwony 
sztandar, przybyłe posiłki woj- 
skowe przywracają porządek. W 
Barcelonie 200 robotników utwo- 
rzyło pochód, wznosząc okrzyki: 
Niech żyje republika katalońska, 
niech żyje armja narodowa, 
precz z Lerroux, Publiczność go- 
raco oklaskiwała manifestantów, 
którzy udali się przed pałac rza- 
du autonomicznego. W pałacu 
rządowym panuje wielkie poru- 
szenie. B. prezes rady ministrów 
hiszpańskich Azana, który prze- 
bywa obecnie w Barcelonie, odbył 
długą naradę z przewodniczącym 
rządu autonomicznego Company- 
sem. Powszechnie przypuszczają, 
że Kutalonja znajduje się w prze- 
dedniu ważnych wydarzeń. Ewen 
tualnym prezesem rzadu republi- 
ki katalońskiej ma być Azana. 

LONDYN, 6. 10. (PAT.). Ageil 
cja Reutera donosi z Barcelony, 
iż proklamowano republikę kata- 
lońska pod nazwą „Państwo Ka- 
talońskie Federalnej Republiki 
Hiszpańskiej”. W Barcelonie ma 
powstać rząd prowizoryczny, na 
którego czele stanie Azana. 

Połączenia telefoniczne pomię- 
dzy Barcelona a Madrytem zosta- 
ly przerwane. Premjer Lerroux 
udał się do centralnych biur P. 
T. T. by nawiązać |lzczność z 
prezydentem Companisem w Bar- 
celonie. 
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5:5:3 
Japonja wypowie traktat morski 


niezależnie od rok 
LONDYN, 6.10 (PAT). Korespoe- 


aent „Timesa donosi z Tokjo, iż 
Jauponja wypowie Traktat Waszyng- 
toński niezależnie od przebiegu ro- 
kowań londyńskich w sprawie przy- 
gotowania przyszłej konterencji mor- 
skiej. Rokowania te. jak wiadomo 
rozpoczynają się w dragicj połowie 
października. 

Korespondent „Timesa“ twierdzi, 
iż rząd japoński powział tę decyzje 
wskutek nomiuacji admirała Staule- 
ya na delegata amerykańskiego do 
tych  rokowan. Admirał  Wiiliam 
Stanley, szef opcracyj movszich w 
marynarce wojennej Stanów Zjedno- 
czonych jest rzecznikiem tych kół a- 
merykańskich, które dążą do utrzy- 
mania wielkiej floty wojnnej. De- 
legowanic go przez Prezydenta Roo- 
seveltu do Londynu tłumaczone jest 
w Tokjo, jako zdecydowane posunię- 
cie Ameryki na rzecz utrzymania u- 
stalonego w Traktacie Waszyngtoń- 
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skim obcenego stosunku sił mor- 
skich Kłanów Zjednoczonych, W. 
| Brytanji 1 Japonji w proporcji 


tego 


I 


rządu włoskiego składała si 


dwóch części. 


PRZECIW LIBERALIZMOWI 
I ETATYZMOWI. 


Pierwsza część dotyczyła za- 
gadnień  sotjalnych i gospodar- 
czych. Zwracając się do witają- 
cych. go entuzjastycznie tłumów, 
Mussolini prosił o kilka chwil u- 
wagi dla wysłuchania przemówie- 
nia, które w przyszłości będzie 
nazwane „Mowa do robotników 
medjolańskich'. Mówca zajmuje 
się przedewszystkiem  zagadnie- 
niami gospodarczemi. Potępia li- 
beralny system gospodarki i wy- 
powiada się przeciwko upaństwo- 
wieniu gospodarstwa narodowe- 
go, gdyż musiałoby to pociągnąć 
za sobą ogromne powiększenie sze 
regów pracowników państwo- 
wych. Jedyną próbą rozwiazania 
trudności gospodarczych jest we- | 
dług Mussoliniego, ustrój korpo- 
racyjny. oparty o samodyscypli- 
nę produkcji. Mussolini powtarza 
tym razem jedno ze swych poprze- 
dnich oświadczeń, że „zadaniem 
ustroju faszystowskiego jest zrea 
lizowanie wyższej sprawiedliwoś- 
ci socjalnej dla całego narodu 
włoskiego". Jeżeli wiek ubieglv 
był wiekiem polęgi kapitału, to 
wiek 20-ty jest wiekiem potęgi 
pracy. 


GOTOWOŚĆ POROZUMIENIA 
Z JUGOSŁAWIA. 


W części drugiej, poświęcorej 
polityce międzynarodowej zwra- 
cają uwagę słowa premjera wlos- 
kiego pod adresem Jugosławji. 
Mussolini oświadcza, że niema 
wielkich możliwości polepszenia 
stosynków z tym krajem dopóki 
trwają polemiki, raniące miłość 
własną Włochów. Pierwszym wa- 
runkiem politvki przyjaźni, która 
nietylko pozostawałaby w proto- 
kulach dyplomatycznych. ale we- 
szłaby również w serca ludu. 
pierwszym warunkiem takiej poli- 
tyki jest. abv wogóle nie podda- 
wano w najmniejszą wątpliwość | 
walorów armji włoskiej, która 
pozostawiła stosy trupów na po- 
lach bitew, armji, która poniosła | 
600 tysięcy ofiar na rzecz wspól- | 
nego zwycięstwa. Zwycięstwo | 
Stanleya odhiera więe Japonji wszel- 
ką nadzieję nzyskania zmiany w 
dze rokowań i poniekąd zmusza dol 


— jak mówi Mussolini — zaczyna 
wypowiedzema Traktatu Waszyng: | 


ę z 


być „wspólne“ dopiero w czerw- 
cu i to nad rzeką Piavą. W dal- 
szym ciągu Mussolini składa na- 
stępującą deklarację pod adresem 
Jugosławii: „Czujemy się i je- 
steśmy silni. Możemy więc raz je- 
szcze zaofiarować możność poro- 
zumienia, dla którego istnieja fak 
tyczne warunki". 


WŁOCHY BĘDA BRONIŁY 
AUSTRIJI. 


Przechodząc do sprawy au- 


owań w Londynie 


stosunku na swą korzyść, nominacja 


strjackiej Mussolini. oświadcza. 
„Broniliśmy i będziemy bronili 
niepodległości republiki austrjac- 
kiej, niepodległości okupionej 
krwią kanclerza, który był małe- 
go wzrostu, ale wielki sercem i 
duchem. Ci, którzy utrzymują. że 
Włochy żywią agresywne zamia- 
ry wobec Austrji, lub że Włochy 
chcą roztoczyć coś w rodzaju pre 
tektoratu nad Austrją są albo 
nieświadomi tego, co mówią, albo 
kłamią świadomie, wiedząc, że kła 
mia. Nie jest do pomyślenia — 
mówi dalej Mussolini — rozwój 
historji Europy bez Niemiec, ale 
jest nieodzowne, aby pewne czyn- 
niki i pewne koła niemieckie nie 
stwarzały wrażenia, że to Niem- 
cy chcą się oddalić od Europy. 
Co do stosunków ze Szwajcarją 
Mussolini oświadcza, że stosun- 
ki te są doskonale. Będą one do- 
Skonałe nietylko w ciagu naibliż- 
szych 10 lat, ale w okresie, który 
da się przewidzieć na czas o wie- 
le dłuższy. życzymy sobie tylko— 
mówił Mussolini — aby włoski 
charakter kantonu Tessin był u- 
trzymany nietylko w interesie 
włoskim, ale głównie w interesie 
i dla przyszłości samej republiki 
szwajcarskiej. 


PRZYJAŹŃ Z FRANCJĄ. 


Odnośnie do Francji, oświad: 
cza Mussolini, że stosunki włos- 
ko - francuskie mniej więcej od,” 
roku uległy znacznej poprawie. 
Atmosfera wobec Francji — mô- 
wil Mussolini —_poprawila się i 
jeżeli osiągniemy porozumienie. 
którego sobie żywo życzymy, bę- 
dzie ono pożyteczne i da dobre 
wyniki dla ogólnych intere- 
sów Europy. Okaże się to wszyst- 
ko w końcu października, lub z 
początkiem listopada. 


Poprawa stosunków wśród na- 
rodów europejskich jest tembar- 
dziej pożyteczna w obliczu ban- 
kructwa Ronferencji Rozbrojenio 
wej. Nie ulega wątpliwości — mó 
wi Mussolini — że obywatel Hen- 
derson. jak każdy Anglik, jest 
hardzo uparty. a nie uda mu się 
zbudzić Łazarza rozbrojeniowego. 
który jest głęboko przytłoczony i 
pochowany pod ciężarem dział i 
okrętów wojennych. Skoro rzeczy 
tak stoją, nie zdziwi to was — 
zwraca się Mussolini do słucha- 
czy — żeśmy się zdecydowali 
przeprowadzić całkowite przygo- 
towania wojskowe narodu wlos- 
kiego. To drugie oblicze systemu 
korporacyjnego. 


FASZYZM TYPEM 
CYWILIZACJI XX WIEKU. 
Wkońcu Mussolini wyraża prze 
konanie, że faszyzm będzie typem 
cywilizacji europejskiej i włos- 
kiej 20-go wieku. Premjer kończy 
swe przemówienie następującem 
oświadczeniem: 

„Jeżeli będzie pokój prawdziwy 
i owocny, któremu towarzyszyć 
będzie sprawiedliwość, to upięk- 
szymy naszą broń gałazką oliwną, 
jeżeli natomiast stanie się ina- 
czej, to ostrza naszych bagnetów 
upiększymy wawrzynem  zwycię- 
stwa”. 

Oświadczenie to wywołało nie- 
milknącą burzę oklasków i okrzy- 
ków: ..Duce, Duce, Duce!“ 


Straszna katastrofa lotnicza 
pod Kielcami 


KIELCE, 6.10. (PAT). — Dziś 
rano w Zagiańsku w odległości 
półtora kilometra od Kiele wyda- 
rzyła się katastrofa samolotowa. 
Samolot, w którym znajdował się 
pilot żandarmerji por. Horski i 
obserwator kapral Kazimierz Żu- 
chowski z 1 p. l., skutkiem gęstej 
mgły stracił orjentację i zmuszo- 
ny był do lądowania. W czasie 
lądowania samolot runął na wierz 
chołki sosen w lesie państwowym 
nadleśnictwa Samsonow. Pilot 
por. żandarmerji  Horski został 
zabity na miejscu, doznając roz- 


bicia czaszki i złamania nogi. Ka- 
pral Żuchowski został ciężko ran 
ny i przewieziony do szpitala w 
Kielcach. Samolot jest rozbity. W 
miejscu tragicznego wypadku 2 
sosny zostały zupełnie ściętę do 
pnia, a u pięciu drzew ścięte zo: 
staly wierzchołki. Na wierzchol- 
kach sosen pozostały strzępy 
skrzydcł samolotu, a kadłub ru- 
nął w gęstwinę leśną. 


Na miejsce katastrofy zjechała 
komisja wojskową i sądowo-le- 
karskau. 


= Mr. 2 


ABC 


Królewska para jugosiewiańska 


Republika 


BIAŁOGRÓD, 6.10. Królewska 
para jugosłowiańska w towa- 
rzystwie ministra Spraw Zagra- 
nicznych  Jewticza, odpłynęła 
dziś o godz. 10.45 na pokładzie 
pancernika „Dubrownik“ do 
Francji. 

PARYŻ. 6.10. (PAT). Dotych- 
czagowe przygotowania,  wskazu- 
ją, Że francuskie sfery rządowe 
pragną nadać oficjalnej wizycie 
króla jugosłowiańskiego w Pary- 
żu charakter wyjątkowo uroczy- 
sty. Para królewska jugosłowiań- 
ska przybędzie do Marsylji na 
krążowniku „Dubrownik“ w dniu 
9 b. m. i będzie tam powitana 
przez francuskiego ministra 
Spraw Zagranicznych, ministra 
Marynarki oraz władze miejsco- 
we. Po złożeniu wieńca na pomni 
ku żołnierzy poległych na wscho- 
dzie podczas wojny światowej kró 
łestwo jugosłowiańscy wyruszą 
do Paryża, dokąd przybędą 10 
października rano. Na spotkanie 
pary królewskiej uda się na dwo- 
rzec Prezydent Republiki Le- 
brun. Pobyt króla Aleksandra i 
królowej Marji w Paryżu potrwa 
3 dni, przyczem przewidziane są 
liczne przyjęcia u Prezydenta 
Republiki i ministra Spraw Za- 
granicznych. Program pobytu prze 
widuje również złożenie wieńca 
na grobie Nieznanego Żołnierza 
zwiedzenie ementarza wojskowe- 
go i obecność pary królewskiej na 
specjalnie urządzonych  ćwicze- 
niach wojskowych w Satory. 

Uroczystościom towarzyszyć bę 
dzie wytężona praca dyplomatycz- 
na przedstawicieli zagraniednych 


obu państw. 

Prasa francuska poświęca już 
dziś wizycie jugosłowiańskiej wie 
le miejsca. Dzienniki powtarzają 
oświadczenia premjera Doumer- 
gueʻa i ministra Barthou ogłoszo- 
uc w formie wywiadów w dzienni- 
kach biagrodzkich. Min, Barthou 
zapewnia, że cała Francja z entu- 
zjazmem powita bohatera narodo- 
wego, króla Aleksandra, gdyż 
Francja świadoma jest siły i zna- 
czenia przyjaźni Jugosławji, przy 
jaźni wykutej w ogniu walki o 
egzystencję obu narodów. Fran- 
cja i Jugosławja ożywione są jed- 
nem i tem samem pragnieniem u- 
trzymania trwałego pokoju i szcze 
rej lojalności współpracy. Są one 
ponadto nierozerwalnie złączone 
tą samą polityką zapewnienia bez- 
pieczeństwa państwowego solidar 
ności międzynarodowej i absolut- 
nego poszanowania wolności in- 
nych narodów. Francja — mú- 
wit minister Barthou — nigdy 
nie miała zamiaru poświęcać sto- 
sunków ze sprzymierzonemi naro“ 
dami Małej Ententy na rzecz no- 
wych przyjaźni. Przyjaźń fran- 
cusko - jugosłowiańska wzmocni- 
ła się ostatnio. Wyszła ona zwy- 
cięsko ze wszystkich intryg, które 
były w nią wymierzone. Przy- 
jaźń ta triumfować będzie zaw- 
sze, gdyż porozuniienie obu kra- 
jów jest całkowite. Podkreślając, 
że między Francją a Jugosławja 
niema żadnych spraw spornych, 
min. Barthou zaznaczył, że po- 
glądy obu państw na zagadnienia 
międzynarodowe były i pozostaną 
całkowicie sharmonizowane. 

Niczależnie gd tego oświadcze- 


Porozumienie prasowe 


poisko-niemieckie 


Celem kontynuowania zapocząt- 
kowanych w Berlinie w lutym 
1934 r. rozmów prasowych, odby- 
ła się w dniach 4 i 5 październi- 
ka, b. r. w Warszawie na zapro- 
szenie rządu polskiego kouferen- 
cja przedstawicieli polskiego Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
z przedstawicielami niemieckiego 
Urzędu Spraw Zagranicznych 1 
Ministerstwą Propagandy. 

W toku rozmów stwierdzono 
zadowoleniem poprawę w kształ- 
towaniu się opinji publicznej w 
obu krajach. przyczem przedysku- 
towano .rolę różnych czynników, 
wpływających na kształtowanie 
się tej opinii. Z obu stron Wyra- 
żono pogląd, iż w dziedzinach, 
które zostały omówione, należy w 
dałszym ciągu rozwijać skutecz- 
E 


Z 


a działalność, w związku z czem 
poruszono m. in. zagadnienie ksią 
żek o treści politycznej, nuukowej | 
oraz podręczników szkolnych. Po- 
zatem omówiono sprawy dzi:..al- 
ności stowarzyszeń oraz zebrań 
publicznych na oddziaływanie 
tych czynników na kształtowanie 
się opinji w obu krajach. 


Wyrażono jednomyślnie przeko- 
vanie, że również w przyczinści 
uależy utrzymywać stały kontakt 
w sensie dotychczas przeprowa- 
dzonych rozmów oraz nadal roz- 
wijać wzajemne stosunki w dzie- 
dzinach związanych z kształtowa- 
niem opinji publicznej. 


się 


Następne spotkanie przewidzia- 
ne jest na wiosnę przysziego re- 
ku w Berlinie. 


TANIA SPRZEDAZ 


ŻYRANDOLI 


ELEKTRYCZNYCH 


BRA 
aka 


Echa defraudacii 


CIA BORROWSCY s.a. 


AL. JEROZOLIMSKRA 6. 


45.000 złotych 


Niewinna ofiara oszusta 


W związku z notatkami, jakie się 
ukazały w prasie warszawskiej z dn. 
30 września r. b, 0 aresztowaniu 
Stanisława Wysockiego, technika bu- 
ċowlanego (Czerniakowska 27 A), 
dochodzenie ustaliło, iż W- padl o- 
liarą b. kolegi swego, Antoniego U- 
lewicza, z którym przed trzema laty 
zapoznał się 1 razem pracowal w 
B; dzoszezy. 

W pierwszej połowie ub. m. Ule- 
wicz, będąc kasjerem w Urzędzie 
Pocztowjyin w Gdyni, zdefraudował 
vam 45,000 zł i zbiegł do Zakopa- 
nego. Stamtąd przesłał Wysockiemu 
przekazem pocztowym 2.900 zł. z 
adnoiecją ua odeinkn: „Przesytuni 
ci 2.000 zł. na obronę". W. nie wie- 
dząc, © co właściwie idzie, ztoży! pic- 
niądze do PKO, w oczekiwaniu na 
list od kolegi. Wkrótec potem Ule- 
wicz został uresztowany w Mukopt- 
nem i osadzony w więzieniu. Wów- 
czas okazało się, że Wysocki który 
od roku nie pozostawał w kortak- 
cie z defraudantem, przez fakt o- 
trzymama wspomnianych 2009 zł, 
został zaplątany w afere irlewieza. 


Ponieważ śledztwo wykazało, że 
Wysocki nie brał absolutnie żadne- 
go udziału w defraudacji swego b. 
kolegi, został on zatrzymany w War- 
szawie do dyspozycji sędziego śled- 
czego w Gdyni, do czasu całkowitego 
wyjaśnienia sprawy. Zaznaczyć nale- 
ży, iż Wysocki jest ofieerem rezem 
wy, cicszy się wśród kolegów jalznaj- 
lcpszą opinją i nigdy nie był kara- 
ny. Do Gdyni nie wyjeżdżał i žad- 
nych fałszywych książeczek 
nie posiada, 


Na skrzynkach 


Wziadze pocztowe  zarzędziij 
rozplakatowanie nu wszystkich 
ulicznych skrzynkach poczto- 


wych, obwieszczeń zawierających 
wykaz opłat według nowej taryfy 
obowiązującej od b. m. Jak się 
bowiem okazało publiczność nie 
orjentując się jeszcze w zaszłych 
zmianach. frankuje często listy 
według taryfy droższej, poprzed- 
nio obowiązującej. 


w drodze do Francji 
powita z entuzjazmem bohaterskiego króla 


nia dzienniki zamieszczają głosy 
wybitnych generałów francu- 
skich, świadczące o sympatii, jaką 
cieszy się w tych sferach armja 
Jugosłowiańska i jej wódz nacze|l- 
ipy, król Aleksander. 


Barthou w Rzymie 


4 listopada 


PARYŻ, 6.10. (PAT). „Paris - 
Soir“ donosi, że podróż ministra 
Barthou do Rzymu w zasadzie zo- 
stała ustalona na dzień 3 listopa- 
da i wziąłby udział we włoskich 
uroczystościach rocznicy zawiesze 
nia broni. 


PENSJONAT 


BR. CHŁAPOWSKIEJ I T. SARCZYŃSKIEJ 


Nr. 278 = 


30 procent dywidendy rocznie 


Ponure widmo Stawiskjady 


Pakt biskupicki oszustwem 


W uzupełnieniu wczorajszego spra- | szów. Sprawa żyrardowska zakreśli- 
wozlania z procesu żyrardowskiego | ia szerokie kręgi, znacznie szersze, 
podać należy ciekawe motywy decy- | niź początkowo przypuszczano, i 
zji sądu w sprawie powołania bie- | wciągnęła w swój zasięg szereg osób 
głveh. celem zbadania rachunkowo- | spośród finansjery. 
ści Zakładów Żyrardowskich za rzą- — Bez przesady rzec można — 
dów Boussaca. mówił adw. Wolski — że nad cały 
tą sprawą unosi się duch stawiskja- 


Jak wiadomo, z wnioskiem o po- | wiki 
dy, a centralną osobą jest nie kto 


wołanie biegłych wystąpił adw. Wot- | 4 i 
ski, pełnomocnik akejonarjusza Šli- | UWY, jak tylko p. Bonssac. 1 
wickiego. Adwokat rezpocząt swe Z tym 9 Boussac'en OWAD pakt 
przemówienie ol charakterystyki biskupieki, tak skundaliczny i wiel 
oblicza moralnego Boussaca i przy- | Ś© szkodliwy Z punktu widzenia in- 
pomniał ostre słowa, jakie padły | teresów mniejszości akejonarjuszów 
wówczas pod adrseut obrońcy inte- polskich OWA puwktu widzenia spo- 
rcsów p. Śliwiekiego ze strony ad- łecznego i państwowego. , 
wokatów. występujących w imieniu» Następnie pełnomocnik szdzogfóło: 
mniejszości polskich  akcjonarju. | WO omówił szkodliwość ugody biski- 
piekiej dla interesu społecznego i dla 
akcjonarjnszów, przypominając 0 
skandalach w gospodarce „Żyrardo- 
wa”, które doprowadziły do sprawy 
sądowej. rospodarkę tę należy zba- 


w starym pałacyku poleca nowocześnie urządzone pokoje. | dać teraz dokładnie, aby ujawnić 


WYKWINTNE OBIADY I KOLACJE 


na zamówienie dla przychodzących. 


straty, jakie poniósl interes społecz- 
ny i akcejonarjusze. Kamieniem we- 
giclnym procesu żyrardowskiego mu- 


UI. SZK CZYGLA ©, telef. 44-50.) s być cksperiyza bieglych, która 


Proces litewskiego posła 


o sprzedaż godności honorowych 


BERLIN, 6.10 (PAT). Niemieckie, Berlinie, a ostatnio posłowi w Lon- 


Biuro Informacyjne donosi z Kow- 
ua, że dziś przedpołudniem rozpoczął 
się przed kowieńskim Sądem Okre- 
gowym sensacyjny proces przeciwko 
długoletniemu posłom i litewskiemu w 


Obozy pracy mają wychować 


„Fanatycznych bojowników III Rzeszy” 


BERLIN, 6.10. (PAT). Ogło- 
szono dziś zapowiedź wejścia w 
życie z dniem 1 listopada r. b. no- 
wych a doniosłych postanowień 
o rozszerzeniu tak zw. służby 
pracy w Niemczech. Na podstawie 
porozumienia między sekretarzem 
stanu Hierlem, jako kierownikiem 
nar. socjalistycznych kadr pracy 
a szefem  oreanizacyj politycz- 
nych oraz przywódcą frontu pra- 
cy dr. Leyem wprowadzony zosta- 
je dla wszystkich kandydatów na 
stanowiska kierowników obu tych 
najważniejszych formacyj hitle- 
rowskich, a mianowicie organiza- 
cyj politycznych i frontu pracy 
obowiązek odbycia przeszkolenia 
w t. zw. obozach pracy. Przymus 
ten jest kardynalnym warunkiem 
dopuszczenia ich do przyszłej kar 
jery politycznej. Kandydaci uro- 
dzeni po l grudnia 1914 roku, a 
więc liczący obecnie 19 lat, obo- 
wiązani są bez wyjątku do odby- 
cią jednorocznej służby, wszyscy 
inni między 18—25 rokiem życia | 


Dziś wybory we Francji 
Prawica i radykali za Doumergue iem 


przeciw frontowi socjal-komunistycznemu 


PARYŻ, 6.10 (PAT). Wybory sa- 
morządowe, które odbędą się jutro, 
w niedzielę, w całej Francji budzą 
olbrzymie zainleresowanie. Tłumaczy 
się ono niewątpliwie wytworzoną sy- 
tuację polityczna i przegrupowuniem 
się i wpływów partyjnych. 

Po ujawnieniu wielkich skandalów 
politycznych i finansowych Stawi- 
skiego, które doprowadziły poprzez 
wypadki lutowe do utworzenia t. zw. 
rządu jedności narodowej, obywatel 
francuski po raz pierwszy będzie 
miał możność zamanttestowania swej 
opinji 1 woli przy pomocy Xarthi 
wyborczej. Wybory odbywają się 
pod znakiem walki dwóch nowoutwo- 
rzonych obozów. Ź jednej strony 
występuje na widownię obóz prorzą- 
dowy, popierany przez ugrupowania 
prawicy i radykałów, z drugiej stro- 
ny t. zw. wspóliiy front socjalistycz- 
no-komunietyczny. Ramy te uakre- 
flit akcji wyborczej w swem ostat- 
niem przentówieniu radjowem pre- 


pyęO |mjer Doumergue, kiórego stanowi- 


sko poparł wczoraj prezes radyka- 
łów, Herriot, w mowie przedwybor- 
czej, wygłoszonej w Lyonie, Przy- 
wódcau radykałów oświadczył wyraż- 
! aic, iż poczytuje sobie za najwięk- 
| saq zasługę przystąpienie do rządu 
jedności narodowej. Herriot uie 
szczędził ostrych ataków partji so- 
cjalistycznej, której zarzucai, że w 
tiągu szeregu lat, dzięki specjalnej 
taktyce,  rozbijała  koustruktywne 
wysiłki rządów radykalnych. Mowa 
Herriola świadezy o detinitywnem 
zerwaniu wszelkiej łączności pomiçę- 
dzy radykaławi a socjalistami. Ra- 
dskali stają do jutrzejszych wyborów 


drogą analizy bilansów i rachunko- 
wości ustali wysokość strat, ponie- 
sionych przez Zakłady Żyrardowskie 
za czasów gospodarki Boussac'a. Na 
podstawie eksperlyzy pokrzywdzeni 
akejonarjusze będą mogli dochodzić 


: ag” i na Boussac'u poniesionych strat. 
dynie — Sidzikauskasowi. Oskarżony 


+ 


Sąd przychylił się do wniosku 1 
kwestję ekspertyzy powierzył sędzie- 
mu Skoniecznemu, upoważniające go 
do dobrania sobie potrzebnych bie- 
głych. W motywach decyzji sąd 
stwierdził, że Boussac przez ngodę 
biskupicką cheiat raz jeszcze oszn- 
kać akejonarjuszów. Nie dawał żad- 
nych gwaraneyj, że umowę wykona 
i przyjmie orzeczenie sądu polubow- 
nego bez żadnych zastrzeżeń. Błędem 
adwokatów-pełnomocników maniejszo- 
ści polskiej było, że zamiast poszu- 
kiwać jakichś relanych gwaraneyj, 
uwierzyli Boussac'owi i wykonanie 
ugody oparli na sumieniu francuskie- 
go przedsiębiorcy. Na sumieniu 
Boussac'a nie można było się opie- 
rać, skoro od szeregu lat wytrwale 
działał na szkodę akcjonarjuszów, 
zabierając dla siebie okoła 30 proc. 
dywidendy rocznie i pozbawiając 
grupę polską jakiejkolwiek dywiden- 
dy i możności wypowiedzenia Się. 
Lecz największym błędem było 0- 
dawanie spowrotem gospodarki „ŻY- 
rardowa* w ręce Bonussac a, przez 
zrzeczenie się sckwestru sądowego, 
który zabczpiecza księgi, jedyne do- 
wody rzeczowe, dzięki którym moż- 
na ustalić, ile Boussac nielegalnie 
zabrał polskim akcjonarjuszom. 

Opierając się na tych motywach, 
sąd przychylił się do prośby © usta- 
nowienie ckspertvzy. 


on jest o pobranie od oby watcli nie- EE OTOZ PONIESIENIA 


micekich rzekomo na cele dobro- 
czynne około 80 tys. marek za mia- 
nowanie litewskimi konsulami hono- 
towymi. 


Jeszcze za czasów markowych 
Leon Tendecki nabył od Okręco- 
wego Urzędu Ziemskiego osadę, 
za którą zapłacił 130.000 marek. 
Tendecki objął gospodarkę i otrzy 
mał od urzędu zaświadczenie, że 


odbywać bają dodatkowy półrocz- 
ny kurs przeszkolenia w obozac 


pracy. Pierwsze powołanie nastą- |jęst włascicielem gruntu. Tym- 
pi w dniu 1 listopada r. b. na |czasem jednak prezes Głównego 


podstawie listy wakansów przedło Urzędu Ziemskiego bez żadnej wi- 
żonej dr. Leyowi przez naczelne |ny Tendeckiego uchylił decyzję 
kierownictwo kadr pracy. Urzędu Okręgowego i osadę przy- 

Niemieckie biuro informacyj-|znał innej osobie. Pieniądze zwró 
ne, podkreślając wyjątkową wa-|cono dawnemu właścicielowi 
zę tego zarządzenia pisze: Akt ten | gruntu, lecz wówczas gdy marka 
jest krokiem naprzód na drodze |tak spadła, że suma straciła zu- 
de» ogólnej obowiązkowej służby | pełnie swą. wartość. 


pracy. Stworzenie jej podstawy| . Wówczas Tendecki rozpoczął 
prawnej jest tylko kwestją naj-|proces ze skarbem państwa. 


bliższego cazsu. przedstawiając, że bez przyczyny 
Referent kierownictwa służby | pozbawiono go gruntu. i narażo- 
pracy dr. Gribel potwierdza naino na stratę całego majątku. Po- 
łamach prasy tę opinję, podkre- |siadał on bowiem inną gospodar- 
ślając, iż po wprowadzeniu przy- |kę, którą sprzedał, a za otrzyma- 
musu służby pracy przez organiza |ne pieniądze nabył przyznaną mu 
cje akademickie i inne związki, o- |przez Urząd Ziemski osadę. W. 
becne posunięcie zbliżyło olbrzy- 
mio moment realizacji powszech- 
nego obowiązku służby pracy, któ 
rej kadry wychowywać mają całą 
młodzież niemiecką na „fanatycz 
nych bojowników -ej Rzeszy“. 


Od pewnego czasu cała prasa nlar- 
muje o mających nastąpić zmia- 
nach w ustawodawstwie społccznem. 
Wywołało to zrozumiały niepokój 
wśród warstwa robotniczych, którym 
sami i nietylko nie liczą na popar- to korzystanie ze świadczeń ubcz- 
cie, ani nie udzielają poparcia so- pieczeniowych znacznie ograniczyła 
ejalisiom, jak to było w poprzed- | ustawa t. zw. scaleniowa. Zupełnie 
nich wyborach, ale wyraźnie zwał- | więć zrozumiałe, że przedewszyst- 
czają partję socjalistyczną, która kiem , narodowy ruch robotniczy 
dzić utworzyła wspólny front z ko- | Słusznie obawia Się, aby te nowe Te- 
munistami. formy znowu nie pogorszyły i tak 
już ciężkich warunków byłu tych 


Ulegajaca w obcenyci! wyborach 3 ; 
a a k warstw. Bo tak się, niestety, dotych- 


odnowienin połowa członków Rad PT oBpapK=" roty 
A s sk . że większość cieżarów 
Generalnych (sejmiki departamental- paas Aa Ae e ae 
ne) według statystyki z r. 1028 państwowych przerznea się zawsze 
$ N ALE TY na warstwy pracownicze. Przy wszel- 
poza, pe PAR kich scaleniach“ »rzegrupowa- 
przynależności partyjucj w sposób ||. 7% PĘD. o 
następujący: niach i „zaszercgowaniach* ofiarą. 
Konserwatyści — 98 mandaty, u- przeważnie padają warstwy pracy. 


A a n z 1 pa 1 > 
nja republikańsko-demokratyezna — Wobec tego Zjednoczenie Zawodo 


263, republikanie lewicy — 2732, ra- | We „Praca Polska” postanowiło zi> 
dykali niezależni — 121, radykali sięgnąć wiadomości L- Źródła, eż 
socjalni (grupa Herrioia) —- 384,| kim stopniu są prawdziwe te donie- 
socjaliści $FJO — 125, republikanie | sienia prasy. 

socjalni — 12, republikanie radykal- Delegacja „Pracy Polskiej” w 
ni — 106, komuniści — 16. Oczy- składzie następującym: pp. pos. Wit- 


wiście od roku 1928 podział partyj- kowski, sekretarz generalny Bąkow- 
ny uległ pewnej zmianie w związku | ski, Płonko, Zemła, Czernik, Fijołek 
z socesją w obozie soejalistycznym iji Grabowski, reprezentująca wszyst- 
przegrapowaniani w obozie rady- |kio ośrodki robolnicze (Poznań, 
kalnym. Bielsko-Biała, Zagłębie Dąbrowskie, 
Wyniki jutrzejszego głosowania ! Białystok i Warszawę) udała się do 
nie beda ostateczne, w poszczegól- | Ministerstwa Opieki Społecznej, 
nych kantonach bowiem możua zgó- | gdzie była przyjęta przez więemiui- 
ry przewidywać hbalotaż. Ponowne | sira Jastrzębskiego. 
giosowanie w tych kantonach odbe- Sekret. gener. Bąkowski przedsta- 
dzie się w przyszłą niedzielę, t. Zm. | wjł p. wieceminietrowi niepokój, jaki 
i b. m. Dopiero w tym duin będzie szerzy się w warstwach robotniczych 
można ustalić ostateczne vezuliaty | w związku z zamierzonemi planami 
wyborów samorządowych. zmiany w ubezpicczeniuch społccz- 
z nych. 
Blok złoty P. Zemła omawiał sprawy Fas 
BRUKSELA, 6.10 (PAT). Jlini-| bruckich w Zagłębiu Dabrowskicm, 
sler Jaspar zwołal na dz. 19 b. m.| które po wprowadzeniu ustawy sca- 
komisją krajów, posiadających złoty | leniowcj straciły zupełne możność 
parytet. istnienia. 


Strata całego majątku 


Proces ze skarbem państwa 


dwóch pierwszych  instanejach 
proces wygrał skarb państwa ! 07 
statnio sprawa znalazła się w 54- 
dziec Najwyższym. Pełnomocnik 
powoda, adw. Władysław Nadra- 
towski, twierdził, że po wpłaceniu 
przez Tendeckiego należności | 
po uzyskaniu osady w posiadanie 
stał się on kontrahentem skarbu 
państwa, gdyż stosunek jego do 
Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
przestał być stosunkiem obywa” 
tela do władzy, a sam Tendecki 
stał się stroną równoprawną, W0- 
bec czego należało go traktować 
uie jako petenta, ubiegającego 
się o przyznanie gruntu. F 

Sad Najwyższy przychylił się 
do tych wywodów i uchylił za- 
skarżony wyrok Sądu  Apelacyj- 
nego, stwierdzając, że przedsta- 
wiciele skarbu państwa naruszyli 
w stosunku do Tendeckiego ZASA- 
dv wzajemnego zaufania w obro- 
cie, 


„Praca Polska" 
0 ubezpieczeniach społecznych 


Memorjał złożony Min. Opieki Społecznej 


P. Grabowski zwrócił uwagę na 
całkowite zaniedbanie przez: Ubez- 
pieczalnie Społeczne stosowania pro- 
filaktyki (zapobieganie chorobom) 
oraz podkreślił, że ostatnio masowo 
zwalniane są z warsztatów pracy te 
kobiety, które za trzy — cztery mie- 
siące mają zostać matkami. Zwalnia- 
nie to uniemożliwia im zupełnie ko- 
rzystanie ze świadczeń społecznych 
y czasie choroby. ; 

Pozaitem delegacja domagała się, 
aby w tem nowem ustawodawstwie 
uwzglednione były kusy zastępcze, 
które są tańsze i lepsze od Ubezpie- 
czalni Społecznych, jak np. kasa po- 
mocy lekarskiej dla pracowników sa- 
morządowych w Warszawie. Nadto 
roprezentacja „Pracy Polskiej” zwró- 
ciła p. wiceministrowi uwage na ma- 
sowo zatrudnianie lekarzy i denty- 
stów-zydów w Ubezpieczalniach Spo- 
łocznych, co utrudnia w Wysokim 
stopniu robotnikom-Polakom korzy- 
stanie ze świadczeń lekarskich, po- 
nieważ w większości wypadków nio 
mają oni zautania do Iskarzy-żydów, 
Wkotieu delegacja domagała się, aby 
Ministerstwo Opieki Społecznej przy 
opracowywaniu nowych projektów u- 
staw zasięgało w większym stopniu, 
niż dotychczas, opinji organizacyj 
zawodowych. 

Postulaty, zawarte w memorjale o- 
raz przedstawione osobiście przez de- 
legację Zjednoczenia Zawodowego 
„Praca Polska“, zostały przychyktte 
potraktowane. 


Z. S. R. R. 
W oczach kobiety 


Następny reporiaż z ToZzpoczę" 
tego przez nas cyklu „Z. 5. R. R. 
w oczach kobiety", ukaże ślę we 
wtorkowem „ABC. 


a 


= Mr. 278 


7.X.1934 
Minerwa i Mars 


Już starożytni dali Atenie-Mi- 
nherwie, jako opiekunce polityki, 
orąz oraz Aresowi - Marsowi, ja- 
ko bogu wojny, odrebne przy- 
działy. 

A w naszej polityce zagranicz- 
nej ostatniej doby zjawiskiem zna 
miennem jest kurczenie się dy- 
plomacji za rzecz rozrostu strate- 
gjii taktyki. 

Współpraca stała dyplomacji i 
wojskowości, urzędu spraw zagra 
nicznych i sztabu, prawa i siły, 
jest w prowadzeniu polityki pań- 


stwa  nazewnątrz zdawna i 
wszędzie przyjęta i ustalo- 
na. Najsluszniej i najpożytecz- 


niej w świecie. Pierwiastki stra- 
tegji i taktyki mogą polityce za- 
granicznej dodać zarówno utwier- 
dzenia w kierunku, z którego 
skłonna do okoleń dyplomacja 
łaeno może zbaczać, jako też sprę 
żystości i skuteczności, które z 
samej gładkiej dyplomacji cza- 
sem trudno wykrzesać. 

I dlatego dyplomatów wojsko- 
wi podpierają. Ale nie zastępuja. 
Bo przerost strategji i taktyki 
nad dyplomacją w polityce zagra- 
nicznej to błąd nieraz już opłaco- 
ny niepowodzeniami. 

Wydawało się, w początku tego 
roku, po t. zw. odprężeniu z Niem 
cami w oświadczeniu z 26-g0 
stycznia r. b., które powiększało 
naszą swobodę ruchów, po odwic- 
dzinach p. min. Becka w Moskwie 
w lutym r. b., po pobycie p. Bar- 
thou w Warszawie w kwietniu r. 
b, że mamy niezwykle dobre wa- 
runki do wzmocnienia stanowi- 
ska międzynarodowego Polski na 
tle nowych zabiegów o bezpie- 
czeństwo po wyjściu Niemiec z 
Ligi, oraz do przeprowadzenia, w 
związku z wejściem Rosji do Li- 
gi, tak zasadniczych naszych żą- 
dań, jak stałe miejsce w Radzie 
i równość w opiece nad mniejszo- 
ściami. 

Czasu było na to także sporo, 
bo jakieś pół roku, do rozgrywki 
genewskiej. - 

Co robi w takich chwilach dy- 
plomacja? | 

Pracuje, pracuje i pracuje. 
Skrzętnie wzmacnia narzucające 
się przyjaźnie i współdziałania. 
Wysuwa umiejętnie własne żąda- 
nia. Przygotowywa prawno-poli- 
tyczne załatwienia. Stwarza dla 
swych celów życzliwe zrozumie- 
nie. Nie traci ani chwili z takich 
kilku miesięcy. 

Gdzież to było u nas? 

Z nikim niczego się nie przygo 
towywało. Świadomy i pea | 
gaszcz tajemnicy i hodowanie nie- 
porozumień wprost cieplarniane. 
Na Wszystkie strony, z wyjątkiem 
może jednej, niemieckiej, chwilo- 
wo odosobionej, zadarcia i zatar- 
gi. 

To nie była dyplomacja. Mało 
mówię. Dyplomacja zeszła z po- 
ia, usnęła, zniknęła. 

Odzierżyła zaś pole strategja i 
taktyka. 

Taktyką aż dudniało. Pozory 
wspóidzialania grupy Warszawa 
z grupą Berlin w kierunku na 
wschód. Niepokojenie temi pozo- 
rami i trzymanie w pogotowiu 
Rosji. Naprzemian straszenie i 
wabienie Litwy. Podjazd do Tal- 
lina i do Rygi. Podkop w stronę 


Rumunji. Pozycyjny stały ob- 
strzał Czechosłowacji. Dywersja 
węgierska. Chmura gazów osła- 


niającycii w stronę Francji. Za- 
skoczenie w Genewie i coinięcie. 
Poprostu nieustanne gry wojenne | 
letnie i jesienne, 

Ale bez wyniku. 

Zwodniczość współdziałania Z 
Niemcami oczywista. Rosja pod- 


niecona do działań w inne strc-|munikuje za pośrednictwem P. A. | niejsze. 
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ww bór” SZADIu z resztą świata 


Jesteśmy ciągle świadkami dzi- 
wnego paradoksu: zatrudnienie w 
naszym przemyśle i na robotach 
publicznych, a ostatnio nawet w 
górnictwie, wzrasta, a tymczasem 
bezrobocie utrzymuje się prawie 
bez zmiany, w porównaniu zaś z 
rokiem zesziym wykazuje ogrom- 
ne powiększenie. Urzędowe rejce- 
stry podawały liczbę bezrobot- 
nych w lijcu r. 1933 na 215 tysie- 
cy, w lipcu zaś r. b. na 295 tys. 
co slanowi wzrost o 37 procent. 

Sprzeczność tę próbuje się roz- 
maicie wytiumaczyć (m. licz- 
niejszem jakoby rejestrowaniem 
się bezrobotnych obecnie, niż 
przed rokiem), ale głównym jej 
powodem jest to, że mimo pewne- 
go powiększenia się pracy liczba 
przybywających eo roku nowych 
do niej kandydatów jest bez po- 
równania większa. Ostatecznie — 
takie czy inne są przyczyny — 
miarodajny jest ostateczny wy- 
nik. a ten jest bardzo smulvy: 
ludzi bez pracy jest w Polsce co- 
raz więcej. 


W POLSCE T ZAGRANICĄ. 


W dodatku zaś z porównania 
naszych stosunków z zagranicz- 
nemi przekonaliśmy się, że Polsce 
przypadła niezbyt wdzięczna ro- 
la posiadania rekordu Światowe- 
go na tem polu. Nigdzie bowiem | 
(choć i inne kraje miewają spo- 
ry przyrost ludności, nawet wię- | 
kszy od naszego) różnica między 
rokiem bieżącym a ubiegiym nie. 
jest tak jaskrawa. Wykazuje to o- | 
statnie sprawozdanie Międzynaro 
dowego Biura Pracy, które ogiosi- 
ło dane statystyczne, zebrane z 
rozmaitych krajów co do stanu 
bezrobocia w ciągu lata r. b. GEM 
ry absolutne niewieleby nam i 
powicdziały. gdyż trudno się w 
nich rozejrzeć. Skoro jednak ob- 
liczymy na ich podstawie procen- 
towy ubytek lub wzrost ilości bez 
robotnych w roku bieżącym w 
stosunku do roku zeszłego (głów. | 
nie dotyczą te daty miesiąca sierv- 
pnia, w niektórych A 
wrzešiia lub lipca), zarysowuje 
się obraz niezmiernie ciekawy 


CO MÓWI 


tu, 


PRZEGLĄD SZCZEGÓŁOWY... 


I tak w Niemczech jest tego ro- 


W 
szybszym krokiem, 


ku okrągło o 10 procent mniej bez 
robotnych, niż w roku ubiegłym 
o tej samej porze, a taki sum stan 
wykazuje także Szwecja. 

Do drugiej grupy zaliczyć wy- 
padnie państwa, w ktorych bezro- 
bocie tegoroczne jest o 15 — 20 
procent mniejsze. niż przed ro- 
kiem. Należą tutaj: Anglja, Da- 
nja, Austrja, Jugosiawja i Szwaj- 
carja (w tej ostatniej spadek bez- 
robocia wynosi 22 proc.). 

W grupie trzeciej, najliczniej- 
szej, znajdujemy państwa, w któ- 


rych bezrobocie zmalało o 8 — 18; 
'towych dla ich pokrycia wyciska 


procent. Znajdujemy tu: Włochy 
Rułgarję „Stany Zjednoczone, Ka. 
nadę, Japonję i Nową Zelandję. 

Spadek bardzo niewielki albo 
żaden wykazują: Czechosłowacja, 
Molandja i Norwegja. 

Państw. w których rok obecny 
jest gorszy od zeszłego, mamy nie 
wiele. W Hiszpanji zanotowano 
w tym roku wzrost bezrobocia o 


W grupie zaś ostatniej znajdu: 
jemy Francję ze wzrostem liczby 
bezrobotnych o 83 proc. i faj 
cie Polskę — 57 procent. Na tem 
szereg Się zamyka. p sytua- 
cji od naszej nic notuje statysty- 
ka w tej chwili w żadnym kraju. 


I CO Z NIEGO WYNIKA. 


Porównanie to dowodzi, że jed- 
nak przełamywanie kryzysu idzie 
innych państwach o wiele 
aniżeli u nas, 
Jukie są tego przyczyny? 

Do pewnego stopnia — niedo- 
słateczne zatrudnianie nowych 
sil roboczych i stosowanie raczej 
systemu zwiększania godzin pra 
cy. tyeh, którzy juź są zajęci. Ca- 
la akcja rządowa w kierunku zmu 
szenia przedsiębiorstw do skraca- 
nia czasu pracy i zatrudniania 
jaknajwiększej liczby ludzi nie 
dala. jak widać, spodziewanych 
rczultatów. Ogromnie jest bowiem 
traduo wiłoczyć życie w ramy pa- 
bierowych przepisów -— wymyka 
się ono wszcłkiemi sposobami i 
idzie swoją drogą. 1 

Przyczyną jednak główną jest 
to, że stosunki nasze ciągle jesz: 
cze nie sprzyjają poważniejszej 
poprawie” gospodarczej. Roinic- 
two w dalszym ciągu znajduje się 
w katastrofa!nej są: a kon- 


| Złudnej przyjemności na początku, a przykrego 
smaku w końcu, dozna, kto pali papierosy 


w zwijkach, czyli giłzach (tutkach) z 
przezroczystej, co chwila gasnącej bi 
bułki, nieprzepuszczającej lotnych wy 
tworów spalinowych dymu tytoniowe- 
go, zarówno szkodliwych dla zdrowia. 
jak i psujących smak tytoniu. 


Jak wiadomo z doświadczeń che- 
micznych, przezroczysto - szkhsta, 
glicerynowana bibutka, iako nieprze- 


puszczalna i hamująca proces palenia 


(dlatego gasnaca), sprzyja, z braku | 
dostępu powietrza, tworzeniu się w 


dymie tytoniowym zabójczego dia or- 
sanizmu osadu, zwanego tlenkiem wę 
gla; tego samego gazu, który pow- 
staje z niedopalonych węgli w szczel- 
nie samkniętvm piccu. 

Ponadto znane jest każdemu, kto 
bliżej jest obeznany z zagadnieniami 
hemicznemi, że z przezroczystej bibuł 
ki, wytwarza się podczas palenia pa- 
pierosa jeszcze akrolcina — bardzo 
lotna ciecz, wydzielająca swąd obrzy- 
dliwego smaku i przykrej woni, ten 
sam, jaki wydzielaja dymiące się lam- 
py i liche świece, swąd ten powodu- | 


Czy będą nowe 


Zaprzeczenie urzędowe nie wyjaśnia wiele 


Prezydjum Rady Ministrów ko-; 


ny. Przyciąga ona właśnie osta- T. że wiadomości, podane w nie-, 


tccznie Tallin i Rygę. Litwa prze- |których organach prasowych, 


0 


staje reagować w stronę Polski, treści rzekomego oświadczenia p. 
a znajduje oparcie węższe o Łot-|Prez. Kozłowskiego do delegacji 
wę i Estonję, oraz szersze o Fran- Związku Nauczycielstwa Połskie- 


cję i Rosję. W Rumunji wybuci: | g0, przyjętej na audjencji dn. 
Czechosiowacja zżzła się|b. m, są nieścisle. 


slupy. 
z obstrzałem. Zostaja tylko Wę- 


v 


Zuprzeczenie to ujęte bardzo 


gry, ale, pomyślne jako dywer£- |ggólnikowo, nie podaje, niestety, 


ja, wyglądają bardzo kuso 


, jako|na czem ta nieścislość polega, a 
głowna akcja. Chmurę gazową na | gy 


szczególności nie wyjaśnia, 


Francję wiatr wraca w oczy. W|czy przekręcony jest czy też au- 


Genewie tylko huk. 


tentyczny ten ustęp oświadczenia 


Na dobitkę zaś, tej taktyce, Jak|p, premjera, który dotyczy plano- 


się wydaje, zupełnie 
strategji. 5 
Zwyczajna sobie dyplomacja, 


prawidłowa, staranna, pilna, spo- 
kojna, byłaby znacznie 
na-czasie i na miejscu przez tych 
kilka miesięcy przed rozgrywką. 


Ile można Zrobić od lutego do 
września, pokazała właśnie te- 


raz, w tym roku. dyplomacja fran 
cuska. I nasza dyplomacja, gdyby 


zabrakło wanego 


bardziej | 


wprowadzenia oplat za 
naukę w szkołach powszechnych. 
[ESEE EE". MAE] 


jej dano działać, osiagnęłaby na- 
pewno, w tych szczególnie po- 
myślnych warunkach, dużo wię- 
cej niż przerośnięta na tem po- 
lu taktyka ze strategją. a raczej 
taktyka bez strategji. 

| St. St. 


| się 


witan“, „Bon-Ton“, „Korkowe' i in- 


je suchość i drapanie w gardle, po- 
drażnienie oczu 1 t. p. objawy. 
Robiąc sobie papierosy w domu, 


mamy doskonalą sposobność ochrony 
własnego zdrowia, jeżeli stale nży- 
wać będziemy zwijck papierosowych 


z bibułki nieprzezroczystej, t. zn. „SA- 
mospalającej” się. Taka bowiem nic- 
gasnaca bibułka, podtrzymując stale 


żarzenie. nie dopuszcza do tworzenia 
wyżej wspomnianego czadu i in- 
nych szkodliwych, tub psujących smak 
wytworów dymu tytoniowego. 


Pierwsza w Polsce, dbajaca o zdro- 
wie pałaczy, od długich lat specjalnie 
piclęgnująca wyrób zdrowotnych zwi- 
jek z bibułkr samospałnej, nieprzezro 
czystej i nicyasnącej, jest chlubnie za 
służona w tej dziedzinie przemysłu 
Spółka Akcyjna „Herbewo” Herliczka- 
Bełdowski — Wołoszyński, znana ze 


swych, tak wszędzie lubianych, niega 
snących gatunków zwijek, jak „Mor- 


ne. 


(N) 


opłaty szkolne? 


To zaś byłoby właśnie najważ- 


Uposażenia spadły 
o 45 proc. 


W związku z badaniumi nad 
obciążeniem pracowników skład- 
kami w Ubezpieczalniach Społecz 
nych sporządzone zostaly nie- 
zwykle ciekawe statystyki ilustru 
jace spadek poziomu płac, pod- 
czas kryzysu gospodarczego. Wed 
lug tych danych w ciągu ostat- 
niego pięcioleciu suma płac pra- 
cowniczych nie licząc uposażeń 
pracowników państwowych, 
4 się z 4,85 miljardów, 
do około 2,7 miljarda rocznie. 
Spadek więc plae w latach kry- 
zysowych wyniósl przeciętnie 45 
procent. 


Podróżuj samolotem 


Fra 


Amis de la Pologne“ 


najważniejsze jego soki i utrud- 
nia poprawę. Bez radykalnej zmia 
ny obecnego nastawienia sfer kie- 
rowniczych, które tylko machinę 
państwową mają na oku, a nie 
uwzględniają tego, iż organizm 
społeczny jest niezmiernie osła- 
biony i wymaga racjonalnej kura- 
cji, nie można myśleć o uporaniu 
się z bolączką bezrobocia. 

Niestety, żadnych oznak takiej 
zmiany nie widać. Wprost przeci- 
wnie, ciągle się słyszy tylko o dal 
szych projektach, mających w i- 
mię ratowania budżetu państwo- 
wego jeszcze bardziej obciążyć 
nasze życie... 


sumcja szerokich warstw ludnoś- 
ci maleje. Wzmaga się kare 
chwilowo praca w większych za- 
kładach, aby znów ustać po zgro- 
madzeniu pewnych zapasów. któ- 
xyvch nie można już sprzedać — 
ale przedsiębiorstwa Średnie i 

drobne po dawnemu ledwie we- 

getują lub zamierają. A one to 

wlaśnie są w sumie ogólnej naj- 

ważniejsze, jeśli chodzi o pracę 

dla najszerszych mas. 

W dodatku zaś stałe deficyty w 
budżecie państwowym i sięganie 
do coraz to innych źródeł kredy- 


gospodarczego 
a] 


|z naszego życia 


LUT] AM 


‘stae 


| K. BRUN i SYN, Bielańska 2. 
BLOCK- BRUN, Krak. Przedm. 42 
i PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE- 
i RADJOTECHNICZNE, 
Warszawa, Grochowska 307 


meja nie zna Polski 


Nasi przyjaciele z „Les Amis de la Pologne" 


Bawi obecnie w Warszawie kie- |odbitek grafików polskich i prze- 
rowniczka towarzystwa „Les|kazać je polskim artystom. 
Francuzka Równocześnie na południu 
p. Rose Bailly, znana ze swej|Francji w Marsylji, Toulon, i Lio- 
|dzialalności propagandowej na nie i innych jeszcze miastach to- 


|rzecz Polski wśród społeczeństwa |warzystwo to organizowało kolej- 


francuskiego i z czynnej ofiarnej|no wystawę sztuki ludowej pol- 
przyjaźni, jaką darzy nasz naród. skiej, cieszącą się ogromnem za- 
budząc i.podtrzymując wśród |interesowaniem, gdyż dla Fran- 
swych Papas życzliwość |cuzów nasze ludowe roboty sta- 


dia Polski, zaintesowania na | jiii prawdziwą egzotykę. Jed- 
szą kulturą, sztuką, folklorem, nocześnie odbywały się odczyty, 
oraz fostępeń naszego narodu. | pogadanki i konferencje wyjaś- 


Akcja tej organizacji pod batutą niające genezę i właściwości dziel 
p. Rose Bailiy jest tak bezintere- nicowe motywów ludowych. 

sowna, owocna i zatacza tak sze-, Cheąe obudzić wśród młodzieży 
rokie kręgi, że społeczeństwo pol zainteresowanie Polską i sympa- 
skie winno być o niej poinformo- |tię dla niej p. Bailly sama skom- 


| 
j 
| 


wane, jest to bowiem jedyna jpletowała 12 wystaw szkolnych. 
forma rewanżu. jaką możemy o- które szkoły wymieniają między 
fiarowuć naszej francuskiej przy |sobą. Sa to przeważnie pocztówki 


naklejane na spore kartony, z wi- 

Jaka jest geneza tej czynnej dokami Polski, jej wsi i więk- 
przyjaźni p, Bailly dla Polski to|Szych miast, z uwzględnieniem 
stanowi niezbudaną tajemnicę, AGNE t bistorscznyah: =>, 
której rąbka p. Bailly nie chce Trudno mi nawet oops | 
uchylić. Przyznaje się tylko do|Jak wielkiem powodzeniem cieszą 
ślubu złożonego ongi w kościelc sie te wystawy szkolne, zwłaszcza 
Templarjuszy w Paryżu, iż nigdy | kolorystyka krajobrazu polskiego 


jaciulce. 


nie ustanie w wysiłkach, żeby u-|PUdzi zachwyt. Najlepiej świad- 
trzymać przyjaźń między  spo-|CZ) 0 Szczerości mych słów fakt, 
leczeństwami obu krajów i w|że kilka szkól zwracało się już 


do naszego towarzystwa z zapy 

taniem, czy nie mogliby zakupić 
na stałe takiego kompletu wido- 
ków polskich, gdyż przy nauce ge 
ografji i historji, taka plastycz: 

na ilustracja w dużym stopniu. 
zwiększa zainteresowanie dzieci! 
i uprzystępnia naukę. 

— Czy szkoły teeotrzymaja od 
państwa takie tablice? 

— Oczywiście, nawet jeszcze 
dokompletowane i zasobniejsze. 
Dla młodego naszego pokolenia 
Polska już nie jest czemś obcem, 
nieznanem i dalekiem. Chcę żeby 
dzieci nauczyły się nietylko orjen 
tować, że jest taki kraj na mapie, 
lecz żeby oceniły jego walory, po: 
znały go dokładniej i... polubiły 

— W bilansie naszej pracy 
propagandowej na rzecz Polski 
mamy jeszcze inne - pozycje. 


| 
J 
dłuższych staraniach „Les Amis 


miarę sil i możności zawsze śpic- 
szyć będzie Polsce z poparciem i 
pomocą. Obecnie p. Bailly przy- 
była do Polski, przewożąc kwotę 
15.000 fr. zebranych  drobnemi 
|skladkumi wśród społeczeństwa 
francuskiego na pierwszą wieść 
o klęsce powodzi, która dotknęła 
nasz kraj. Kwota ta została już 
przekazania do Głównego Komite- 
tu pomocy powodzianom, nie jest 
to jeszcze koniec ofiarności to- 
warzystwa, które mając po całej 
Francji rozrzucone oddziały pro- 
wądzi nadal zbiórkę. 

Zbiórka ta jest tylko jednym z 
fragmentów z obecnej działalno- 
ści towarzystwa. 

— Uważam, — mówi p. Bailly 

że tylko wzajemne poznanie się 
dwóch narodów może  zadzierz- 
pruąć trwałe węzły przyjaźni, nie 
zależnie od tych czy innych prą- 
dów politycznych. Staram się 
więc sama poznać dobrze kraj 
wasz, wniknąć w historję waszej 
kultury i skolei zaznajamiam z 
nią moich rodaków. W tym celu 
zorganizowałem w końcu zeszłe- 
go roku kilka ruchomych wystaw 


de la Pologne" uzyskali od radjo- 
stacji paryskiej na wieży Eiffla 
2 godziny miesięcznie, na wygła 
szanie odczytów o Polsce. W Po- 
litechnice Paryskiej, która jak 
wiadomo ma nieco odmienny 
charakter od wyższych szkół poli- 
technicznych w innych krajach, 
polskich. Odbywały się one rów-|bo przedewszystkiem jest jedna 
nocześnie, niczależnie jedna od dzięki czemu stanowi pewnego ro 
drugiej i wszędzie spotkały się z | dzaju centrum tych nauk, posia- 
niebywale życzliwem przyjęciem |da też ogromną ilość słuchaczy, 
wśród Francuzów, — od kilku lat istnieje już koło 

Okrężna wystawa grafiki pol-| przyjaciół Polski, które organizu 
skiej odbyła tournée po 18 mia-|ję wycieczki studentów, przedsta 
stach półnoeo - zachodniej Fran-| ywienia teatralne na tematy 


R pol- 
cii, 


między innemi Brest, Bour-]skie zaczerpnięte z literatury i 


ges, Nantes, Orleans, Strass-|historji,i w odpowiednich kostju- 
bourg, Versaille, gościły ją w|mnch i na tle dekoracji o moty- 
twych murach i to nieladaja: |wąch ludowych. Zeszłego roku na 
kich, Tow. „Les Amis de la Po-|palu Politechniki młodzież ode- 


logne“ zdołało uzyskać dla niej | grała całą bajkę o Twardowskim. 
historezne ramy pałacu Ludwika | Zpudowalimy nawet chatę łowi- 


XIV w Wersalu, pałacu du Rhin |cką, stroje były coprawda z bibul 
w Strussburgu, pałacu książąt 
bretońskich w Orleanie, nie ule- 
ga kwestji, że przyczyniło się to 
do zwiększenia jeszcze frekwen-| 


Sprawa 


cji publiczności. Prowadzona senatora Wyrostka 
równocześnie szeroka akcja pra-| Następne posiedzenie Sadu Hə- 
sowo - sprawozdawcza z wysta- | norowego BBWR. rozpatrujacego 


wy, od której niemal żaden z lo-| głośna sprawę sen. adw. Wyrost: 
|kalnych dzienników nie uchylił ka, wyznaczone zostało na nad- 
się, przyczyniła się do populary-| chodzący poniedziałek, dn. 8 b. 
zacji wystawy. m. Na posiedzeniu tem złożona 

— Pomimo kryzysu, który co-| ma być ostatnia opinja biegłego, 
raz dotkliwiej daje się odczuwać | powołanego spośród trzech adwo- 
we Francji, udało się sprzedać | katów, poczem zamkniety zosta- 
na przeszlo 12.000 franków fr.|nie przewód sądowy. 


| vzach przykrych, 


i kryzys jeszcze rozszerza 
| wości 


i pracują nad zbłiżeniem obu narodów 


13 proc, w Belgji o 18 procent.. 


ki, lecz utrzymane Ściśle według 
wzorów. 

— Kultura polska budzi głębo; 
kie i wciąż wzrastające zaintere- 
sowanie. Rozszerza się to już na 
wszystkie sfery, nie zasklepiając 
się w kole naukowców. Praca na- 
szego towarzystwa ma wdzięczne 
pole dla swej akcji, bo budzi od- 
dźwięk. 

— Jakie są dalsze pani plany? 

— Bawiłam teraz na Polesiu w 
poszukiwaniu ciekawych ekspo- 
natów dla uzupełnienia wystawy 
sztuki ludowej i znalazłam rze- 
czy niezmiernie interesujące. 

W najbliższej przyszłości mam 
zamiar uruchomić również o0- 
krężną wystawę afiszów po 
skich i turystyki. Kraj wasz ma 
niezwykle piękne zakątki, warte 
obejrzenia, tylko trzeba, żeby 
Francuzi wiedzieli o tem, nietyl- 
ko z dpowiadań. lecz za pośrednią 
twem zdjęć petjzażowych. €zyż 
nie obrazowej reklamie zawdzię- 
czu Szwajcarja swój ruch tury- 
styczny? Niczego nie pragnę 
więcej — kończy wywiad p. Bai- 
lly, — jak tego, żeby Polacy wie: 
dzieli, że w społeczeństwie na: 


szem mają wielu przyjaciół bar-- 


dzo szczerych i oddanych. Nie 
mogłabym przecież sama pro- 
, wadzić tej całej pracy, gdybym 
nie miała licznych współpracow- 
| ników wśrod członków naszego 
towarzystwa, którzy myślą i czu- 
ją tak jak ja. Moja prośba do 
przedstawicieli prasy polega na 
tem: Nie piszcie włącznie o rze- 
jątrzacych, we 
współżyciu narodów; są to nieste- 
ty rzeczy niemał nieuniknione, a 
możli- 
w tym kierunku. Tembar- 
dziej nie pomijajcie milczeniem, 
jeżeli macie dowody, że się robi 
toś dobrego, coś co jedynie życzii 
wość dlą Polski nam może dykto- 
wać. - 

Z temi slowami żegna "nas na- 
sza francuska przyjaciółka, śpie 


szac do Teatru Narodowego, 
gdyż ciekawa jest niezmiernie 
polskiej interpretacji „Ludwika 
XI“ Delavigne'a. 
a 
Skasowana 


Zniżka kolejowa 


do uzdrowisk 


Z dniem 31 b. m. upływa termin, 
do którego obowiązują zniżki kolejo- 
we przy powrocie z uzdrowisk kra- 
jowych. Zniżki te wynosza 50 proe. 
normalnej taryfy Kolejowej. 

Zwiazek Uzdrowisk Polskich wy- 
stąpił do ministra komunikacji o 
przyznanie zniżek kolejowych na 
czas dalszy, względnie o utrwalenie 
ich na stałe. P. minister komunika 
cji udzielił odpowiedzi odmownej. 


Wagon-bar 
na P.K.P. 


W związku z układaniem planu 
turystyki zimowej w Polsce, zwró 
cona została specjalna uwaga na 
skład pociagów w komunikacji z 
Zakopanem i miejscowościami po 
łożonemi na Podkarpaciu. Po- 
cząwszy od grudnia uruchomiony 
ma być na linji górskiej pierw- 
szy staly wagon - bar. Dotad wa: 
gony takie urzadzane były doryw 
czo w pociągach popularnych. 

Wypadnie zapytać: czy nie' sku 
teczniejszą formą propagandy 
turystyki sa zniżki kolejowe, któ- 
re wlaśnie Ministerstwo Komuni- 
kacji kasuje? 


a 


Z DN 


Szczegóły aresztowania 


Dowiadujemy się szczegółów 
aresztowania, na polecenie włądz 
prokuratorskich, członków Związ 
ku kupców chrześcijan branży 
mięsnej i spółdzielni „Przemysł 
mięsny” 

Ogółem aresztowano siedem 
osób: Konstantego Gosławskie- 
go, zam. przy ul. Folwarcznej 16 
(prezesa Związku), Romana Prze 
kazińskiego, zam. przy ul. Wil- 
czej 62 (wice-prezesa), Marjana 
Wysockiego, zam. przy ul. Radzy- 


mińskiej 24 (sekretarza) i człon- 
ków zarządu Piotra Biechońskie- 
go (Koszykowa 51) i Wacława 
Boboli (Młynarska 11), nadto hur 
towników, handlujących połówka- 
mi wieprzowemi: Kazimierza Re- 
gulskiego (Koszykowa 32) į Wac- 
ława Cieplaka (Radzymińska 68). 

Aresztowani stanowili sztab ak 
cji dywersyjnej na warszawskim 
rynku mięsnym i prowadzili dzia- 
łalność szkodliwą dla skarbu pań- 
stwa i kolidującą z kodeksem kar- 


OR O EZ WO 


Otwarcie mostu 
na Dunajcu 


NOWY TARG, 6. 10. Dzisiaj, 
przy licznym udziale miejscowej 
ludności odbyło się na t. zw. Hu- 
bie na Dunajcu uroczyste poświę- 
cenie j otwarcie nowowybudowa- 
nego mostu drewnianego, długo- 
ści 105 m. na drodze między No- 
wym Targiem a  Szczawnicą, 
przed Czorsztynem. Most ten ma 
ważne znaczenie nietylko gospo- 
darcze, lecz i turystyczne, ponie- 
waż znajduje się na ożywionym 
szlaku tyrystycznym. 

Prace okolo budowy 
przeprowadzili 


mostu | 
saperzy z Krako-l 


Sprytny 


wa, którzy prócz wspomnianego 
mosłu 
metrów innych mostów i około 
400 m. dróg, uszkodzonych przez 
ostatnią powódź. [Intensywna i 
mozolna praca żołnierzy znalazła 
pełne uznanie wśród ludności. W 
uroczystości otwarcia mostu 
wziął m. in. udział płk. Arczyń- 
ski, szef saperów M. $. Wojsk. W 
zastępstwie starosty nowotarskie- 
go most odebrał do użytku pu- 
pen zastępca Starosty Fuel- 
er. 


naciągnął wielu adwokatów i sędziów 


LWÓW, 6.10. (tel. wł.). 

W tych dniach policja lwow- 
ska aresztowała niezwykle pomy- 
słowego oszusta Romana Baka- 
larczyka, który założył w Łodzi 
przy ul. Kilińskiego „Dom han- 
dlowo - prawniczy”. 

Pomysłowy oszust objeżdżał i 
odwiedzał sędziów i adwokatów, 
przedstawiając się jako dyrektor 
wspomnianego przedsiębiorstwa i 
zapraszał do umieszczenia życio- 
rysu wraz z fotografją w „Prze- 
wodniku Prawniczym', jaki miał 
się rzekomo ukazać w najbliż- 


pn | a 
aa + 
.. 


PRZYGNIECIONY WOZEM 
W bramie domu Solec 48, wóz 
przygniótł 32-letniego Józefa Papi- 
sza, woźnicę, (Ząbkowska 48). Ogol- 
nie potłuczonego P. przewiozło Po- 
gotowie do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. 


FATALNA POMYLKA 

28-letni Lejzor Szeryf (Leszno ń), 
bez zajęcia, będąc w Ogrodzie Sa- 
skim zażądał w kiosku szklanki le- 
moniady. Tymczasem. wskutek po- 
myłki ekspedjentki, otrzymał — a- 
moniak. Szeryf doznał poparzenia 
jamy ustnej i gardzieli, co stwier- 
dził lekarz w ambulatorjum Pogo- 
towia. 


ZUCHWAŁE KRADZIEŻE 
Nieuchwytna szajka włamywaczy, 
grasująca już od kilku miesięcy na 
uł. Chłodnej i Elektoralnej, nocy 
wczorajszej okradła magazyn galan- 
teryjny p. F. „Esco* (Chłodna 8), 
należący do Sary vel Stefanji Kus- 


2 kraju 
GDAŃSK 

Odpływ dewiz z Banku Gdańskic- 
go. Na ostatniego września r. b. ©- 
bieg biletów Banku Gdańskiego 
(Bank von Danzig) guld. 30,777,645, 
co w porównaniu z obiegiem na dz. 
15 września stanowi 
647,500. Ze stanu złota skonwerso- 


wano miljon guld. na dewizy. Ogól-; 
ne pokrycie guidena w złocie wyno-i Stanów Zjednoczonych odpłynie z 


si 67,8 proc. (69,8 proc.). W porów- 
naniu z wykazem Bank von Danzig 
wynosił guld. 6,973,048. Odpływ ten 
przypisać należy prawdopodobnie po- 
głoskom o dewaluacji guldena. 
GDYNIA 

Transportowcy grożą strajkiem. 
Związek transportowców zwołał na 
dzień dzisiejszy t. j. T b. m. zgroma- 
dzenie robotników zatrudnionych 
przy przeładunkach towarowych w 
biurach transportowych w Gdyni. Ze 
względu na to, że sprawa kolejności 
zatrudnia robotników nie została do- 
tąd rozstrzygnięta, transportowcy 
grożą wznowieniem akcji strajko- 
wej. 

Starcie statków. Podchodzący z 
Cuxhaven statek rybacki  „Ritzbut- 
ter", powracając po zakończeniu po- 
łowy podczas gęstej mgły, start się 
w pobliżu Doggerbank z parowcem 


żędać w aptekach I drogerjach 


wzrost o guld.; 


| łowie listopada. 


Szym czasie. Bakaiarczyk pobic- 
rał zadatki od 10 — 20 złotych, 
redagował życiorysy,  fotografje 
zabierał i jechał dalej... 

Oszust grasował przez półtora 
roku, wreszcie powinęła mu się 
noga w jednem z miasteczek ma- 
łopolskich, ` gdzie odwiedził no- 
tarjusza, który zdemaskował gô. 
Oszust jednak zdołał umknąć do 
Lwowa, gdzie go aresztowano, 
znajdując przy nim wielką kolek- 
cję fotografij prawników z całej 
Polski. 
więzieniu . 


kradzieże 


mirak. Skradziono pończochy i bieliz- 
nę jedwabna na sumę około 5.000 zł. 
Firma ubezpieczona od kradzieży. 

Tejże nocy, prawdopodobnie ta sa- 
ma szajka usiłowała okraść magazyn 
obuwia p. f. „Leo“ (Chłodna 20). 
Gdy za trzecim razem zuchwali zło- 
dzieje znajdowali się przy wystawie, 
wyciągając przez wycięty otwór w 
szybie obuwie męskie, wartownik no- 
cny biura „Dozór mienia“, Czesław 
Paciorkowski wszczął alarm. Złodzie- 
je wraz z łupem uciekli. Zaznaczyć 
należy, iż wspomniany wartownik ma 
rewir swój na przestrzeni od ul. Że- 
laznej do Białej. 

Przy ul. Chłodnej 2, za pomocą. 
oderwania kłódek, usunięcia desek o- 
raz wycięcia otworów w 2-ch szy- 
bach, dostali się złodzieje do składu 
aptecznego i perfumerji Leonarda 
Czaplickiego, skąd skradli perfumy, 
kosmetyki j t. p. na sumę około 3.000 
zł. Szyba wystawowa wartości 600 zł. 
— nieubezpieczonae 


angielskim „Teano“, płynącym z 
Hull do Goeteborgu. Statek  „Ritze- 
büttel“ został poważnie uszkodzony, 
wobec czego parowiec angielski przy 
holował go do Cuxhaven, skąd sam 
udał się w dalszą drogę do Goetebor- 
gu. 


Transport emigrantów do St. Ziedn, 
Najbliższy transport emigrantów do 


Gdyni na pokładzie statku „Kościusz 
ko“ w dniu 24 b. m. Następny tran- 
sport odejdzie dopiero w drugiej po- 


KATOWICH 


Nieudana ucieczka. W więzieniu 
katowieckiem przebywa vd roku nieja- 
ki Jan Chory, skazany za szpiego- 
stwo na 8 lat więzienia Chory 
wszedł w porozumienie ze straźni- 
kiem więziennym, pełniącym funkcje 
sanitarjusza, który miał mu ułatwić 
ucieczkę. Po aresztowaniu strażnika 
i przeprowadzeniu u niego rewizji, 
e o kartę cyrkulacyjną na 
nazwisko Henryka Feininga, przy po 
mocy której Chory miał zbiedz do 
Niemiec. 


Wykłady 


na wyźszyci uczelniach 

Ze względu na to, że dzień 8 
| października wyznaczony został 
na uroczystości inauguracyjne 
va wyższych uczelniach, normal- 
na wykłady 1 zajęcia na Uniwer- 
sytecie Warszawskim i Politech- 
(nice, rozpoczną się 
' dn. 9 b. m, 


odbudowali przeszło 500 | 


we wtorek, | 


członków Zw. Kupców Branży Mięsnej 


nym, zasypywali władze kłamli- 
semi oskarżeniami i agitowali 
szeroki ogół kupców mięsnych 
przeciwko obowiązującym usta- 
wom i legalnym  zarządzeniom. 
Kilku z pośród aresztowanych u: 
krywało się nadto przed wierzy- 
cielami, którym winni są znacz- 
niejsze kwoty. 

Aresztowania spowodowały 
prawdziwy popłoch śród zbęd- 
nych pośredników na rynku mięs- 
nym, trudniących się spekulacją. 
Sprawa zatoczyć może szersze krę 
gi, gdyż omawiane Związek i Spół 
dzielnia cieszyły się specjalnem 
poparciem pewnych osób i insty- 
tucyj. 

Ze względu na toczące się śledz 
two, szczegóły nie mogą być jesz- 
cze ujawnione. 

Aresztowanie siedmiu członków 
Związku kupców chrześcijan bran 
ży mięsnej nastąpiło na zasadzie 
art. 156 K. K., który głosi „Kto 
publicznie nawołuje do nieposłu- 
szeńistwa lub przeciwdziałania u- 
stawom lub prawnym rozporzą- 
dzeniom władzy, podlega karze 
więzienia do 2 lat", 

Jeżeli chodzi o aresztowanego 
Wacława Boboli, należy zazna- 


czyć, że był on maklerem przy- 
sięgłym giełdy mięsnej, wyda!o- 
nym za oszczerstwo z% tej in- 


stytucji na mocy wyroków komi- 
sji dyscyplinarnej i komisji od- 
woławczej dla maklerów przysię- 
głych, mianowanych przez M. P. 
i H. Miał on dwukrotnie sprawy 
w czasie urzędowania o naduży- 
tie pieniędzy skarbowych, które 
były pokrywane przez aresztowa- 
nych obecnie jego przyjaciół. 


IA 


Koniec 


domokrążnej sprzedaży 
mleka 


W związku z zastosowaniem w 
Warszawie nowych przepisów o 
nadzorze nad sprzedażą nabiału, 
organy P. P. wydały specjalne 
instrukcje celem niedopuszczenia 
do domokrążnej sprzedaży mleka. 
Przeciwko takim  domokrąażnym 
handlarzom nabiału spisywane 
będą protokuły policyjne. 


Rabunek 
przy ul. Złotej 


Przed domem Złota 60 jakiś opry- 
szek wyrwał torebkę przechodzącej 
Józefie Żeńczakowej, żonie pracow- 
nika pocztowego (pl. 
Wielkiego 8). Rabuś rzucił się do u- 
cieczki. Na krzyk poszkodowanej, 0- 


pryszek wpadł do domu Złota 56 A, | 
rozbijając po drodze szklany szyld | 


reklamowy, a następnie dopędzony 
w bramie przez kilku przechodniów 
i wachmistrza żandarmerji, upadł 
wskutek uderzeń na szybę w bra- 
mie, rozbijając ją. Zuchwały opry- 
szek wpadł następnie do ogólnej u- 
bikacji w tymże domu, porzucił to- 
rebkę, wraz z całkowitą zawartością, 
poczem zamierzał umknąć, W tym 
czasic nadbiegł Franciszek Ignaczak, 
dozorca domu (Złota 55). Opryszck 


Kazimierza | 


letni Piotr Kościelniak pod 
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Pokatnych doradców 


usunięto z sądu 


. ŁÓDŹ, 6.10. Władze prokurator- | jąc od członków rodzin zatrzyma- 


I > 
gmachu sądowego t. zw. pokatnych 


doradców. W związku z tem areszto- 
wano Dawida IKluczkowskiego, który 
dopuścił się różnych oszustw, a m. in. 
składał kuucje za osoby zatrzymane, 
podejrzane o przestępstwa, pobiera- 


skie wydały polecenie usunięcia z | nych, na których zlecenie składał 


kaucje, horeudalne procenty. 

Kluczkowski znany jest ponadto z 
głośnego swego procesu przeciwko 
starszemu sekretarzowi Sądu Okr. 
Węgrowi, który za różne oszustwa 
skazany został na 3 i pół roku WI- 
zienia. 


IFabryke fałszywych monet 


zlikwidowano w Łodzi 


| ŁÓDŹ, 6.10. Otatnio pojawiły się 
w obiegu w większej ilości fałszy- 
we monety po 10, 5i 2 złote oraz 50- 
groszówki. Policja zarządziła ścisłą 
obserwację przedewszystkiem na 
targach i zdołała najpierw wyłapać 
kolporterów falsylikatów. W toku 
dalszego śledztwa zdołano ustalić, że 
tajna mennica mieści się przy ul. 
Przydrewnowskiej 10. 


Ubiegłej nocy policja wkroczyła do 
fabryczki, gdzie skonfiskowano W 
rządzenia do fabrykowania monct, 
stopy metali, narzędzia i większy 
zapas gotowych falsyfikatów. Jed- 
nocześnie przystąpiono do likwidacji 
szajki. Aresztowano kilkanaście *" 
sób. Szczegóły likwidacji bandy fal- 
szerzy pieniędzy trzymane są nara" 
zie w tajemnicy, 


Kośba śmierci 
wśród robotników na Sląsku 


KATOWICE, 6.10 (tel. wł.). 29- 


Górą 


uderzył go „bykiem“, Mimo to dziel-| Chagowa opuściwszy się do bieda- 


ny dozorca przytrzymał opryszka. 


Ponieważ brama była już zarkniętn, : 
Po spraw- | 


ucieczkę udarenmniono. 
dzeniu  zawartościu,  Żeńczakowa 
stwierdziła, że opryszek nie zdążył 
jeszcze nic skraść. Po chwili nadbie- 
gło trzech poliejantów, którzy o- 
krwawionego rabusia przeprowadzili 
do 8-go komis. Tam podał się on za 
Wacława Dąbrowskiego (nigdzie nic- 
nieldowanego). Przewicziony został 
do Urzędu Śledczego. 


Sport 


IL. atletyka 
Oszusta umieszczono W| KQUBKOVA ATAKUJE REKORD 


WALASIEWICZÓWNY 


Znana biegaczka czeska Koubkova, 
która na igrzyskach światowych ko- 
biecych w Londynie w r. b. zajęła 
pierwsze miejsce i ustanowiła nowy 
rekord światowy w biegu na 800 
mtr, zaatakowała w tych dniach w 
Pradze światowy rekord w biegu na 
60 mtr., należący dó Wałasiewiczów- 
ny z wynikiem 7.3 sek. 

Atak nie powiódł się. 
uzyskała czas 7,6 sek. 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
LEKKOATLETYCZNE 

Odbywające się w Paryżu dziś, w 
niedzielę, międzynarodowe zawody 
łekkoatletyczne organizowane przez 
dziennik sportowy „L'Auto” na stad- 
jonie Jean Boin pod Paryżem, wywo- 
łują w sferach sportowych ogromne 
zainteresowanie, 

W zawodach startować będą naj- 
lepsi biegacze europejscy. Prasa iran 
cuska liczy na zwycięstwo Rocharaa 
w biegu na 5 klm. 


Piłka nożna 


SZÓSTKOWY TURNIEJ PIŁKARSKI 


W niedzielę 14 b. m. od godziny 9 
rano na stadionie warszawskiej Po- 
lonji odbywać się będzie ciekawy tur 
niej szóstkowy piłkarski drużyn sto- 
licy. Turniej odbywać się będzie o 
puhar Warsz. Okr. Zw. Piłki Nożnej 
i zorganizowany będzie przez ofiaro- 
dawców pulharu, 

W turnieju udział wziąć mogą 
wszystkie kluby ‘warszawskie zrzeszo 
ne w PZPN, przytem każdy klub wy- 
stawić może dowolną liczbę zespo- 
łów. Godzi się nadmienić, że udział 
klubów ligowych w turnieju jest za- 
pewniony. Startować mogą drużyny 
wszystkich klas, dzięki czemu gracze 
B i C-klasowi będą mieli okazję po- 
równać swoje siły z zespołami wyż- 
szych kategoryj. 

Każdy mecz trwać bedzie 2x5 
minut z jednominutową przerwą. W 
razie, gdyby w tym czasie nie padł 
wynik decydujący o zwycięstwie — 
gra przedłużona będzie do pierwszej 
bramki, względnie — do 7 minut. je- 
śl w ciągu tych dodatkowych * mı- 
nut nie padnie rozstrzygająca bramka 
— wówczas los zdecyduje o zwycię- 
stwie. Drużyna zwyciężona  odpaca 
od dalszych rozgrywek. 


dOKS 


REPREZENTACJA CZESKICH. i 
BOKSERÓW NA MECZ Z POLSKĄ 
Bokserska reprezentacia Czccho- 
słowacji, która w dniu 14 b. m. ro- 
zegra w Warszawie mecz z naszym 
zespołem reprezentacyjnym.  przyje- 
dzie do Polski pod osobistem kierow- 
nictwem prezesa Cz. Zw. Bokserskie- 
go, p. dr. Czerwenego. 
REPREZENTACJA WROCŁAWIA. 
NA MECZ Z POZNANIEM 
Dziś, w niedzielę, odbedzie się w 
Poznaniu ciekawy międzymiastowy 
mecz bokserski pomiędzy reprezenta- 
cjami Poznania i Wrocławia. p 
Południowo - Wschodni Niemiecki 
Zw. Bokserski zestawił na mecz ten 
następujący skład Wrocławia: 
Basler — mistrz Slaska niemieckie- 
go, Miner -— mistrz Niemiec, Büttner 
H — mistrz okr. Wrocławskiego, 


Koubkova 


Bittner I — mistrz Sląska niemieckic- 
go, Schmidt — mistrz Śląska, Kernke 


z Wrocławia. Kreisch = mistrz Slą- | 


ska 'niemieckiego i Kozubek — mistrz 
okr. Wrocławskiego. 

Jest to najsilniejszy skład Wrocła- 
wia. 
BOKSERZY WĘGIERSCY W ŁODZI 

W dniu 20 listopada b. r. reprezen- 
tacją pieściarska Węgier bawić bę- 
dzie w Polsce przejazdem w drodze 
na międzypaństwowy mecz w Talli- 
nie z reprezentacją Estonii, 

Z okazji przejazdu przez Polskę 
Węgrzy rozegrają mecz w Łodzi z 
mistrzem okręgu Łódzkiego, drużyną 
IKP. 


Hippika 


MISTRZOSTWA |JEŻDZIECKIE 
POLSKI 


Polskie mistrzostwa _ ieżdziuzkie, 
które mają się odbyć w dniach 10 — 
14 b. m. w Łazienkach, organizcwa- 
ne są po raz czwarty z rzędu. Impre- 
za ta zdobyła sobie u nas zasłużone 
prawo obywatelstwa, gdyż celem jej 
jest wyeliminowanie indywidualnie 
najlepszych jednostek, zarówno jeżdź 
ców, jak koni, zdobywających tytuły 
mistrzów w poszczególnych konku- 
renciach, 

Zadanie, jakie mają do wykonania 
uczestnicy, jest b. trudne, gdyż na- 
rzuca ono jeżdźcowi konieczność pra 
cowania nad koniem w ciągu kilku 
lat. Konic startujące w mistrzostwach 
jeżdzieckich, muszą być wszechstron- 
nie „wykształcone”. A 

Niezależnie od mistrzostw, choć w 
tym samym terminie, rozegrane będą 
po raz pierwszy jesienne konkursy 
hippiczne w konkurencii krajowej. 

Do konkurencii mistrzowskich zgło 
szono w tym roku wyjatkowo dużą 
liczbę koni, anianowice — 23, a do 
konkursów hippicznych — ponad 50. 
Wśród zgłoszonych © znajdują się 
wszyscy najlepsi jeźdźcy polscy Z 
gen. bryg. Andersem na czele. j 

Poczatek zawodów we wszystkie 
dni o godz. 14.30. Ceny biletów ob- 
niżono do kwot 1 zł. i 50 gr. 


Gry sportowe 


O MISTRZOSTWO POLSKI 
W  SZCZYPIORNIAKU 
Dziś, w niedzielę, odbędą się w 
Łodzi rozgrywki w szczypiorniaku o 
mistrzostwo Polski. W rozgrywkach 
wezmą udział zespoły, które zdobyły 
w tym roku tytuły mistrzów okręgo- 
wych, a mianowicie: 
Cracovia, Zjednoczone Łódź, War- 
szawianka, Jagiellonia Białystok, 
Warta, Garbarnia, Pole Zachodnie. 


Ping-pong 


REPREZENTACJA POLSKI 
NA MECZ Z NIEMCAMI 


Dla zorientowania się w formie 
czołowych naszych ping = pongistów 
— kapitan związkowy PZTS zarzą 
dził na najbliższą sobotę i niedzielę 
(13 i 14 b. m.) zawody elimnacyjne, 
które odbedą się w Tarnowie. 

Do eliminacyjnych zawodów wy- 
znaczeni zostali: Lówenherz, Kihl i 
Ehrlich ze Lwowa, Librach, Winsche, 
łoskowicz i Hendeles z Łodzi, Stefa- 
niuk, Szumiłas z Krakowa, Pukier z 
Sosnowca, Gutek i Klein z Tarnowa, 
Grzechowiak z Poznania i Weksler z 
Wilna. 


szybu poniósł Śmierć przez zutru- 
cie gazami. 

Drugi wypadek śmierci zdarzył się 
na szlaku kolejowym Brzeziny Ślą- 
skie, gdzie pociąg przejechał na 


śmierć robotnika kolejowego: Jana 
Kisiela. 

Wreszcie w kopalni „Piast“ ® 
Lędzinach maszynista kolejki clek- 
trycznej, Buchta, wychyliwszy się 7 
lokomotywy, uderzył głową o słu» 
doznając pęknięcia czaszki. Po prze” 
wiezieniu do szpitala Buchta zmarł 


eksmisję 


kolejek dojazdowych z miasta 


W poniedziałek, 8 b. m. war- 
szawski Sąd Okręgowy rozpa- 
trywać będzie merytorycznie spra 
wę zarządu m. stoł, Warszawy o 
eksmisję kolejek dojazdowych: 
Wilanowskiej i Jabłonno - Wa- 
werskiej z granic miasta, wobec 
upływu terminu koncesji. 

Z ramienia zarządu miejskiego 


Zatarg o 


powództwo popierać będzie MeĆ' 
Jezierski. 

W swoim czasie pozwani 737 
kwestjonowali kompetencje w te) 
mierze sądu okręgowego, jednak 
sąd apelacyjny ustalił, że spr" 
wa ta podlega sądownictwu poł: 
skierau, a powoływanie się "ê 
konwencję polsko - belgijską jest 
nieuzasadnione. 


tancerkę 


"a 


Podczas „delirium tremens“ 


Straszny cios nożem 


Rzadko spotykany typ nałogo- 
wego alkoholika, doznającego na 
tem tle zamroczeń umysłowych. 
stanał przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie pod zarzutem mor" 
derstwa nicjakiego Romana Ma- 
rjanka. Był nim 23-letni Kazi 
mierz Dziubiński, syn dozorcy | 
domowego w Gołąbkach pod War- 
szawą. 

3-go czerwca r. b. we wsi Jaw- 
czyce odbywała się zabawa strze- 
lecka, na której obecny był Dziu- 
biński. W pewnym momencie wy- 
buchnął między nim a Andrzejem 
Dolińskim zatarg o tancerkę, lecz 
koledzy zmitygowali obu chłopa- 
ków. W nocy, gdy Dziubiński wra 
cał do domu, spotkał powracają- 
cego również Dolińskicgo, który 
znajdował się w towarzystwie Ro- 
mana Marjanka i kilku jeszcze 
osobników. Dziubiński podszedł 
do nich i wszczął nową kłótnię z 
Dolińskim, czyniąc mu wyrzuty 
spowodu niewłaściwego zachowa- 
nia się na zabawie. W czasie 
sprzeczki, jaka się wywiązała, 
Dziubiński uderzył w piersi no- 
żem Romana  Marjanka, który 
padł, zalewając się krwią, a prze- 
wieziony do domy zmarł w parę 
godzin. 

Dziubiński mimo młodego wie- 
ku jest dzisiaj człowiekiem całko- 
wicie wykolejonym. Jako 10-letnie 
dziecko pił nałogowo wódkę. To 
fatalnie odbiło się na władzach 
umysłowych dziecka, które z 
trudem ukończyło 4 oddziały szko 
ły powszechnej. Mając lat 18 za- 
padł już ciężko na zdrowiu. Ro- 
dzice usiłowali ratować syna i 
czterokrotnie umieszczali go w 
szpitalu Jana Bożego, lecz za każ 
dym razem Dziubiński powracał 
do fatalnego nałogu. Wreszcie 
zamknięto go w zakładzie dla al- 
koholików, przypuszczając, że 
tam  wyleczą nieszczęśliwego. 
Dziubiński po kilkomiesięcznej ku 
racji, jak tylko odzyskał wolność, 
powrócił do pijaństwa. Przeżar- 
ty alkoholem reagował coraz sil- 
niej na mniejsze nawet dawki pod 
niecającego napoju. Po wypiciu 
kieliszka wódki Dziubiński wpa- 
dał w prawdziwy szał, stając się 
niebezpiecznym dla otoczenia. 
Wzięty do wojska zdezerterował. 
Skazany był za to przez Sąd Woj- 


skowy na 4 miesiące więzienia * 
po odbyciu kary zwolniony zosta 
całkowicie z wojska jako niezdot 
ny do służby. 


Ostatecznie Dziubiński zosta: 


| kompletnym wykolejeńcem n* lk 


trzymaniu rodziców. zdradzać też 


począł pierwsze objawy delirium 
tremens. s 
Stanąwszy przed sądem, nie 
mó- 


przyznał się do morderstwa, 
wiąc, że przez cały czas zabaw} 
nie wypił ani jednego kieliszka 
wódki i był całkowicie trzeźwy. 
Podszedł do Dolińskiego, aby Mu 
w przyjacielskiej formie zwroc!e 
uwagę na niewłaściwe postępoWwa 
nie, lecz wówczas otoczony zostal 
przez kilku nieznanych mu 09000) 
ków, wśród których znajdował Się 
i Marjanek. Jeden z mężczyzn 
wydobył nóż i zamierzył się I'm 
na Dziubińskiego. Wówczas Tzu 
cił się do ucieczki. Co stało Się 
dalej nie wie, gdyż powrócił de 
domu. : 

Sąd postanowił oddać oskarżo 
nego badaniom psychjatrycznym 
które jednak nie wypadły PTZY* 
chylnie dla Dziubińskiego. PT 
Dreszer stwierdził bowiem. ŻE 
chociaż Dziubiński jest psychopa 
tą, jednak w chwili popełnienia 
przestępstwa zdawał sobie SPTa* 
wę z grożących mu konsekwencyj. 
Opierając się na takiej eksperty* 
zie, sąd wymierzył Dziubińskiemu 
karę 4 lat więzienia, podając w 
motywach, że w chwili popełnie 
nia morderstwa posiadał on ogra. 
niczoną zdolność kierowania swe 
mi czynami. 


Napad bandytów 
na młyn 


LWÓW, 6.10 (tei. wł.). TY ezwar 
tek do młyna Weidenbauma wiar 
gnęło 3-ch zamaskowanych bandy 
tów, którzy obezwładniji kasjer 
zabierając 3 tys. złotych gotówką 
Znajdujący się w owym czasie nie 
resanci zaczęli ścigać bandytów, któ. 
rzy ranili jednego ze ścigający elt. 

Podobny wypadek zdarzył się w 
pow. przemyskim, gdzie były dwe 
napady rabunkowe na mieszkanie 
prywatne. 

W obu wypadkach policja prowa 
dzi energiczne śledztwa i pościg, 
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Bezpośrednio po ukończeniu 
Challenge'u — rozpisaliśmy an- 
kietę na temat: Czy i jak Między- 
narodowe Zawody Lotnicze odbi- 
ły się na zainteresowaniach, za- 
jęciach i zabawach naszych dzie- 
c1? 

W naszej ankiecie wzięło udział 
216 osób, które nadesłały odpo- 
wiedzi. Są to przeważnie odpowie 
dzi rodziców. Dotyczą one dzieci 
od lat 2 (!) do lat 14. Uderza 
znaczny procent odpowiedzi, któ- 
re są rezultatem obserwacyj dzie- 
wcząt. Dziewczęta  dotrzymują 
dzielnie kroku swoim rówieśnikom 
i marzą o sukcesach podniebnych. 
Coprawda brak wśród nich, jak 
widać z ankiety, konstruktorcek, 
ale wystarczy im być pilotkami. 

Naogół Challenge odbił się b. 
znacznie "na  zainteresowaniach 
dzieci. Rozpalił wyobraźnię i am- 
bicję chłopców. Odciągnął od 
książek na kilka dni, ale zachę- 
cił na dalszą metę do pracy, do 
walk, do zwycięstw. 

Dla lepszego zobrazowania, re- 
zultatów ankiety podajemy poni- 
żej, kilka nadesłanych nam li- 
stów (lub fragmenty), 

Listę nagrodzonych przyniesie 
wtorkowe „ABC“. Rozdanie na- 
ród nastąpi w tym tygodniu. 


Syn pilota 

Andrzej Wierusz jest synem 
por. pilota, który zginął tragicz: 
nie w czasie lotów ćwiczebnych, 
rok temu. 

Śmierć ojca odbiła się na 4-let. 
nim wówczas Andrzeju — budząc 
wprost niedziecinny kuit dla lot- 
nictwa. 

Sama byłam zdumiona słysząc, 
jak mój malec wygłosił kiedyś z 
powagą i stanowczością zdanie: 
„Piękna jest śmierć lotnika — ja 
nie chcę umierać na łóżku — tyl- 
ko tak jak tatuś!“ 

Pilotem chciał być już mając 
2 lata. (Jest wogóle nad wiek roz 
winięty i zdradza wielkie zdolno- 
ści do przyswajania sobie wszyst- 
kiego, co usłyszy. Nie uczę go na 
wet wierszy, bojąc się wyczerpa- 
nia umysłu przed czasem właści- 


wym do nauki). : | 


Kiedy przybyła mu siostrzycz- 
ka postanowił i ją zabrać „w 
przestworza“ — jako obserwato- 
ra. Bo latać będą na takim samo- 
locie, jak tatuś — markę mają -— 
„,Poteś 25“ mówi Ewa w swym 
dziecinnym dialekcie. 

Zawody ostatnie zainteresowa- 
ly go bardzo. Kazał sobie czytać 
gazety. Znając kilku z pośród za- 
wodników, a przedwszystkiem kp. 
Bajana — razem z synem przeży- 
wałam wzruszenia z zawodami 
związane. Kiedy kpt. Bajan zajął 
pierwsze miejsce — Andrzej o- 
świadczył z właściwą dzieciom 
bezwzględnością: „Będę takim 
pilotem, jak kpt. Bajan będę zwy- 
ciężał. Nie tak, jak tatuś“. Nara- 
zie jednak przyszły zwycięzca ma 
wiele trudów z przezwyciężaniem 
samego siebie. 

Ale myśl o przyszłej karjerze 
jest do tego najlepszym bodźcem. 
Dla wyrobienia więc sobie silnej 
woli, bez której przecież nie moż- 
na być dzielnym pilotem, Andrzej 
klęka do pacierza na zdrapanem 
kolanie, mimo mego pozwolenia, 
żeby klęczał tylko na jednem. 

Samoloty budował stale. Zimą 
w mieście ze specjalnych liste- 
wek stalowych i śrubek — obec- 
nie na wsi — z czego się da. W 
związku z zawodami urządził ta- 
kże mały Challenge „domowy“ i 
wyścig balonów. Bardzo pomyslo- 
wo porobił samoloty z grzebieni i 
szczotek, a balony z pompek gu- 
mowych. Było to naprawdę ko- 
miczne. 

Rysuje również. Niestety, zbyt 
wiele samokrytycyzmu — powo- 


duje, że rysownik z płaczem drze ski!“ 


Jak 


Miedzynarodowe Zawody Lotnicze 


odbiły się na zainteresowaniach, zajęciach i zabawach naszych dzieci 
„(Wyniki konkursu chaliengowego „ABC*) 


Haussa na tatusia 

Mama, ta od kuchni, łazienki 
i odrabiania lekcyj, ta, zawsze 
taka bardzo potrzebna, poszła w 
kąt. Ma krótki wzrok, nie lubi 
się przyglądać i nie odczuwa cha- 
llenge'u. Natomiast ojciec okazał 
się cudowny. Najlepszy i najmą- 
drzejszy ze wszystkich ojców, mą 
drzejszy nawet od „pani“. Wszy- 
stko wiedział i na wszystkiem 
znał się. Uchem przy obiedzie 
zgadywał trafnie kto leci nad do- 
mem. Leżał razem z dziećmi 
brzuszkiem na mapie, bez książ- 
ki opowiadał historje o każdej 
Biskrze, miał niesłychanie cie- 
kawych znajomych: lotników i 
techników, rozmawiał z każdym 
sierżantem i z każdym  gazecia- 
rzem o zawodach. 


Dzieci pęczniały z dumy, wszy- 
stko im się naraz stało bliskie i 
drogie. Gotowe były pić śniada- 
nie w Wilnie, a kaszkę jeść w 
Hiszpanii. Ojciec przynosił do do 
mu wszystkie gazety i czytał je 
głośno dzieciom. 

Jędruś obraził się na ciotkę, 
tę ukochaną, od przynoszenia ar- 
kuszy żołnierzy, bo powiedziała, 
że Scidemann jest przystojny?! 
Jak można, w takiej chwili, mó- 
wić o przystojności, o urodzie 
i to współzawodnika?! Bezwzglę- 
dnie najładniejszy. był Bajan, a 
potem prawie zaraz, Płonczyń- 
ski. 

W szkole miały dzieci wielkie 
powodzenie. Nawet siódmaki 
przychodziły do nich na konferen 
cje. Ją nazywali Bajanką. a jego, 
Andrzejka, Anderle. 

Bajanka miała dwa przeżycia 
najmocniejsze. Wtedy, kiedy Pe- 
zetelka wywinęła się błyskawicą 
nad Zbawicielem, a jej, że stra- 
chu wydało się przez chwilę, że 
to maszyna niemiecka i „aż zmar 
twiała” i drugie, kiedy Bajan zro 
bił przed Prezydentem słupka 
„jak zajączek”, a potem spadł; 
jak liść. Cudownie. 

Mama była niezadowolona i 
mówiła, że z tego wysiadywania 
o zmroku na lotnisku może być 
tylko... grypa. 


m. m. 


Klasa „wyfundowała” się 
na róże 


Na naszych pulpitach i ław- 
kach szkolnych, czy biurkach w 
domu, zamiast książek i zeszytów 
i t. p. akcesorjów koniecznych w 
przybytkach Nauki — leżały ga- 
zety, szeleszczące radosnemi wie- 
ściami, pachnące świeżą farbą 
drukarską i  świeżem  zwycię- 
stwem! 

Nigdy profesorowie nasi nie 
spotykali się z podobną nieuwa- 
ga, jak właśnie w owych czasach 
Challenge'u! Klasa szumiała, a 
języki turkotały, jak najlepsze sil 
niki Skody! Na lekcjach algebry 
na ławkach i w głowach, zamiast 
równań i pierwiastków — znajdo 
wały się tabele punktacyjne. Po- 
ważne globusy w gabinecie geo- 
graficznym jęczały pod dotknię- 
ciem umazanych atramentem pal- 
ców, wyszukujących na nich szla 
ku samolotów zawodniczych. 


Księgarze rohili chyba majątki 
na książkach Meissnera i Səsn- 
kowskiego. A po zwycięstwie apa- 
raty fotograficzne nie mogły na- 
starczyć gwałtownemu zapotrzebo 
waniu podobizn naszych lotników. 


A jak serdecznie witałyśmy Ba 
iana i Płonczyńskiego, wcnodzą- 
cych do gmachu Poselstwa Nie- 
mieckiego! Na ulicy Piusa XI za- 
roiło się od berecików! Dziw, że 
od dzikiego wrzasku „Niech żyje 
Bajan!', „Niech żyje . Piornczyń- 
nie powylatywaly szyby! 


nieudane samoloty i ma pretensje | Pieniądze z naszych portmonetek 
do całego świata — za własnąj przewędrowały szybko do kiesze- 


nieudolność. 


Pomagam mu — lecz i moje sai sza „wyfundowała” 
moloty nie zadawalniają go zu- | 


pełnie. Jedynie ostatnio schował 
kilka balonów, które stworzyliś- 
my oboje — ale cóż tam balon! 

Boję Się o naszą młodzież. Za 
parę lat, o ile zamiłowanie do lot- 
nictwa będzie tak głębokie wśród 
ogółu — nie będzie miał kto... cho 
dzić po ziemi! 

„Niech żyje lotnictwo!“ 

Jadwiga Wieruszowa 


ni ulicznych kwiaciarek. Klasa na 
się również 


nemu poselstwa z prośba o odda- 
nie.ich Bajanowi i Płonczyńskie- 
mu. 

A zabawy? 


W parku jest biało od papiero- 
wych samolotów. Dwóch małych 
chłopców, Kkołując rękoma na- 
kształt Śśmigieł i drąc się: „tur. 
tur, tur!, — co ma naśladować 
warkot silnika, ścigają się po 


| ku 


na róże. Kwiaty wręczyłyśmy woż | 


alei. Szczęśliwy zwycięzca dobie- 

ga do mety i „wyłącza motor". 
Halszka Tatar - Zagórska 

ucz. kl. V-ej, gimn. żeńsk. im. Ce- 
cylji Plater - Zyberkówny. 


Żeby Włodarkiewicza 
wielbłądy nie zjadły... 


Przyszedł upragniony dzień o- 
twarcia challenge'u. Odtąd synek 
mój siedział często przy głośni- 
ku nadsłuchując. 

Szczególnie podobał mu się 
najmłodszy z pilotów por. Wło- 
darkiewicz i zwycięzca kpt. Ba- 
jan. 

Gdy lotnicy wyruszyli do lotu 
okrężnego, 


Bał się brzdąc, jak m: mówił, 
ażeby por. Włodarkiewicza wiel- 
błądy nie zjadły nad Saharą i 
wieloryby w morzu. 

Na szczęście tak źle nie było. 

Nadszedł upragniony dzień, w 
stórym miała odbyć się próba 
szybkości maksymalnej. 

Obawiając się, ażeby synek 
nie potlukł głośnika, przez wyka- 
zywanie swojej raduści w osta- 
tecznej zwycięskiej chwili, 
wiesiłem go wysoko na szafie. 

I to nie nie pomogło. 

Przecież Jurek musiał poże- 
gnać kpt. Bajana, chociaż za „po- 
średnictwem* głośnika. 

Silnie więc wymachując chu- 
steczką, zwalił głośnik. 

Popłakał się, że może już nie 
usłyszy przyjazdu lotników, ale 
po naprawieniu głośnika usły- 
szał. 

Speaker odezwał się, że R. W. 
D. Bajana ukazało się na hory- 
zoncie. i 

Tutaj Jurek wyładował swoją 
radość okrzykiem na cześć kpt, 
Bajana, biegając i ciesząc się ra- 
zem z pieskiem. 

Po wylądowaniu kpt. Bajana 
Jurek musiał go przywitać, więc 
z całej siły całował głośnik, 
podsuwając także i pieska, aże- 
by ucałował pana kapitana. 

Jez 

P. S. Uprzejmie proszę S. P. 
Redaktora o nieujawnianie mego 
nazwiska. 


Młodziutki konstruktor 


Zaraz po ukończeniu Challenge'u 
przyszedł do mnie do redakcji miły 
gość. Niewiele wyższy od biurka, 
chociaż nosi wysoko głowę. Ubrany 
w mundurek granatowy z czyściut- 
kim wykładanym kołnierzykiem. 
Drobna twarzyczkę rozjaśnia szeze- 
ry uśmiech, a szałfirowe oczy patrzą 
spokojnie, a bystro. Gość w mundur- 
nazywa się Stefcio Łyżwiński. 
ma lat dwanaście i chodzi do Ńf-ej 
szkoły powszechnej. Przyszedł do re- 
dakcji, na moją prośbę, gdyż już coś 
niecoś słyszałam o tym małym go- 
ściu. Stefcio jest konstruktorem sa- 
molotów. Tak. No, znowuż nie ta- 
kich eałkiem serjo, na których moż- 
na oblecieć cała Europę dookoła, ale 
jego samoloty także mają pretensje 
— i to niebylejakie — latają na ea- 
łe dwieście metrów. 

NASZ GOŚĆ -- FANATYK LOT- 
NIOTWA 


Fanatyk lotnictwa siada na krze- 
śle i ezeka grzecznie na pytania. Nie 
się nie stropił, chociaż w redakcji 
wre jak w ulu i eoraz to ktoś prze- 
biegnie pędem obok małego dżen- 
telmana, potrąci krzesło, ryknie na 
woźnego... 

Kiedy się zapalił do lotnictwa? 
Oo, już bardzo dawno — odpowiada. 
— Zawsze strasznie mnie ciekawiły 
samoloty, a dwa lata temu (miał 
wtedy dziesięć lat), spróbowałem 
zmajstrować z drzewa i papieru a- 
parat. (Machnięcie bezradne małą 
szczupłą ręką). To było nieudane. 
Niewarto o tem mówić. Człowiek nie 
miał jeszcze pojęcia o zasadach bu- 
dowania samolotów. Wcale mi nie- 
chciał latać, był niby i kadłub z drew 
niancj beleczki sosnowej i skrzydła, 
ale wszystko było za wąskie, — po- 
| tem dopiero o tem się dowiedziałem. 
No, a tamtego roku szkolnego to raz 
| na Ś-to Krzyskiej zobaczyłem w skle 
| pie LOPP-u taki śliczny model, że 
aż mi serce Ścisnęło. Stałem tam 
przed sklepem chyba z godzinę i pa- 
trzałem i patrzałem... Nasz pan nan- 
czycie! wszystko umie i każdemu do- 
pomoże. Więc gdy mu się przyzna- 
łem, że mi się tak okrrropnie spodo- 
bał ten model pomógł mi, dał mi 
drzewa, pokazał projekt, wytluma- 
czył dlaczego moje pierwsze maszyn- 


Zza- 


ABC 
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ki nie chcą latać. No i zabrałem się 
do roboty. 


JAR SIĘ ROBI SAMOLOT? 


— Powiedz mi Stefciu — jak tła 


się robi taki samolot. Czy to bardzo 
trudno? 


Podnosi na mnie oczy i patrzy 4 


dobrotliwem pobłażaniem. 

— Ec, nie. Weale nie trudno. Tyl- 
ko trzeba wszystko dobrze wymie- 
rzyć. 


Odkłada czapkę sztubacką na bok 


i zaczyna mi klarować, pomagając 
sobie gestami drobnych dziecinnych 
rąk. — Najprzód odmierza się dłu- 
gość i ucina się tyle drzewa, ile po- 
trzeba. Zaraz, zaraz — skrzydła się 


żegnał ich ze łzami, robi z listewek, kadłub osobno z be- 


1 
w oczach, potrząsając chustecz: | 
ką przed głośnikiem. 


łeczki, ster z bambusu, no i obsadę 
do śmigła... Wszystko to można ku- 
pić. Potem się łączy zapomocą bla- 
chy. 

— No, a jak jest ze startem? 

— Wszystko zależy od gumy — 
odpowiadu rezolutnie. Kręci się śmi- 
gło, aż się guma owinie ciasno wo- 
koło niego, potem stawia się go na 
ziemi, najprzód jedzie trochę po 
ziemi (podwozie jest z trzeiny i dru- 
tu), no i po chwili wzbija się w gó- 
rę. Leececi... o tak -— rozłożył ra- 
niona i roześmiał się radośnie. Ale 
zaraz smutnieje. — Cóż kiedy dalej 
niż dwieście metrów nie poleci. Bo 
za mały... 

— Ależ Stefeiu — i tak mógłbyś 
już puścić się w Świat. Co dwieście 
nietrów samolot odpoczywałby, ty 
także, potem znowu byście startowa- 
li, tak mógłbyś oblecieć całą ziemię. 

Patrzy na mnie z zabawnym bły- 
skiem w szafirowych oczach. Poco 
ta pani kpi ze mnie — myśli zapew- 
ne — przecież ja wiem, że to wszyst- 
ko jest dziecinna zabawa, a prawdzi- 
we samoloty będę dopiero kiedyś bu 
dować. A wtedy... 


ZOSTANE LOTNIKIEM 

— Więc już wiesz dzisiaj napew- 
no, że zostaniesz lotnikiem — praw- 
da? 

— Naturalnie — odpowiada hez 
wahania — i konstruktorem. I bẹ- 
dę koniecznie brał udział w Challen- 
ge'ach. 

— A może będziesz pilotem linji 
pasażerskiej Warszawa — Austra- 
lja — Ameryka? 

Chwilę się namyśla. — Ee, to by- 
łoby chyba nudne. Ja chcę się ści- 
gać, pędzić do mety. Tak, jak Ba- 
jan — dodaje z westchnieniem. 

— Ile ty już „w życiu” zbudowa- 
leá samolotów ? Najmniej dwa — co? 

— Trochę wiecej — odpowiada ci- 
cho, skubiąc z zakłopotaniem czap- 
kę — cztery. Och, żcbym to ja do- 
stał dłuższych beleczek i prętów, to- 
bym zrobił duży, duży samolot. Na 
całe dwa metry. Ale takich dużych 
pręłów niema. A to wszystko musi 
być z leeiutkiego drzewa, z jarzębi- 
ny, albo z leszczyny. Mój ostatni sa- 
molot to ma tylko 15 centymetrów 
długości skrzydeł, a waży siedem i 
pół deka. 

— A jak to jest z tem ważeniem? 

— To takie łatwe. Trzeba spraw- 
dzić ile centymetrów kwadratowych 
mają skrzydła, potem na jeden cen- 
tymetr wypada jedna dziesiąta gra- 
ma obciążenia, potem trzeba podzie- 
lić przez dziesięć i ma się gotową 
cyfrę. 


ZAWODÓW NIE WIDZIAŁEM 


— Powiedz mi Stefciu — czy ty 
często chodzisz na zawody lotnicze, 
czy widziałeś zeszłego roku wjazd 
Żwirki i Wigury, a w tym roku Ba- 
jana. Pewno jesteś stałym bywalcem 
lotniska ? 

— A właśnie, że nie — odpowia- 
da. — Ja ciągle, ciągle myślę o sa- 
molotach, widzę je w pamięci. Jest 
nas takich trzech samoiociarzy w 
klasie. Zawodów to nawet nie widzia 
łem, a na lotnisko chodziłem ze 
szkolą, alc jabym bardzo, bardzo 
cheiał mieć wstęp na lotnisko. Żeby 
móc tam z kimś mądrym pogadać, z 
prawdziwym lotnikiem. Nie żeby ich 
w tłumie widzieć, kiedy wszystko się 
pcha jak w kościele, ale tak móc 
przyjść kiedy cheę, kiedy nikogo nie- 
ma, tylko lotnicy pracują w hanga- 
rze. 

Zapatrzył się teraz przez okno w 
imaginacyjne lotnisko i uśmiecha 
się, zachwycony. 


Z PRAWDZIWYM PILOTEM 


-— Bo ja właściwie poto przyszedłem 
do redakcji — dodaje nieśmiało — 
żeby się pani poradzić jak to zro- 
bić, żeby mnie wpuszczano na lotni- 
sko. Jabym się chciał poradzić lot- 
ników, co robić, żeby moje samoloty 


|a dla pań 
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Moda. jesienna w Paryżu .- 


Paryż, w październiku. 
Ustalić sobie pogląd o modzie 
jesiennej na podstawie kolekcji 
paryskiej nie jest rzeczą łatwą 
ani prostą, tak niesłychana jest 
ich rozmaitość. O trudności tej 
niech świadczy chociażby cyfra 
3805 sukien, które zaprezentowa- 
ło kilkanaście pierwszorzędnych 
firm, a o rozmaitości tych mode- 
li niektóre przykłady, Najszersza 
Ispódnica w tych kolekcjach mia- 
ła 10 metrów falban, a najwięż- 
sza 1 m. 15 obwodu. W jednej z 
najlepszych firm suknie w 62 
proc. były w kolorze czarnym. w 
innych przeważał kolor zielony 
w najrozmaitszych odcieniach o- 
bok niego wielkie powodzenie mia 
ły tony liljowy i śliwkowy. 
«Suknie popołudniowe nie sa 
zbyt długie, jakieś 15—20 cm. od 
ziemi, Niektóre suknie wieczoro- 
we nie dotykają ziemi, inne ma- 
ją treny na 1.30 cm. długości. W 
najwyższym kalepuszu główka ma 
23 cm. w najniższym 3 cm. Ża- 
kieciki są zupełnie krótkie, albo 
trzech czwartych długości. Syl- 
wetkę przeciętą dwa albo trzy ra 
zy żakietem tuniką czy falbanami 
widzi się dość często. Liczba fok, 
baranków, bobrów, nawet poczci- 
wych cielat i innych zwierząt 
przeznaczonych na futra dla pięk 
nych pań idzie w tysiące. Niepo- 
dobna zresztą przedstawić tego 
wszystkiego w cyfrach. Wystarczy 
powiedzieć, że moda tegoroczna 
jest naprawdę prześliczna i pełna 
wdzięku. 


Suknie stylowe 

Najbogatszą i najrozmaitszą 
jest moda w dziedzinie toalet wie- 
czorowych a co uderza w niej 
przedewszystkiem to dbałość o 
styl. Wyrażenie takie mogłoby 
nasunąć przypuszczenie, że cho- 
dzi tu o stylowe kostjumy z ja- 
kiejś epoki. Byłoby to nieporozu- 
mienie. Stylowe suknie, które się 
dziś widzi (niesposób nazwać je 
inaczej) nie są bynajmniej kost- 
jumami. Wszak styl to człowiek. 
To doskonały wyraz jego charak- 
teru. Artyści sztuki krawieckiej 
zwrócili swój wzrok na niektóre 
epoki, alef jedynie w tym celu, a- 
by je przystosować do czasów dzi- 
siejszych i nadać im cechy r. 
1935 bez względu na to czy 'pier- 
wowzór pochodzi z wieku XVI 
czy XVIII, z czasów Directoire 
czy Empire. Nie jest to więc by- 
najmniej kopjowanie, raczej po- 
sługiwanie się obrazami dawnych 
mistrzów, może dla zachęcenia 
dzisiejszej eiegantki do pozowa- 
nia przed nowoczesnym mala- 
rzem, którego wspomnienie o ar- 
tystach tej miary co  Gainsbo- 
rough, Rubens, Beldier czy Re- 
noir, Winterhalter, Nattier 
Veronese natchnie do stworzenia 
jakiegoś równie nieśmiertelnego 
dzieła. 

W stylu Ludwika XV jest toa- 
leta z jedwabnego aksamitu o su- 
tych paniers. Stanik wycięty o- 
walnie odkrywa zupełnie ramio- 
na, wycięcie okoione jest ułożo- 
nym w fałdy aksamitem spiętym 
sprzodu podłużną  bryl"=.ową 


czy |żadnych reguł 


klamrą. 

Czasy Katarzyny Wielkiej przy 
pomina suknia z czarnej sztyw= 
nej tafy o bardzo szerokiej spódni 
cy i obcisłym staniczku, uzupet- 
niona peleryną obszyta gronosta- 
jami i gronostajową mufką. 

Na niektórych modelach widzi 
się wtyle sute pufy przypomina- 
jace r. 1880. Stanik haftowany pa 
iiletkami i cekinami przywodzi na 
pamięć czasy bezpośrednio przed 
wielką wojną. 

Inny model z ciemnoniebieskiej 
tafty z długim trenem zakończo- 
ny jest koło szyi wysokim kol- 
nierzem koronkowym a la Maria 
de Medici. 

Anioły Fra Angelica przypomi- 
na suknia bardzo wyaoko pod Bzy 
ję podchodząca przybrana czarne 
mi pailletkami o rękawach jak 
duże skrzydła. 

Epokę walca reprezentuje suk- 
nia z czarnego tiulu, której suto 
marszczona spódnica naszywana 
jest w poprzeczne pasy czarnemi 
dżetami, natomiast spód sukni 
jest bardzo obcisły. 

Jeżeli jednak którejś z pań nie 
odpowiada strój stylowy i nie go- 
dzi się z jej sylwetką to moda 
przynosi szereg modeli nieujaw- 
niajacych żadnych reminiscencyj. 
Są to t. zw. „fourreaux* bardzo 
długie i obcisłe o czystej prostej 
linji. W sukni takiej wyglądać 
będzie prześlicznie osoba wysoka 
i bardzo szczupła. Bardzo ładny 
był model tego rodzaju z mienia- 
cego aksamitu bronzowo - zielone 
go lub suknia z jedwabnej krepy 
jasno - popielatej. Niektóre z tych 
„fourreaux' rozcięte są do ko- 
lan, co przy ruchu odkrywa zgrab 
ną nóżkę w ładnej jedwabnej poń 
czoszce. 


Kapelusze : 

O kostjumach i sukniach pop 
łudnibwych pomówimy innym ra- 
zem. Dziś trzeba jeszcze wspom- 
nieć o najnowszych kapeluszach, 
bo jest to zwykle jeden z pierw- 
szych sprawunkach jesiennych, a 
w tej dziedzinie moda uległa du- 
żej zmianie. Charakterystyczną 
jej cechą są bardzo wysokie głów 
ki. Dzisiejszy kapelusz wygląda 
jak spiczasta czapeczka gnoma, 
czy czapka kozacka lub krater 
wulkanu, jak kapelusze meksym- 
kańskie, czy kalabryjskie. Głów- 
ka wznosi się śmiało w górę bez 
względu na to czy kapelusz ma 
kresy duże czy małe. Na- jej 
szczycie umieszczona jest torsa- 
da ze wstążki, pęk piór czy raje- 
rów, czasem skrzyżowane ze sobą 
dwa skrzydła. Niektóre główki 
są tak miękkie, że można je dowol 
nie ułożyć na głowie. 

Ale ponieważ w Paryżu niema 
stałych, którym 
trzebaby się bezwzgiędnie poddać 
i ponieważ szanowane są gusty 
indywidualne, więc obok kapelu- 
szy wysokich widzi się też į zu- 
pełnie płaskie a ogromnem powo- 
dzeniem cieszą się przedwszyst- 
kiem fasony „tricorne“ oraz zgra 
bne toczki niezbyt nasunięte na 
głowę. 

Clotilde. 


leciały coraz wyżej, i coraz dalej... 
A możeby się tam znalezły jakieś 
takie dłaższe beleczki i pręty, z któ- 
rych mógłbym sobie zmajstrować du- 
ży, duży samolot... 

Stefcio Łyżwiński jest synem 
szewca, który jest artystą w swym 
zawodzie, ale chociaż popiera dąże- 
nia synka nie jest w stanie „fundo- 
wać” mu coraz to kosztowniejszych 
dodatków. Niema też stosunków w 
sferaeh lotniczych, aby zdobyć dla 
przyszłego lotnika pozwolenie wstę- 
pu na lotnisko. . 

Może któryś z latających ludzi, i 
konstruktorów aparatów „w wielkim 
stylu“, przypadkiem przeczyta ten 
wywiadzik ze Stefciem Łyżwińskim 
i zechce pomóc małemu fanatykowi 
awjacji... 

Adres Śtefcia Łyżwińskiego — 
Praga, Radzymińska 63. 

L. Ciechanowiecka. 


Jutrzejsi zdobywcy 

Dla każdej zabawy punkiem 
wyjścia jest Challenge! Jurek, 
Staś, Krzyś i Januszek biegają po 
pokoju z rozpostartemi ramiona- 
mi. e P 

Ale — zdarzyło się, że Jurko- 
wi, który jest Bajanem, leci krew 
z nosa. Bohater, który przedziw- 
ne sztuki wyczyniał rękami imitu 
jac samolot, lotnik, który nie po- 
trzebuje sanitarjuszki — przera- 
żony chroni się pod opiekę „pa- 


« 


ni“ i płacze! płacze! Tyle krwi! 
cała chustka! Nie może patrzeć 
na krew, jest strasznie zdenerwo- 
wany, zanosi się od płaczu... 

— „Leż cicho, leż spokojnie, 
nóżki wyżej, niż głowę — to wszy 


stko z tego latania — ale to nie 
strasznego — no, nie płącz bo to 
gorzej — trzymaj mocno płatek 
cytryny na nosku — no, nie 
płacz! nie płacz!” 

Łzy lecą, jak groch; uspokoić 
go trudno. 

— Fe, wstydź się Jurku! mó- 


wię. Jakto? taki nieustraszony ry 
cerz przestworzy, jak ty — dziel- 
ny -— najdzielniejszy pilot, zwy- 
cięzca Challenge'u 1984 r. — Ba- 
jan „na niby“ — a.. za 20 łat 
zwycięzca prawdziwy — rzeczywi 
sty Challenge'u 1954 r. i... pła- 
cze!!! płacze!!! 

Śliczny uśmiech — radosny — 
opromienia dziecięcą delikatną 
twarzyczkę. Wizja bohaterskiego 
lotu 1954 r. wysusza łzy w o- 
czach! Za 20 lat! Na nowych, u- 
doskonalonych maszynach zdoby- 
wać będą przestworza mali dzi- 
siaj: Jurek, Staś, Krzyś, Janu- 
szek... 
Eo a E aG 


Przy zaburzeniach w trawieniu. bó- 
lach żołądka, naturalna woda gorzka 
„Franciszka - Józefa” pobudza do wy 
próźnień. Pytajcic się lckarzy. 


ABC RA 


Radjo jest bardzo wymagajace w 
stosunku do występujących przed mi 
krofonem. Żaąda od nich ciagle nowe- 
go materjału i zachowania świeżości 
i żywości w jego przedstawianiu. W 
radjo o wiele trudniej spełnić te żą- 
dania niż na scenie. Wielu bardzo 
dobrych wykonawców po krótkim 
czasie zawodzi. Specjalne trudności 
nasuwa tu dostarczanie nowego ma- 
terjału: na sćenie udane przedsta- 
wienie można powtarzać bardzo dłu- 
go, mając ciągle nową publiczność. 
W radjo powtarzać nie można, trze- 
ba ciągle dawać coś nowego. 


Dlatego też kierownicy rozgłośni 
nie moga ani na chwilę zaprzestać 
poszukiwania nowych tałentów. A 
poszukuje się ich różnemi drogami: 
przez prywatne i publiczne próby w 
studjo, wizyty w tcatrach, kinach, 
music-hallach, koncertach, konkur- 
sach, przez słuchanie płyt gramofo- 
nowych, przez informacje z prasy fa- j 
chowej i od korespondentów krajo- 
wych i zagranicznych. 


Jeśli chodzi np. o radjofonję an- 
gielską, to Wydział Rozrywkowy 
BBC zatrudnia rocznie około 1800 
artystów. Z tego 800 w nadawanych 
co tydzień rewjach, 600 w tygodnio- 
wych komedjach muzycznych oraz 
400 w krótszych audycjach, wystę- 
pach śpiewaków z jazzem, występach 
gościnnych i t. p. Jednocześnie wy- 
dział ten ma wykazy nazwisk około 
2000 aktorów, którzy odbyli już pró- 
bę mikrofonową, i w dalszym ciągu 
przeprowadza próby z około 60 no- 
wymi kandydatami tygodniowo. 

Mimo tych dużych napozór cyfr, 
sprawa dostatecznej ilości dobrych 
wykonawców nie jest rozwiązana. 7 
o SEE R SU PEN I) 


Paul Cazin 


tlumacz „Pana Tadeusza“ na ję- 

zyk francuski, którego usłyszymy 

po raz wtóry przez radjo mówią- 

cego o swoim przekładzie w nie- 
dzielę o g. 19.50. 
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liezby wymienionych wyżej 2 tysię- 
cy duża część nie jest w każdej 
chwili do dyspozycji radja. Jedni 


mają wicezory zajęte w teatrach. 
inni związani są umowami z kinem 
lub teatrem i nie mogą występować 
w radjo, jeszcze inni są nicobecni w 
Anglji. Pozatem wśród tych 2 tysięcy | 
mamy różne grupy wykonawców — 
śpiewaków, komików, recytatorów i 
t p, a nie wszystkie grupy są jed- 
nakowo licznie reprezentowane. Tak 
np. brak jest tenorów i sopranów, 
mogących śpiewać muzykę roman- 
tyczną i wygłaszać djalogi w opc- 
retkach, bardzo trudno jest równieź 
o komików, a komików - kobiet wca- 
le niema. 

Do publicznych prób w studjo do- 
puszczony jest każdy, kto się zgłosi. 
W jednym miesiącu 1983 r. otrzy- 
mano 1700 tego rodzaju podań. Tą 
drogą jednak nie osiągnie się wiele: 
w zeszłym roku spośród zbadanych 
kandydatów tylko 1 proe. został do- 
puszczony do mikrofonu, a z tych 
tylko 15 proc. zaangażowano do na- 
stępnego wzstęptu. Mimo to, próby 
publiczne, chwilowo zawieszone spo- 
wodu nawału pracy, mają być znowu 
przywrócone — bo tylko tą drogą 
można odkryć nowe talenty wśrór 


szerokiej publiczności. 

Próbom prywatnym poddawani są- 
artyści o ustalonej już reputacji na 
innych polach (w teatrach, rewjach, 
kinach i i. d.). oraz osoby specjalnie 
polecane. Wydział Rozrywkowy od 
bywa około 80 takich prób tygodnio- 
wo. Dają one oczywiście bogatsze 
wyniki niż próby publiczne. 

Obydwa rodzaje prób odbywają się 
w ten sposób, że kandydat wykonuje 
swój program w studjo, a Komisja 
oceniająca go słucha przez głośnik 
w sąsiednim pokoju. Próba trwa 19 
minut, każdy z sędziów składa z 
niej-pismienne sprawozdanie, poczem 
dyskntują wyniki badania. 

Kandydaci skarżą się nieraz 
zbyt krótki ezas próby, w którym 
nie zdążą pokazać, co potrafią. Jed- 
nakże Komisja uwzglednia zawsze 
tremę kandydata, nieznajomość mi- 
krofonu i t. d., a pozalem wszyscy 
sędziowie mają już duże doświadcze- 
nie i wiedzą dobrze, czego cheą od 
kandydata. Tnteresujący występ jest 
witany z entuzjazmem przez tych, 
którzy muszą wysłuchać przedtem 99 
nieinteresnjących. Zwracają przy- 
tem uwagę nietylko na tych, którzy 
odrazu mogliby bvć dopuszczeni do 
mikrofonu, ale i tych, którzy music- 


na 


Dostosowanie programu do słuchaczy 
opracowuje Biuro Studiów 


Jednem z zadań, jakie ma do speł- 
nienia Biuro Studjów P. R., jest znale 
zienie wytycznych dla programu pol- 
skiego rozgłośnictwa, opartych na kon 
kretnych danych zsżyczeń i składu oso- 
bowego radjoabonentów. W tym ce- 
lu Biuro przeprowadza analizę korc- 
spondencji słuchaczy radja; B. S. prze 
gladając wszystkie listy słuchaczy do 
radja analizować będzie dezydcraty i 
życzenia abonentów radjowych, wy- 
ciągając z nich odpowiednie wnioski. 

Biuro Studjów ukończyło również, 
prące nad statystyką abonentów Pol 
skiego Radja. 

ETARE E ORO. 


Ulepszona 
transmisja muzyki 

W Ameryce dokonano cickawego 
cksperymentu przy transmisji koncer- 
tu słynnej orkiestry Polaka dr. Leopol 
da Stokowskiego, z Filadelfji do Wa- 
szyngtonu. Koncert odegrany w Aca- 
demy of Science Hall w Filadelfji słu- 
chany był w oddalonej o 300 klm. saii 
Constitution Hall z czystością, pełnią 
tonu i efektami przestrzennemi tak d9 


skonale, że miało się wrażcnie, iż na- 
prawdę za kurtyną gra pełna orkie- 
stra. Glośniki w Waszyngtonie umieŚz 
czone mniej więcej w tych samych 
miejscach sali co mikrofony w Filadel 
(ji. 

Tego rodzaju transmisje inuzyczne 
otwierają zdaniem słuchaczy koncertu 
filadelfijskiego, zupełnie nowe możli- 
wości, gdyż wrażenie emocjonalne mo 
że przewyższyć wrażenie bczpośred- 
nie. 


Z tygodnia 


< 
Muszę powrócić jeszcze do pa- 


ru spraw, z braku miejsca odło- 
żonych z tygodnia poprzedniego 
na obecny. 


. PRESTIGE OBLIGE... 


Z okazji międzynarodowych Za- 
wodów balonowych o puhar Gor- 
don Bennetta zorganizowało Pol- 
skie Radjo slużbę specjalną, obej 
przedewszystkiem nada- 


mującą 
wanie dla informacji lotników 
komunikatów  meteorologicznych 


w kilku językach. W francuskim 
i angielskim wychodziło to jesz- 
cze dobrze, ale niemiecki mia! 
jakiegoś osobliwego pecha: co- 
raz to kto inny stawał przy gło- 
sniku, a prawie zawsze form: 
wygłoszenia tych paru informa- 
cyj nie stała na poziomie nawet 
najpobłażliwszej krytyki. Bo al- 
bo komunikaty były na pogoto- 
wiu tłumaczone w sposób mocno 
szwankujący, albo też z pisane- 
go tekstu odczytywane przez oso- 
by, nie majace pojęcia o tym ję- 
zyku. W rezultacie trudno byto 
nieraz wyrozumićć, o co właści: 


stępnego komunikatu o godz. 1- 
szej po północy brzmiało dosło- 
wnie: 

„Die (1) nachste Wetterbericht 
wird in (7?) ein Uhr abgege- 
ben...” 

Prawdopodobnie i w tym wy- 
padku, jak w wielu innych podo- 
bnych, wina nie leży po stronie 
rozgłośni, ale organizatorów tych 
zawodów, którzy* tego rodzaju 
„fachowców“ dostarczyli do... po- 
raagania w nadprogramowej służ 
bie radjowej. Ale czy takie ele- 
mentarne  niezdarstwo, kompro- 
mitujące nasz prestige, jest do- 
puszczalne? Co sobie pomyśleli 
o nas ci wszyscy ludzie w Euro- 
pie, którzy intęresując się zawo- 
| dami słuchali transmisyj war- 
| szawskich? Chyba to, że jesteśmy 
ET analfabetów, skoro niema 
komu wygłosić przed mikrofonem 
IRE słów w języku, który prze- 
l cież jako język jednego z sąsia- 
dów nie powinien znów być w 
Polsce czemś tak mało znanem, 
aby musiało się go przekręcać i 


Statystyka ta będzie miała wielkie 
znaczenie dla pracy programowej ja- 
ko wskaźnik niemal niezawodny, gdyż 
dzięki niej będzie można  opracowy- 
wać programy dla poszczególnych 
grup społecznych słuchaczy. Statysty- 
ka rozbija ogólną cyfrę abonentów P. 
R, na poszczególne grupy zawodowe 
zaznaczając przy każdej z tych grup 
ile osób posiada odbiorniki lampowe, 
ilu zaś jest detektorowiczów. Obecnie 
opracowuje się wnioski ogólne na 
podstawie ujawnionych cyfr staty- 
stycznych. 


Przedłużenie konkursu 


na scenarjusz 

stuchowiskowy 
Konkurs Polskiego Radja na 
oryginalne sluchowisko przyniósł 
dotychczas dosyć nikły plon, w 
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liby przedtem przejść pewne wyszko 
lenic. W tych wypadkach próba zo- 
staje powtórzona i komisja udziela 
kandydatowi wskazówek. 

Wyszukiwanie nowych talentów 
jest bardzo trudne.  Przedewszyst- 
kiem radjo angielskie natrafia tu na 
silną konkurencję ze strony filmo- 
wych firm amerykańskich, które 
wkładają w lę pracę grube pieniądze, 
mogące jednocześnie oliarować wy- 
szukanym przez siebie kandydatom 
duże nagrody i stałe zatrudnienie, 
czego im radjo dać nie może. Poza- 
tem dotychczasowe doświadczenie 
BBC wykazuje, że chociaż ogólny 
pozioni wykonania jest dosyć wyso- 
ki, bardzo trudno jest o wybitne ta» 
lenty. Wygląda to tak, jakby arty- 
šeci zostali zarażeni „maszynowym 
duchem“ naszych czasów: wytwory 
ich są standaryzowane i naśladow- 
cze, pozbawione oryginalności i pięt- 
na osobowości, a przecież radjo w 
jeszcze wyższym stopni, niż scena i 
ckran, wymaga od artysty właśnie 
indywidualności. Indywidualność ar- 
tysiy wyrażona w śpiewie lub mo- 
wie jest tą jedyną rzeczą, która go 
odróżni od innych artystów. 

Przyczyna takiego stanu rzeczy 
ikwi w tem, według opinji angiel- 
skiej, że rozrywki angielskie opano- 
wane zostaly przez amerykańską 
muzykę, amerykański lumor i amc- 
vykuńskie tempo. Nie odpowiadają 
one temperamentowi angielskiemu, i 
dlatego trudno o oryginalną twór- 
czość w tyeh dziedzinach. „Dopóki 
utrzyma się oheena moda amerykań: 
ska, będziemy tylko naśladoweami 
oryginałów amerykańskich“, 

Druga przyczyna trudności leży 
w popularyzacji nauczania i wycho- 
wama oraz w standaryzacji warun- 
ków społecznych. Obie tendencje 
prowadza do standaryzacji osobowo- 
ści, rozwijającej się 1 kształcącej w 
standaryzowany sposób. Nasze szko- 
ły, fabryki, binra, nasze kluby, kina, 
sporty .— wszysłko jest coraz har- 
dziej standoryzowane i coraz bardziej 
puzyczynia się do zaniku indywi- 
dnalności. 

IA mikrofon ciągle nowych wyma- 
ga produkeyj, jest Molochem odręb- 
ności i oryginalności. 
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Ach, to radio.. 


Aneg iota 


Niejeden z Czytelników, zaśmiewa- 
jący się co tydzień do łez nad rubry- 
ką „Ach to radjo...” wyobraża sobie, 
że pisanie feljetonów do niej, to łatwa 
rzecz. 

— Usiądzie sobie taki  feljetunista 
— myśli Czytelnik — do Underwoo- 
da, czy Remingtona, przypomni sobie 
jaka wesoła historję radjową. parsknie 
śmiechem i kropnie o niej sto wier- 
szy. Później wali do kasy, łyka giad- 
ko po trzydzieści groszy za wiersz i 
idzie na wódę. A ty człowieku, żebyś 
zarobił trzydzieści złotych, to musisz 
długo się uczyć, studiować, praktyko- 
wać, a potem kilka dni w pocie czoła, 


zgarbiony na stołku, młotkiem skórę 
tłuc, dratwę ciągnąć, aż ci ręka 


zemdleje... 

Otóż, drodzy Czytelnicy, wcale tak 
nie jest. Pisanie telietonów radjowych 
to trudna rzecz. Popierwsze nic weso- 
łego w radjo się nie dzieje, tylko sa- 
me rzeczy ponure, a po drugie, trze: 
ba się długo uczyć, żeby wiedzieć, jak 
takie feljetony pisać. Ja też się długo 
uczyłem i miałem trudne począiki. Pa 
miętam mój pierwszy ieljeton, po któ- 
rego wydrukowaniu, nietylko straci- 
łem posadę, ale długie lata, gdym sie 
pokazał w redakcji. to wszyscy zrywa 
li się od biurek, chwytali za kałama- 
rze, butelki z klejem, albo przyciski, 
co tam kto miat pod ręką i prażyli w2 
mnie, jak w kaczą głowe. 


+ 


2 dodatek tygodniowy 


radjowa 


— Wiięc ja pana nauczę. Bierze się 
komplet „Wędrowca” z roku 1884, 
wyszukuje w „„Wesołym Kąciku” jaką 
anegdotę i wszystkie szczegóły prze» 
rabia się na radjo. Tylko pamiętaj 
pan: Wędrowiec 1884. Wszystkie in- 
ne pisma i roczniki podzielone są po- 
między inne działy. Kawały automobi- 
lowe robi się z Biesiady Literackiej, 


kinowe z Tygodnika Ilustrowanego 
it d. 

— Ależ to są wszystko stare dow- 
cipy! 


— Cóż z tego? Wszystkie kawały 
są stare, Niema nowych dowcipów. 
Cóż pan myśli, że dowcipy robi się 
tak, iak buty? 

— Od kogóżź w takim razie zrzynał 
Wędrowiec? 

— Z „Motyla dla białychgłów”, ze 
starych kalendarzy. 

— A oni? 

— Z jeszcze starszych. Ci znowu 
przerabiali kawały chaldejskie, assy- 
ryjskie, sumeroakkadyjskie, paleohe- 
tyckie, czy ja wiem? Ale dość tych ro 
mansów. Siadaj pan i pisz pan. 

— Może mi chociaż pan pokaże, 
jak się to robi. 

— Zwyczajnie. Niech pan znajdzie 
jaką historję. O, naprzykład tę, „Chłop 
kupował na jarmarku konia, — Czy to 
aby dobry koń? — pyta żyda, — Ho, 
ho, gospodarzu — mówi żyd — to 


jest mądry kuń. Un tylko gazet nie 


A cóż byłem winien? Nic zgoła. Rc- | czyta. — Chłop kupił konia i prowa- 


biłem, jak mi redaktor kazał. 

— Umiesz pan pisać feljetony ra- 
djowe? — spytał, jakem dostał posa- 
de. 

— Nie. 

E E A DK" 


Muzyka gwiazd 


Donosiligmy w swoim czasie o Czy- 
nionych zagranicą próbach przemiany 
wrażeń świelnych w dźwiękowe za 
pomocą utrwalenia fotografij na spe- 
ejalnych płytach woskowych i ich re- 
produkowania gramoloncem. Ostatnio 
ciekawy eksperyment tego rodzaju prze 
prowadziło czechosłowackie państwo- 
we obserwatorium w Starej lali na 
słowaczyźnie, które utrwaliwszy na 
kliszy promienie księżyca oraz gwia- 
zdy Vega (jednej z najjaśniejszych na 
naszym nicebosklonie)  reprodukowala 
je następnie dźwiękowo przez podda- 
nie plyt dzialaniu prądu clektrycznego. 

Udźwiękowione w ten sposób pro 
mienie księżyca i gwiazdy zostały na 
grane na płycie gramofonowcej i trans- 
mitowane onegdaj wieczorem przez 
czechosłowackie radjo. Słuchacze usły- 
szeli przeciągły dźwięk o zmiennej 
UE, 

Wartoby, aby Polskie Radjo posta- 
ralo się o tę piyię i zaprodukowalo ją 
słuchaczom. 


SŁUCHAJCIE 


postaci 60 scenarjuszów. Wobec NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE BJ 


tego wydział literacki P. R. posta 


nowił przesunąć termin nadsyła-, 


nia prac konkursowych do dn. 
31 b. m. 
Scenarjusz w 5-ciu egzempla- 


rvzach maszynowego pisma powi- 
nien trwać w wykonaniu przed 
mikrofonem pół—1 godz., być o0- 
patrzony godłem, w dolączonej 
zamkniętej kopercie adres i na- 
zwisko autora. Wysyłać należy na 
adres: Wydział Literacki Polskie 
go Radja, Warszawa, Zielna 25; 
„Na konkurs literacki". 

Ogłoszenie wyników nastąpi 
1 stycznia 1935. Nagrody wyno- 
szą: 800, 500 1 800 zł. 


go rodzaju wypadki cały jej efekt 
przekreślają? 
CZY NIE MOŻNA? 

W jednym z pierwszych odcin- 
ków tygodniowych, drukowanych 
na tem miejscu, już blisko rok 
temu. poruszyłem jako jedną z 
niewłaściwości przy audycjach 
nadawanych z płyt to, że po za- 
kończeniu numeru nie powtarza 
się, co odegrano i kto był wyko- 


| 


NIEDZIELA: 9.30 Uroczystość ko- 
(ronacji Cudownego Obrazu M. B. Bo- 
cheńskiej; 12.15 Poranek muz. z 
| Konserwat. Warsz. (Mozart, Beetho- 
avon); 18 Słuchowisko Janiny Moraw- 
skiej „Dom w nocy”; 19.50 Paul Ca- 
zin: „jak przetiumaczyłem „Pana Ta- 


deusza”; 21 „Na wesołej lwowskiej 
fali". 
PONIEDZIAŁEK: 21 Recital forte- 


bianowy Bolesława Kona. 

WTOREK: 21 Słuchowisko obrzędo 
we „Gody weselne” w ukł. L. Schilic- 
ra, opr. muz. R. Palestra, 

ŚRODA: 21 Koncert chopinowski w 
wyk. Wiktora Łabuńskiego, w progr. 
Wariacje na temat aryj z op. pludo- 
vic“ Heroda opus 12 


li zmienić wiele punktów w pro- 
gramie, wśród nich także mu- 
zyczną audycję płytową. Słuchacz 
jednak. który (w myśl słusznej 
Jzasady, że należy słuchać radja 
planowo, wedle programu a nie 


ua chybi-trafi) zaopatrzył się w mięć muzyczną, 


program drukowany w tygodni- 
ku „Radjo' i już nie słuchał tak 
pilnie zapowiedzi, a nagle prze- 
konał się, że grają coś innego. 
nie miał już sposobu  dowiedze- 
nia się, co wiaściwie wykonano, 


nawcą — jakkolwiek przy wszel- 
kich innych audycjach takie za- 
powiedzi końcowe są regułą, a 
słuchaczom przecież, którzy prze- 
puścili moment zapowiedzi, za-|*"U następnego. 

leży chyba na dowicdzeniu się, | Więc co robić w takich wypad- 
kto grał lub śpiewał i co. Nie- |kach, kiedy się jest naprawdę za- 


bo po odegraniu kilku płyt (cho- 
dziło o długi utwór symfonicz- 
iny) speaker przeszedł da nume- 


stety, apel mój o odpowiednią intrygowanym, słysząc coś bar- 
(niewielka przecież i nietrudną |dzo znanego a nie mogąc chwilo- 


wo przypomnieć sobię, co to właś- 
ciwie? Chyba telefonować do Po!- 
skiego Radja, jeśli to jest w 
"'urszawie, lub pisać list, który 
rdoczeka się odpowiedzi za parę 
„tygodni albo i wcale nie doczeka... 

Jest to zaś, zdaje się, minimum 
lego, co powinno być zawsze res- 
pektowane: jeśli program już po 


do wykonania) poprawkę w spo- 
sobie nadawania tych zapowie- 
dzi przeszedł bez echa. Nie by- 
tem zaś bynajmniej odosobniony. 
bo ta rzecz jest krytykowana z 
wielu stron. Niedawno w skrzyn- 
ce pocztowej omawiano jeden z 
listów, poruszający lęże samą 


WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI 
3.A 


DD 


ob. 61 nr. 1, Wale F-dur op. 34 nr. 3, 
Prelud. cis-moll op. 45, Scherzo E-dur 
on. 5t 

CZWARTEK: 12.50 Poranck szkol- 
ny z Kons. Warsz. (muz. polska); 17 
Słuchowisko B. Granichstaedtena „Do 
mek z kart* (komedia muzyczna — 
z Krakowa). 

PIĄTEK: 18.35 Pogadanka Tow. 
„Caritas” wvgł. = K. Makuszyński; 
20.15 Koncert symfoniczny z Kons. 
Warsz. z udziałem A. Brachockiego 
(fort), w progr. Czajkowskiego Sym 
fonia V-ta, Paderewskiego Koncert 
fortep., Morawskiego Ulalume. 

SOBOTA: 17 Pieśni w wyk. St. Ar 
gasińskiej; 23.05 S. Wiecheckiego — 
Wiecha „Proszę kochanego sądu” 


Nocturn H-dur | („Loża Szyderców). 


a aS 


wszystkie szarady plytowe i logo- 
gryfy, w których premja uzależ- 
niona jest od trafnego podania 
nazwiska kompozytora lub tytu- 
łu. Ale jakżeż słuchacz ma roz- 
wijać swoją kulturę czy też pa- 
jeśli nawet po 
bardzo wartościowych audycjach 
płytowych nie dowie się nigdy, 
jaki to był utwór, który go zainte- 
resował, A przecież chyba radjo 
ma do spełnienia jakąś misję na 
polu kultury muzycznej mas. 

To też nie dziw, że rezultaty 
konkursów płytowych są coraz 
slabsze. Ostatni wcale był łatwy i 
zachęcał wspaniałą nagrodę (bez- 
płatna wycieczka po Adrjatyku), 
a jednak na 836 odpowiedzi było 


zaledwie 237 t. j. 28 proc. do: 
| brych. 
„ANTENA“ 
Ponieważ wspomnialem o ty- 


godniku „Radjo”, więc trzeba za- 
notować, że w tygodniu minio- 
nym nastąpiła jego gruntowna 
reorganizacja, ukazał się bowiem 
w nowej szacie i pod nowym ty- 
tułem jako „Antena“. Właściwie 


sprawę i przyznano nawet, że 
ma rację. Ale mimo to wszystko | 
pozostało nadal po dawnemu. 


wydrukowaniu go w „Radjo* ule- 
ga później jakimś zmianom w 
szczegółach, należy zapowiedź na 


należy mówić o nowem piśmie, 
Itak jest do dawnego niepodobny. 
Znaczne rozszerzenie działu re- 


wie chodzi. N. p. w jednym z niemiłosiernie koszławić. | Tymczasem zaś bywają dakivl dawać dwukrotnie, zarówno |dakcyjnego, podniesienie jego po 
nich, nadanym w niedzielę 27] Na cóż sie zda cala tak wytę-|wypudki: Niedawno temu, spo-,przed każdym numerem jak i po ziomu, dostosowanie się do do- 
września o godz. 23-ej, zakończe- jzona praca propagandowa odczy- wodu śmierci ś. p. gen. Stachice-|nim. Bo inaczej trudnoby doprawjbrych wzorów zagranicznych, 
nie z zapowiedzią nadania na-|tów w językach obcych, jeśli te- | wicza, musiano w ostatniej chwi-|dy zrozumieć, jaki cel mają telaktualja ilustracyjne: wszystko 


[zi do domu. Po drodze przekonał 
się, że koń ciągle się potyka, zajrzał 
mu w oczy i spostrzegł. że koń jest 
ślepy. Wrócił na jarmark i woła: 
— żydzie! Ten kuń jest ślepy! — No, 
to co? — odpowiada żyd — przecie 
mówiłem, że un gazet nie Cczyta!”, 
Zrozumiał pan? Więc teraz przerabia 
pan wszystko na radjo i historja robi 
się taka: „Pewien pan kupował w 
sklepie radjo. -— Czy to aby dotry 
aparat? —- pyta. — Ho, ho — Odpo- 
wiada sprzedawca — tyle, że mie gra, 
jak gramoton. — Kupujący zabrał ra- 
djo, ale po przyjściu do domu, prze- 
konał się, że w aparacie nic nie sły- 
chać. — Panie! — reklamuje więc w 
skłepie — ten aparat wcale nie gra: 
— Przecież panu mówiłem — odparł 
kupiec — że to nie gramofon”. 

— Rzeczywiście — powiadam Zdu- 
miony — zrobiła się z tego wspaniała 
anegdota radjowa. I napewno ludzie 
beda pękać ze śmiechu. 4 

— Napewno! Więc niech pan pisze 
iprędko daje do zecerni. Ja teraz wy- 
«hodzę. 

Długo wertowałem „Wędrowca” i 
przerabiałem różne historje, aż wresz 
cie odniosłem do zecerni tę, z której 
byłem najwięcej zadowolony. Brzmia- 
ła tak: 

— Pewnemu chłopu ukradli siedmio 
lampową ekradynę. Długo jej szukał 
po całym powiecie, aż wreszcie. na 
jednym jarmarku, spotkał cygana, kto 
ry trzymał na użdzie jego ekradynę i 
usiłował sprzedać. Chłop wszczął 
alarm, że ta ekradyna jest skradzio- 
na, przybiegł policjant, zebrał się tłum 
ludzi. Cygan upierał się, że ekradyna 
jest jego własnością, że ja wychował ` 
od matego dctektorka. — Jeżek tak— 
krzyknął chłop — to powiedz, na któ: 
ią lampę ta ekradyna nie działa? — Z 
temi słowy zakrył rękami lampy ekra 
dyny. — Na prawą — odparł zmiesza 
ny cygan. Chłop odkryt prawą lampę 
i wszyscy się przekonali, że cygan kia 
mie. — Nie. nie! — zawołał cygan — 
omyliłem się! Chciałem powiedzieć, że 
na lewą! — Wtedy chłop odkrył i le 
wą lamyę, która także była dobra. 
Wszyscy zobaczyli, że cygan jest 
wstrętny kłamczuch a ekradyna jest 
prawowitą własnością chłopa- 


Historia ta wywołała prawdziwą fu- 
rorę, a jednak, mimo to, posadę stra- 
citem. X-x 


sprawia razem wrażenie bardzo 
. . 1 
dobre i zasługuje na pokiask. 


SŁUCHOWISKA 


Okazuje się, że konkurs na słu 
|chowisko radjowe został przedłużo 
ny (do końca bm), gdyż dotąd zbyt 
mało prac nadeslano. W swoim 
cząsie wyraziłem na tem miejscu 
taką właśnie obawę Spowodu, że 
słuchowiska nadawanego Przy 0- 
głoszeniu konkursu Nie mogła 
wysłuchać większość słuchaczy, 
gdyż stacja raszyńska ulegia 
wówczas uszkodzeniu. Czemuż 
wtedy nie zastosowano stalogra- 
fu? Byłby się bardzo przydał. 


| 
| 


Jeśli o repertuar sluchowisko- 
wy ostalniego tygodnia chodzi, 
usłyszeliśmy dwie komedje, obie 
specjalnie dla radja pisane — 
„Dwie fale“ z Poznania i „To mu 
si zwyciężyć” z Warszawy. Bar- 
dziej radjofonicznie wypadła au- 
dycja poznańska (do czego nic- 
mało się przyczynił wspanialy 
głos p. Boclkego), ale i warszaw* 
ska była dobra w pomyśle i rc" 
żyserji: szkoda tylko, że sposób 
deklamowania „Księcia Niezłom- 
nego“ nie stał na takim poziomie, 
aby nas przekonać, że to rzeczy” 
wiście „musi zwyciężyć”. Wierzy- 
liśmy wprawdzie p. Stanisławskie 
mu (dyrektor teatru) na wo, 
ale uszy nasze niebardzo 10 po- 
|twierdzały. Marjan Grzegorczyk 


= ABC Nr. 278 


CAFFE „ITALIA” 
| 


TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś „Eros 
Psyche“ Różyckiego, popoł. 
wiacze pereł* Bizeta. 

TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro dremat Delavigne'a „Ludwik XI". 
Dziś pop. „Klub kawalerów“. 

TEATR POLSKI: Dziś j jutro „Sen 
nocy letniej“ Szekspira. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro „E- 
gipska pszenica* Pawlikowskiej-Ja- 
snorzewskiej, 

TEATR LETNI: Dziś i jutro 
„Człowiek, który nie pije“, Dziś pop. | 
„Zwyciężyłem kryzys“. 

„TEATR MAŁY: Dziś i jutro „Ta- 
niec* Grubińskiego. 

TEATR AKTORA (Mokotowska 
73): Dziś į jutro komedja Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej" z Perza- 
nowską, Zimińską, Żelichowską i Ja- 
raczem. 

TEATR ATENEUM: Dziś į ju- 
tro e godzinie 6 popołudniu kroto- 
chwila „Ułani księcia Józefa“ o g. 
8.80 wiecz. sztuka .Al. Bissona „Pa- 
ni X.“ z Ireną Solską. 


KAMERALNY: Dziś í jutro sztuka 
Wacława Grubińskiero „Kochanko- 
wie“ s Grywińską, W próbach „Sy- 
gnały' Szelburg-Zarembiny, 

STARA BANDA: Dziś i jutro rewja 
„W starej Bandzie djabeł pali", 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś ł 


i 


codziennie „Burza nad morzem“, 
KONCERTY 
KONSERWATORJUM: Dziś i w 


poniedziałek recitale Alfreda Cortot. 
Dziś: Schumann, w poniedziałek: 
Liszt. 

5. i M. (Królewska 11): Od godz. 
20,30 p. Bragińska (duety); p. Kit- 
schman (Śpiew). 


WYSTAWY 

INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI: Międzynarodowa Wystawa Pla- 
styczek. s 

ZACHĘTA: Wystawa J. Chmie- 
lińskiego, „Grupy czterech“ z Krako- 
wa, J. Rupniewskiego, J. Skotnickie- 
go i bieżaca, 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej. 

KINA 

ADRIA: „Gra zmysłów”. 

AS: „Mandżurja płonie“ i „Walka 
francuska", R 

AMOR: „Symfonia życia“, „Sa- 
bra'* 1 film rosyjski. 

ANTINEA: „Zakazana melodja* i 
„Maharadża Kampuru', 

ATLANTIC: „Viva . Villa“. 

APOLLO: „Wiosenna parada“, 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew- 
czyna”. 


CASINO: „Karnawał i Miłość”. 
COLOSSEUM: „Całuj mnie jesz. | 


cze”. | 
COLOSSEUM (Mala. sala): „Pat 
i Patacnon, jako ogrodnicy”. | 
CORSO: „Nie jestem aniołem* i 
rewja. 
CRISTAL: „Bohater z Rio Gran- 
de“, 
ERA: „Śmierć odpoczywa“ i „Pat 
i Patachon na pensji żeńskiej". 


JU 


Wokec nominacji czwartego 
wice - prezydenta, którym został 
p. Około-Kułak, prezes warszaw- 
skiej Izby Grodzkiej, komisarycz- 
ny prezydent miasta ustalił nowy 
podział resortowy wydziałów i 
przedsiębiorstw miejskich. 


Bezpośrednio prezydentowi mia 
sta są podporządkowane: biuro 
personalne, biuro dyscyplinarne, 
kontrola miejska i inspekcja go- 
Spodarcza. 


Pozostale wydziały i przedsię- 
biorstwa dzielą się na pięć dzia- 
łów, a mianowicie: 1) dział ogó!- 
ny, do którego należą wydziały 
spraw ogólnych, finansowy i sta- 
tystyczny oraz Komunalna Kasa 
Oszczędności i biuro radcy pra- 
wnego, 2) dział techniczny obej- 
muje: wydział techniczny,, komi- 
tet rozbudowy, urząd inspekcji 
budowlanej, wydział ogrodniczy, 
tramwaje, gazownię oraz wodo- 
ciągi i kanalizację, 3) dział spo- 
łeczny obejmuje wydziały: szpi- 
talnietwa oraz opieki społecznej 
i zdrowia, lombard miejski, Za- 
kład Oczyszczania Miasta i straż 
ogniową. Do działu czwartego, 
oświatowego, należą wydział o- 
światy i kultury, Muzeum Naro- 
dowe, Biblioteka Publiczna, O- 
gród Zoologiczny oraz wydziały 
ewidencji ludności.i wojskowy. 
Dział piąty, przemysłowo - han- 
dlowy, obejmuje: wydział prze- 
mysłowy, rzeźnię, inspekcję han- 
dlową, dom składowy publiczny, 
piekarnię oraz miejskie zakłady 
graficzne i zakłady opałowe. 


Dział I, ogólny, podporządko- 
wany jest wice - prezydentowi 
Około - Kułakowi, dział II, tech- 
niczny wice - prezydentowi 
Pochoskiemu. dział III, społeczny 
— wice - prezydentowi Ołpińskie 
mu, dział TV, oświatowy — wice- 


Popularny pociąg do 


powrót do 


wspaniale odnowiona 


LWOWA na mecz piłki nożnej 
POLSKA — RUMUNJA 


przejazd w obie strony. WR. M<D.44D 
odjazd z Warszawy dn. 13,X godz, 14.09 


WAGGN5-LITS COOK, Krak. Przedmieście 4244, Warszawa 


z OTWARTA 


Nowy podział 


„roa Wydziałów i przedsiębiorstw mieiskich 


prezydentowi Downarowiczowi, 
dział V, przemysłowo - handlo- 
wy — vacat. 

W związku z chorobą wice- 
prezydenta PDownarowicza, wy- 
dział oświaty i kultury, Muzeum 
Narodowe, Biblioteka Publiezna 
i Ogród Zoologiczny są czasowo 
podporządkowane wice - prezy- 
dentowi Pohoskiemu, zaś wy- 
dzialy ewidencji ludności i woj- 
skowy — wice - prezydentowi Oł- 
pińskiemu. 

Do czasu mianowania piątego 
wice - prezydenta, wydział prze- 
mysłowy będzie podporządkowa- 
ny wice - prezydentowi  Ołpiń- 
skiemu, reszta zaś działu piątego 
przydzielona została wice - pre- 
zydentowi Około - Kułakowi. 


ŻYCIE STOLICY 


SALA „MARMUROWA 


Zatrudnianie emerytów 
w Służbie somorządowej 


Prezydjum Zrzeszenia związ- 
ków zawodowych pracowników 
miejskich R. P. zabiega w Mini- 
sterstwie Spraw Wewnętrznych o 
wydanie zarządzenia w sprawie 
niezatrudniania w służbie samo- 
rządowej dobrze sytuowanych e- 
merytów oraz przenoszenia w 
stan spoczynku osób, które mają 
wysłużoną pełną emeryturę w' 
służbie samorządowej. 

Wystąpienie swe  prezydjum 
Zrzeszenia motywuje zarówno 
tendencją do ilościowego zwięk- 
szenia stanu zatrudnienia osób, 
pozostających obecnie bez pracy, 
to ma szczególne znaczenie w o- 
kresie panującego bezrobocia, jak 
również koniecznością dopływu 
młodych sił do służby samorzą- 
dowej. 


wykonuje długoletni pracownik pierwszorzędnych firm po cenach b. niskich 


St SZULĘCKH 


Mokotowska G5m.44 
2-gie podwórze parter tel. 8-52-53 


Ceny artykułów Spożywczych 
w Warszawie 


Podług notowań inspekcji handlo- 
wej zarządu m. stoł, Warszawy, ceny 
rynkowe w handlu detalicznym mięsa, 
tłuszczu, sadła i szmaku w tygodniu 
od 23 do 29 wrzęśnia kształtowaly się 
jak następuje: mięso wołowe 1 zi. 40 
gr. — I zł 70 gr — 1 zł. 58 gr., cielę 
ce 2 zl. — 2 zł 40 gr. — 2 zł. 18 gr. 
haranie 1 zl. 60 gr. — 2 zł — 1 zt. 
76 gr. wieprzowe I zł 30 gr. — ? zł. 
40 gr. — I zł. 35 gr., kiełbasa zwy- 
czajna 2 zł. — 2 zł. 30 gr 2 zł. 16 gr., 
slonina świeża 1 zł. 20 gr. — 1 zł. 40 
gr. — I zł. 35 gr. solona 1 zł. 20 gr. 
— I zł 40 gr — 1 zł. 35 gr., sadio 
1 zł. 50 gr. — 1 zł. 80 gr. — 1 zł. 66 
gr., szmalec 1 zł. 60 gr. — 2 zl. — 1 
zł. 06 gr., wszystko za kg. 


15'X 1.00 


Herbata 16 — 18— 26 zł, 69 gr, 


kawa naturalna palona — 7 zł. 20 gr., |, 


zbożowa 2 zł. 40 gr. — 3 zł — 2 zł, 
50 gr., ryż 65 — 90 — 78 gr., krysz- 
tat 1 zł. 25 gr. — 1 zł. 30 gr. — 1 zł. 
28 gr. sól biała 36 gr., olej rzepako- 
wy I zł 60 gr. — 1 zł 80 gr. — 1 zł. 
63 gr, mydło zwyczajne 1 zł. 20 gr. 
— 1 zł. 40 gr. — 1 zł. 30 gr., nafta 
45 — 55 — 47 gr., soda do prania — 
40 gr, wszystko za kg., węgiel ka- 
mienny — 60 gr. za 10 kg, drzewo 
sosnowe 70 gr. za 10 kg., Śledzie zwy 
czajne 15 — 30 — 18 gr. za sztukę. 
Na poniedziałek, 8 b. m., obowiązu 
ją najwyższe ceny podstawowych ar- 


tykułów spożywczych na rynku war-| (66). 5) Giovinezza (93). 6) Dykta- | produktów „rolnych. 15.35 D.<. piesni! 
tor (20.50), 7) Medyna (238.50), 8) WIK. 


szawskim: chleb pytlowy — 33 gr. 
sitkowy i razowy — 28 gr. za kg., buł 
ki pszenne — 5 gr., jajka świeże — 


9 gr. za sztukę, mleko na miarę —|nium, j. Kusznieruk, 
"25 gr. za litr, Słonina — 1 zł. 80 gr, 


mięso uboju warszawskiego: wełowi 


zł. 60 gr., cielęcina — I zł. 75 gr. u- 
boju zamiejscowego: wołowina — 1 
zł. 30 gr., cielęcina — 1 zł. 50 gr.. ma 
sło deserowe II gat. — 2 zł. 40 gr., o- 
sełkowe — 1 zł 95 gr., wszystko za 
kg. w sprzedaży detalicznej. 


jest kwestją zaufania, diatego trzeba je nabyć w firmie, 


promienie 


pomy/lno/ć? 


rodzą się z niezachwianej 
wiary w powodzenie. —Kto 
wierzy w swoje szczęście, 
ten winien ułatwić mu do- 
tarcie do siebie i niezwłocz- 
nie nabyć szczęśliwy los 
1-ej klasy, 31-ej loterii, 
ulepszonej, dającej więcej 
szans wygrania. Los ten do 
dnia ciągnienia 18 paź- 
dziernika r.b. oczekuje Was 
w szczęśliwei kolekturze 


COAR S 
Warszawa, Centrala: 


ul. 
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Oddziały: Marszałkowska 129, Chłodna 20, Nowy-Świgt 53, 
Praga— Wileńska 11, Wilno— Wielka 6. 
Zamówienia zamiejscowe zgłotwlamy odwrotna pocztą. Konto P. K. O, 7194. 
Ciqgnienie l-ej klasy 18 października r. b. 


Gon. 1. Dyst. 2400 mtr.: 1) Farsan, 

łaszczyk, 2) Rustan (7.50), 8) Jo 
5) Fair 
Tot. 


i. 
ta (27), 4) Grzela (26.50), 
Play II (98), 6) Indjan (96). 
11660, fr. 17.001 T. 

Gon. 2. Dyst. 1100 mtr.: 1) Libret- 
to, j. Kusznieruk, 2) Tamano (13), 
3) New York (19). Tot. 10. 


Gon. 3. Dyst. 1100 mtr.: 1) Lipo- 


na, ż. Czernuszenko, 2) Rywal (16), | 


3) Akcept (20.50), 4) Neptun (62), 
5) Nemrod (17.50). Tot. 21, fr. 1Li 
8.50 zł. . 

Gon. 4. Dyst. 1600 mtr.: 1) Sur- 
ma III, j. Kusznieruk, 2) Galahad 
| (28), 3) Dolores III (86), 4) Ksieni 


Wyścigi konne | 


RADJO 


Niedziela, dn. © października 
8.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 
8.38 Muzyka (pł). 8.37 Gimnastyka. 
8.52 D. c. muzyki (pł). 9.00 Dzien- 
nik por. 9.10 Chwilka pań domu. 9.15 
Zapowiedź programu. 9.20 Nabożeń- 
stwo z Bochni. 11.57 Sygnał czasu. 


112.00 Hejnat. 12.08 Wiudomości me- 


teor. 12.05 Przegląd teatralny. 12.15 
Poranek muzyczny. 13.00 „Wakacje 
nad Czarnem morzem”. 18.16 D. *e. 
poranku, 14,00 Muzyka lekka (pł). 
15.00 „Jak się bawimy” (Tr. z Wil- 
na). 15.15 Pieśni w wyk Maurycego 


Janowskiego. 15.25 Przegląd ryAków = 


Maurycego 


Janowskiego, : 


Tamka (45.50), 9) Manferd (131.60).|15.45 „Porady weterynaryjne", 16.00% 


Tot. 38.50, fr. 10.50, 8.50 i 9.50. 


Gon. 5. Dyst. 1100 mtr.: 1) Gera-| Zdzisława Jalinke. 
Langora Turnieju Lotniczym". 
4) Huitaj do tańca „w wyk. kapeli Smtbw 


2) 
(17.50), 38) Irak (14.50), 
(51), 5) Mitsouco (202), 6) Lennik 


i „Dysputa”. 16.20 Recital skrzypcowy 


16.45 „Jurek na 
17.00 Mtegży 
Suchóckie 


Dzierżanowskiego * i 


(204.50), 7) Imber Edax (48), 8) Lo- 17.50 „Ksiażka i wiedza”. 1800 Słu- 
na — 1 zł. 60 gr, wieprzowina — 1 |la Beeth II (253.50). Tot. 19, fr. 6.50, |chowisko p. t. „Dom w nocy“. . 18,45, 


6i G. 


| „Żołnierz-obywate! — Juljan Stachie- 


Gon. 6. Dyst. 2100 mtr.: 1) Jaspis, | wiecz*. 19.00 Koncert wieczorny. 19,45, 


ż. Stasiak, 
Meta (57.50), 4) Szarfa (44), 
Dniepr _ (62.50), $) 


(98,50), T) Los (37), 8) Kuternoga 20.55 „Jak pracujemy 
10) Lilie 21.00 „Na wesolei 


(32), 9) Frajer (97.50), 


Star (192). Tot, 15, fr. 8, 9.50 į 12.50, | 21.45 

Gon. 7. Dyst. 2200 mtr.: 1) Murat „Skrzynka 
U, ż. Stasiak 2) French (31.50), 3) |22-15 l e 
4) Pieprz (81.50), | Transkrypcje utworów J. S. Bacha w 
Fortissima | Wykonania Filadelfijskiej Symf. Ork. 


Nankin (45.50), 
o) Fulgor (17.50), 6l 


2) Jarosław (42,50), 3) Program, 19.50 P. Gazin: Jak- prre- 
5) | tłumaczyłem „Pana Tadeusza“. 20,00 
Lumineuge Kone. pop. 20.45 Dziennik wieczorny, 


w  Polscę'«- 
lwowskiej Fali". 
sportowe. 22.00 
techniczna. 
reklamowy. 22.30, 


Wiadomości 
pocztowa 
Koncert 


która została nagrodzona ZŁOTEMI MEDALAMI na wy- 


(20.56). Tot. 25, fr. 14 i 16,50. 23.00 Wiadomości meteor. 28.05 Mu: 
Gon. 8. Dyst. 2100 mtr.: 1) Majo- |Zyka taneczna z restauracji „Gastro: 


EUROPA: „ick noce'. 


Kupno FUTRA 


FAMA: „Powrót Natana Bekera“, 

FORUM: „Zemsta D-ra Fu”, 
GLORJA: „Taiemnica zamknięte- 
po kufra* i film polski. 

KOMETA: „Miss Flora“ i atrakcje. 

KINO PARAFJI SW. ANDRZEJA: 
„Niewidzialny człowiek* i dodatki. 

LOS: „Piękny jest świat”, 

LUX: „Mata - Hari”, „Jej Królew 
ska Mość”. 

MEWA: „Życie bez jutra” i „Nie 
będziesz kurtyzaną*. 

MAJESTIC: „Ludzie w bieli”, 

MASKA: .„Grzesznica bez winy“ i 
„Miljoner mimowoli". 

MARE: „Papryka" i „S. O. S". 

MIEJSKIE: „Csibi“. 

MIEJSKIE (dla młodzieży): „Tu- 
hel“, 
NOWA TOMBOLA: „Jej czar“ i 
„Pod pręegieržem“. 

OKO PRASKIE: „Przyjacicle i ko- 
chankowie“ i „Quick“, 

PAN: „Paryż w ogniu”. 

PETIT TRIANON: „Sprytna dziew 
czyna“ i „Paryskie szaleństwa”, 

POPULARNY (Zamojskiego 20): 
„Odmet ulicv”, „Parada Zachodu”. 

PROMIEŃ: „Przygoda podróżni- 
ka“, 

PRAGA: 
film polski. 4) pE e =- 

RAJ: „King-Kong* i dodatki, 

RIVIERA: „Clara Bow", .Hopla 
Hop“ i dodatki. 

ROXY: „W niewoli 
„Dzieci przyrody”. 

STYLOWY: „Kleopetra'. 

SOKÓŁ: „Rendez vous w Wied- 
niu”, „Tancerka z Chicago”. = 

SPLENDID: „Pozwól się kochać 
i rewia. 

STAROMIEJSKIE: „Cham“ i dod. 

ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana“. 

TON: „Piękny jest świat" i dod. 

UCIECHA: „Tancząca Wenus”. 

UNJA: „Burza“ i rewja. 

VARIETE KINO (gmach Cytsu): 
Rewja „Jak za dobrych czasów“ i 


„Byłem szpiegiem“ i 


dźungłi* 1 


film .„Przybłoda”. 
Pożar 
Przy ul. Polnej 66, na klatce 


schodowej, w Świetliku, wskutek za- 
prószenia ognia od porzuconego nie- 
dopałka papierosa, zapaliły się na- 
gromadzone papiery. Pogotowie HI 
cqdzialu straży w ciągu 20 minut 
pożar ugasiło. 


„KAMCZATRA” = 


FH KŁ FH A 


b stawach w Katowicach, Gdyni, Poznaniu w roku 1934. 
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daje maksimum gwarancji pierwszorzędnej jakości towaru przy 


„Cenach rewelacyjnie niskich 
MEBLE PARMO 


Najweselsza 
wiedeńska 

komedja 

muzyczna ma 


KARNAWAŁ i MIŁOŚĆ 


w rol. głównych (A 
bohater „CSIBI” SĄ 
H. THIMIG 
urocza 
L. GEYERS pg 
Muzyka s$ 
Joh. STRAUSS 
Reżyserja 


Karo! LAMACZ Și 


Rejestracja mężczyzn 


ur. w r. 1914 

We wlorek, 9 b. m, w kolej: 
nym dniu drugiej powszechnej 
rejestracji mężczyzu ur. w r. 
1911, winni stawić się w wydzia- 
le wojskowym zarządu miejskie- 
go przy ul. Florjańskiej 10, w 
godz. od 8 m. 80 do godz. 13, po- 
borowi zainieszkali na terenie III 
komisarjatu P. P., których nazw- 
ska rozpoczynają się od liter T 
do Ż. 
a niwie coming "| opo 

KTO PRAGNIE POTĘGI POL- 
SKI NA MORZU — TEN POPIE. 
RA CZYNNIE FUNDUSZ OBRO- 
NY MORSKIEJ. KONTO F. O. 
M. w P. K. O. Nr. 30.680. 


$ CASINO 
N. Świał 50 
Mi 2.2. 16,8. 10 


' nieruchomości 


| domu 


e cząwszy . © 


Lustracja sanitarna 
w śródmieśc:u 


Wice - starosta grodzki śród- 


miejsko - warszawski dokonał lu- 


stracji sanitarno - porządkowej 
i położonych w 
nich przedsiębiorstw przemysł. 


Lustracja objęła ul. Św. Krzy- 


ską, Jasną, MKredyłową i część 
'Marszalkowskiej i dała naogół 
pomyślne wyniki. Właścicielkę 


i dozorcę nieruchomości 
przy ul. Św. Krzyskiej 2 ukara- 
no doraźnie grzywnami za bru- 
dne utrzymywanie klatek scho- 
dowych, ustępu i śmietnika, przy 
czem wydano odpowiednie zarzą- 
dzenia. Stwierdzono też brudne 
,ttrzymywanie sklepu spożywczo- 
kolonjalnego p. f. „Nasza praca” 


Dr. Z. Fajncyn LESZNO 36 


/Weneryczne, płciowe, skóry 
Gr. 


or. . MARCELI DOBRZYŃSKI 


Choroby wcneryczne, skórne i płciowe. 
, ul. Pierachiego 15, dawna Foksal. 9-215-9, 


UWAGA: na składzie największy wy- 
hór wszystkich modnych futer po- 
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prawie za S0 zł. miesiecznie Stołowy, Sypialnia. 
Gabinet, Salon jak marzenie Nowy-=Świat 57, 


! 
/'Marzenie inwalidy 


Speinijcie 


Ma lat 21, zapas sił żywotnych 
iwących się do pracy, żehy móe żyć. 
Lecz utracił w wypadku prawą no- 
Be, amputowano mu ją powyżej ko- 
laua, Wraz z bezrobotnymi rodzica- 
mi gnieździ się w barakach dla bez- 
domnych na Żołiborzu, w ostatecz- 
nej nędzy i bezczynności, Sprawa 
sądowa o odszkodowanie jest w to- 
ku, lecz prawdopodobnic ciągnąć się 
jeszcze będzie lat kilka. Jest mlody, 
więc marzy, a to marzenie, jedyne 
marzenie młodzieńczego inwalidy ma 
kształt protezy. Możność silnego o- 
pareja się na okaleczonej kończynie, 
to miraż pracy, najskromniejszego 
bodaj zarobku dla sicbie i swoich, 
ucieczki od dławiąecj nędzy. 

Któż może ziścić to marzenie ma- 
łego nędzurza? —- chyba tylko hto- 
śeiwe jakieś seren, eo zdołają współ- 
czuć temu nieszezęścin. Do sere 1ych 
pokornie, niemało zwraca sie za 
naszem pośrednictwem młody, 
skrzywdzony przez los ehłopnk. z 
prośbą o składkę na kupno tej pro- 
vezy. 

Jeżeli prośba jego znajdzie ser- 
deczny oddźwięk wśród naszych czy- 
telników, to prosimy ofiary skicro- 
wać do Administracji naszego pisma 
Zgoda 1, dla Ryszarda B. 


wa, į Kusznieruk, 2) Kaboga (28), | nomja". 


3) Irbit II (82), 4) Hate Toi (25), 
5) Labor 1199), 6) Hidalgo (18), T) 
Mellon (30). Tot. 21.50, fr. 8, 9.50 
i 16. 


Październikowy numer 
„Pań Domu* 


„Czy warlo oszczędzać“ rozważa 
p. Marja Romanowa w październiko- 
wym numerze Pani Domu. 

Skończyliśmy wakacje, składamy 
wizyty, ale kiedy, komu i jak? To te- 
mat omówiony w temże piśmie przez 
JI Kiewnarską. 

Wszystkie matki. mieszkające w 
miastach, są zainteresowane w dostar 
czeniu dzieciom ruchu na świeżem po 
wietrzu — pod fachowa opieką. O 
popieranie już istniejących i zakiada- 
nie nowych ogrodów dla dzieci wola 
artykuł Kuszełewskiej - Rayskiej p. t. 
„łdea ogrodów jordanowskich”, uzu- 
pełniony szczegółowemi informacjami 
1 adresami. 

„Przedewszystkiem mleko!” w od- 
żywianiu — woła M. Strasburger i u- 
zasadnia różnicę między wartościa od 
żywczą micka a innych produktów. 
Przekonywującym argumentem są rów 
nież oryginalne ilustracje do tego ar- 
tykułu, 

Rozmaite sposoby przyrządzenia na 
zimę pomidorów: czerwonych i zielo- 
nych oraz przykiadowe jadłospisy i 
przepisy — to aktualność pożądana 
przez każdą gospodynię. Instytut go- 
spodarstwa domowcgo demonstruje 
ostatnio ocechowaną pralkę elektrycz 
ną i maszynkę benzynową — tanią w 
użyciu i doskonałą dla gospodarstw, 
nie posiadających gazu. Przegląd ksią 
żek i kronika Zw. pań domu kończą 
ten wytwornie wydany zeszyt. 


|. Ogłoszenia drobne Ę | 
p et tara BSE PAŃ EA O JET! 


okale po pokoju z kuchnią. elek- 
trvczność, woda tanio. Radzymiń- 


L 


ska 102. 
OBIAD domowe, zdrowe, smaczne 
Ks, Skorupki 14 m. it 
róży Owczarka z ręki i z kart. 


Seans złoty. Hoża 52 m. 34. 


Poniedziałek, dn. 8 października ` 


>, t 


545 „Kiedy ranne wstają zorze”. , 


0.48 Muzyka (pł). 6.52 Gimnastyka. 
1.07 D. c. muzyki (pl). 7.15 Dzien-* 
nik poranny 7.25 D. c. muzyki (pł) 

7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo- 


wiedź programu. 7.50 Koncert rekla. ' 
mawy. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej- : 


nał 12.08 Wiadomości meteor. 12.05 
Przeglad Prasy. 12.10 Muzyka tan. 
13.00 Dziennik południowy. 13.05 
Tańce symfoniczne (pł.). 15.80 Wia- 
domości o eksporcie pol. 15.85 Prze- 
gląd giełdowy. 15.45 „Szalapin* —' 
reportaż muzyczny. 16.45 Lekcja ję- 


zyka niemieckiego. 17.00 Recital 
skrzypcowy Józefa  OQzimińskiego. 
17.25 „Skrzynka pocztowa”. 11.35 


Piosenki w wyk. Zofji Terme. 17.50 
Pogadanka. 18.00 „Skrzynka poczto= 
wa rolnicza”. 18.00 „Życie kulturalne 
i artystyczne stolicy“. 18.15 Muzyka 
taneczna z dancingu „Adria“, 18.45 
„Jak spędziłem wakacje“. 19.00 
Audycja strzelecka. 19.25 Chwilką 
harcerska. 19.80 „Dzielni kierowni- 
cy“. 19.45 Program na dzień następ- 
ny. 19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 Muzyka lekka. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce*. 21.00 Recital fortepianowy 
B. Kona. 21.45 Odczyt. 22.00 Kon- 
cert reklamowy. 22.15 Muzyka tanecz 
na z dancingu „Adria“. 22.45 Od- 
czyt w języku franc. o zjeździe alwi- 
stów — p. Paweł Cazin (Tr. z Ka- 
towic), 28.00 Wiadomości meteor. 
28.05 D. c. muzyki z dancingu „&- 
dria'. 


MARKI POLO 
ZAWSZE NAJ: 
PEWNIEJSZE 
w PALENIU 


UYSTRZEGAĆ SIĘ 
BEZWARTOŚCIOŻ 
WYCH NASLA 
DOWNIETUWŁ 


OLO. 
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Wizja wojny Japonii z Rosją 


Eskadry japońskie bombardują Syberję 


Mimo wszystko, 
estatniej ugody w sprawie kolei 
syberyjskiej, gdy mowa o wojnie, 
oczy wszystkich zwracają się na 
granicę sowiecko - japońską. Tu- 
taj jest punkt zetknięcia intere- 
sów dwóch wielkich mocarstw, 
reprezentujących dwie części 
świata. Zatarg japońsko - rosyj- 
ski i rywalizacja między Sowieta- 
mi a  Japonją świadczy o cks- 
pansji Japonji sięgającej w sferę 
wplywów europejskich i jest pier 


wszem zetknięciem się starego 
imperjalizmu Europy z nowym 


imperjalizmem azjatyckim, budzo 
nym przez państwo Wschodzące- 
go Słońca, 

Niedawno w Niemczech wyda- 
no ciekawą książkę p. t. „Przy- 
szła pożoga Światowa”. Autor o- 
czywiście na teren akcji wojen- 
nej wybrał Syberję. Tam rozpo- 
czyna się nowa wojna światowa 
napadem gazowym samolotów ja- 
pońskich. Książka przedstawia" 
dramatyczne sceny bombardowa- 
nia miast przemysłowych. Kto 
wie, czy niezadługo nie będzie- 
my może w Europie świadkami 
podobnych wypadków, jak te, któ 
re rozgrywają się we wstrząsa- 
jącej chwili, gdy nagle na mia- 
sto spada ognisty deszcz bomb. 
Oto, jak autor książki wyobraża 
sobie przebieg ataku; 

Tej nocy miasto Naftadar było 
oświetlone w całej pełni. Na fron 
cie panował spokój. Śnieg padał 
tak gęsto, że na dziesięć kroków 
nie było nic widać. Nie zachodzi- 
ła więc obawa ataku powietrzue- 
go. 

Naczelny inżynier ultra czułej 
stacji podsłuchowej, zainstalowa 
nej na górze, zakończył wła- 
śnie rondę inspekcyjną. Wszyst- 
ko wydaje mu się w spokoju. 
Śnieg pada ciągle. Dlaczego nie 
miałby zażyć godzinki odpoczyn- 
ku?... 

Spał może godzinę, a może 
dziesięć minut, gdy nagle syrena 
alarmowa zrywa go z łóżka. Jed- 
ńym skokiem znalazł się za 
drzwiami. Na jasnem i zimnem 
niebie iskrzą się gwiazdy. Od 
strony wschodniej zaczyna już 
świtać. Śnieg bieleje na górach. 


Alarm 

Biegiem wpada do centrali elek 
trycznej. Nakłada słuchawki i 
rozpoczyna czuwanie, Naokoło 
niego urzędnicy manipulują gal- 
kami aparatów, przesuwają tabe- 
le graficzne w różnych  kierun- 
kach i bez słowa odbierają i na- 
dają sygnały i cyfry. 

— Do djabła — wykrzykuje 
inżnyier — ależ jest ich setki i 
pomiędzy nimi największe olbrzy 
my. 

Rzut oka na szklaną tabelę po- 
ucza go, że eskadry  nieprzyja- 
cielskie zbliżają się od wschodu i 
południowego wschodu, lecąc na 
różnych wysokościach w szyku 
tozprószonym. Ma przeczucie, że 
groźba, która zawisła nad Nafta- 
darem i Wierchnieudińskiem jest 


czemś, czego jeszcze nigdy nie 
widziano. 
Sygnaly alarmowe przez cen- 


tralę podsłuchową, docieraja rów 
nież do lotniska w Urdze. odle- 
glego o 400 km. w linji powietrz- 
nej, ale z przyczyn niewyjaśnio- 
nych nie budza żadnej reakcji. 
opiero w godzinę później, wsku- 
tek apelu naczelnego dowództwa, 
dany został pierwszy alarm. Jest 
zresztą przewidziane, że c* dra 
tamtejsza wejdzie w akcję tylko 
na wyraźne żądanie zagrożonych 
okolic. Nauczony bowiem doświad 
czeniem poprzednich wielkich a- 
taków japońskich naczelny do- 
wódca liczy się z możliwością 
równoczesnej ofenzywy na Urgę. 

Tymczasem koło jeziora Baj- 
kalskiego słychać wybuchy pier- 
wszych szrapneli artylerji prze- 
ciwlotniczćj, podczas, gdy straże 
eskadr ubezpieczających obu 


REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy 
(dział polityczny i ekonomiczny); 6.66.69 (dział miejski i liter.-art.); 6.66.59 (międzymiastowy). 


potyczki. Warunki atmosferycz- 
ne zdają się: sprzyjać 


nawet mimo stron zaczynają staczać pierwsze nia* 


całej okolicy. 
W ciągu kilku chwil jasne i 


atakowi | przezroczyste niebo poranne za- 


nieprzyjaciela. Dowództwo eskadr | krywa się gęstemi białemi chmu- 


japońskich musiało mieć do dys- 
pozycji szczególnie dokładne in- 
iormacje meteorologiczne. Jeżeli 
bowiem  nicbo wypogodziło się 
nagle w okolicy jeziora Bajkal- 
skiego i na wschód od niego, ina- 
czej rzecz się ma na południu, 
gdzie w górach śnieg nie prze- 
staje padać. 

Najbardziej jednak zadziwiają- 
ca w tym ataku nie jest ani nie- 
zwykle wysoka liczba napastni- 
ków ani ich rozrzucenie wszerz 
i wgłąb ani precyzja ich uszere- 
gowania, ale raczej wyjątkowa 
wysokość, na jakiej ewolują pier- 
wsze formacje. Gołem okiem od- 
różnia się tylko świetlne punkci- 
ki układające się w formę wstę- 
gi, a uchem podchwycić można 
leciutki zaledwie warkot. Nieprzy 
jaciel zbliża się na wysokości 
blisko 10 tysięcy metrów. Znajdu 
jąc się niemal poza zasięgiem 
artylerji obronnej, pierwsza es- 
kadra bojowa naciera, wyprze- 
dzając znacznie lwią część sił a- 
takujących. 


Eskadra straceńców 

Misją tej eskadry, złożonej z 
najszybszych i najlepiej uzbro- 
jonych aparatów, jest widocznie 
spaść zgóry na tyły nieprzyja- 
cielskie, uderzyć na eskadry o- 
bronne, i zepchnąć. Wiadomo, że 
tego rodzaju eskadry japońskie 
rezygnują z powrotu, bo celem 
ich jest utorowanie drogi eska- 
drom bombardowym, cięższym i 
niżej lecącym,” ubezpieczenie ich 
w ponurej robocie i ułatwienie 
powrotu aparatom, które przed- 
stawiają miljony niełatwe do za- 
stąpienia. Te eskadry eskorty 
znają tylko jedno prawo: poświę- 
cić się za drugich bez najmniej- 
szego wahania. 


Obrona przeciwgazowa 

Jest godzina 8,10. Potężne te- 
Jemetry, rejestrują 9.400 m. 
względnej wysokości dla pier- 
wszej fali nieprzyjacieiskiej es- 
kard bojowych, gdy tymczasem 
maksymalny zasięg bateryj obron 
nych nie przekracza 9.000 m. Ale 
teraz samoloty pościgowe, 
brane spośród najszybszych, ja- 
kiemi rozporządza Rosja, startu- 
ją z lotnisk zagrożonego rejonu 
i wzbijając się możliwie najwyżej, 
uderzają na wroga. 

Dowódca sił obronnych wstrzy- 
muje ogień bateryj przeciwlotni- 
czych, który narazie jest bezsku- 
teczny. Wydaje rozkaz „zamgle- 


| 


Wye w 


„komunikat z dworca 


rami, w których ginie wschodzą 
ce słońce. Sztuczna mgła ogar- 
nia miasto i fabryki, podczas gdy 
na znacznej wysokości, toczy się 
walka wielkich stalowych pta- 
ków. 

Syreny huczą bez przerwy po 
osadach. W samochodach cięża- 
rowych, które pędzą na pełnym 
gazie, przenosi się z miejsca na 
miejsce personel obrony przeciw 
lotniczej wraz z materjałem sa- 
nitarnym. Ludność ogarnięta pa- 
niką rzuca się do piwnic i schro- 
nów, oprócz tych, których obo- 
wiązkiem jest zapewnić funkcjo- 


nowanie zakładów użyteczności 
publicznej. Przykuci do swego 
posterunku nie mogą szukać 


schronienia i pośpiesznie wdzie- 
wają grube ubrania, nakładają 
maski i w tym groteskowym stro- 
ju kontynuują swoje prace z po- 
dziwu godnem poświęceniem. Wie 
lu jest takich, którzy pozostają 
w ten sposób w fabrykach i zakła 
dach, oczekując z minuty na mi- 
nutę nieuchronnej katastrofy. 


Płonące miasto 


O godz. 8.47 centrala odbiera 
w Wierch- 
nieudińsku o upadku pierwszych 
bomb: „Bomby rozrzucone w sze- 
rokim promieniu. Niewiele gazu, 
jak dotąd. Niemożliwością stwier 
dzić skutki zniszczenia torów i 
budynków ze względu na silny 
dym“. 

Godzina 8.49. Zakłady elektry- 
czne w Sielendze Dolnej donoszą: 
„Wybuch, bomb najcięższego ka- 
libru w okolicy elektrowni. Insta- 
lacje przemysłowe jeszcze nie- 
tknięte*. 

Godz. 8,50. Z 7-ego okręgu Naf- 
tadaru nadchodzi lakoniczny ko- 
munikat: „Gaz“. 

I oto teraz rozpętuje się pic- 
kło. Poprzez sztuczne chmury 
niewiedzialny wróg zrzuca na 
miasto narzędzia śmierci. Prują 
powietrze z gwizdem, świstem i 
wyciem. W ogłuszającym huku 
bomby wybuchają, niszcząc wszy 
stko. Bomby trujące z głuchym 
hukiem, podczas gdy bomby ognio 

pękają z trzaskiem. 

W ciągu kilku minut całe dziel- 
uice zamieniają się w ruiny. Hale 
i składy padają pastwą ognia. 
Gazometry i zbiorniki benzyny 
eksplodują. Schrony i piwnice 
niedostatecznie zabezpieczone nie 
wytrzymują upadku bomb i wew- 
nątrz ludzie giną, rozerwani na 
(Dokończenie obok) 


J. Jukowski 


MAŁY GARNIZON 


POWIEŚL 


Ładna była, choć o rysach 


ksztłtach, typowa kobiecina z temperamentem. 
traktowała jako własność, początkowo zazdrośnie pil- 
nując go, ostatnio zaś jakoś nie sprzeciwiając się, gdy 
miał zamiar udać się.na samotną wyprawę. Ta wyrozu- 
miałość nie powstrzymywała jej jednak od urządzania 
mężowi piekielnych scen, gdy późną porą wracał z ja- 
kiejś, jak się to mawiało, zawieruchy. 
Perswazje kapitana, że nie wypada 
urządzać kuchennych awantur, nie nie skutkowały, toteż 
Dalecki poniechał sczasem prób poskramianią złośnicy 
i przyzwyczaił się do domowych awantur. 


w swej dwupokojowej odmianie 


większu część stadeł błotowskich, według określenia kpt. 

„denstując się w familijnym sosiku'. 

pani Zofja była w sztosie. Z ust jej lał się istny 

potok złorzeczeń na sasiadkę, na męża, na wszystko. 
— Czegoż więc stoisz, jak bałwan? Słyszysz, co do 

ciebie mówię? Ty też dobry numerek jesteś! 

obchodzi, że twoją żonę obraża taka Wyborkowa! Byle 

z koleżkami się spiknąć i pić! Och! com ja za głupstwo 

zrobiła wychodzące za takiego cziowieka! 

— pomyślał Dalecki —- Żałuję, żeś 


Tatarka: 
Dziś 


— Masz rację. 
wtedy nie była rozumniejsza! 


Patrzył na żonę szukając jakiegoś zjadliwego słowa, 


5) ale nie odezwał się, wiedząc, że wywoła to nową serję 


„wymyślań, 


że kieruje 


Czekaj, jeszcze ci coś mam powiedzieć... 
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Wypadek letargu 

WILNO, 6.10 (tel. wł.). W gminie 
jaźwińskiej zdarzył się w tych 
dniach rzadki wypadek letargu, w 
który zapadła 82-lelnia Anastazja 
Nulbowa. Po dwóch dniach postano- 
wiono rzekomo zmarłą pogrzebać. W 
przeddzień pogrzebu Kulbowa zbu- 
dziła się w nocy i wyszła z trumny, 
wywołując przerażenie wśród obce- 
nych, którzy rzucili się do ucieczki. 


Jak się w Anglji zwalcza 


„Kryzys ubezpieczeń'? 


Rząd angielski powołał specjal- 
ną komisję ekspertów do badań 
oczoplasu u górników.  Ubezpie- 
czenia górnicze w Anglji pono- 
szą olbrzymie straty spowodu 
rent inwalidzkich, które trzeba 
wypłacać górnikom, dotkniętym 
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kawałki, zatruci, spaleni na wę- 
ziel. 

Na wielkim placu przed gma- 
chem trustu tłuszczowego, stoi 
jedna: z najpotężniejszych syren 
alarmowych jeszcze nietknięta. 
Nie przestaje wyć poprzez mia- 
sto. Na rogu ulicy Lenina widnie 
ja szczątki spalonego samochodu 
ciężarowego. Pasażerowie — tru- 
py nie do poznania. 

Wzdłuż całej głównej ulicy aż 
do dworca, który przez dziwny 
zbieg okoliczności niewiele ucier- 
piał, rozwija się szeroka wstęga 
zupełnego zniszczenia. Na wschód 
od placu dworcowego, gdzie znaj- 
dowaly się male kramy sklepi- 
karskie, tawerny i herbaciarnie, 
pożar szaleje. Powyżej na placu 
Pracy dom syndykatów i stojące 
obok kino Palace są już tylko ko- 
lumnami ognia. Obok pomnika 
Lenina spadła ciężka bomba i 


— Ech! — machnął ręką — daj mi święty spokój 
z tym strychem i ze wszystkiem! 
— Tak? Dobrze! — zasyczała pani 


się do pokoju, 


później, idź do pokoju... 


pospolitych, o pełnych 
Męża 


[U 


siu! 


— No, 
wany. 
żonie oficera 


Tak żyli więc 


piekicłka, jak zresztą — No, 


Co cię to 


Ale jakto 
Hm... 
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i usiadł przy stole. 


tego. 


Warszawa. Nowy wia 


Nagle z niewiadomej przyczyny złagodniała. 

Do wchodzącego podbiegł radośnie, wołając „talu- 

, jego synek. Dalecki machinalnie pogłaskał malca 

Za chwilę weszła żona i nachyliła 

się nad nim. Owionał go zapach kapusty. Skrzywił się, 
— Pocałuj żonusię, coś ci powie zato! 


dobrze, mów już! — Był trochę 


Szeptała mu coś do ucha, czego w pierwszej chwili 
nie rozumiał. 

— Wiesz, jak niema, tak niema! 

— Czego? Kogo?.— niecierpliwi: się Dalecki. 
dziewczyń- 


niema... a zato będzie... później... 


a... do pary... 
Dalecki wybałuszył na żonę oczy, 
gardło chwycił. 
— Jakto? co? — bezsensownie pytał — przecież... 
Było w tem i arcynieme zdziwienie i niezadowolenie, 
a przedewszystkiem ani śladu radości z zapowiedziane- 
go ojcostwa. 
To już chyba szczyt wszystkiego, co za dzień! Psia- 
krew! Nowy kłopot! — Szewska pasja go ogarniała. — 
wypełzła myśl. 
„ho dobrze, 
Chciał zatrzeć niemiłe wrażenie swego zachowania 


może być? 
.. NO CÓŻ... 


— REMI 
— bąknął — 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród af kas) — 0 gr, w reklan.1cu, (wśród ogłoszeń) — 50 gr., 


Zofja, a widząc, 
zatrzymała go słowami: 
no... 


jakby go kto za 


pracownicy 


PP. Nauczyciele, 
Prze- 


O ZATO? ST TESPIS A) 
rozbiła go na tysiące kawałków. 
W olbrzymim leju snują się kłę- 
by gazu. Nad całą dzielnicą uno- 
si się dym brunatno - czarny. 
podsycany nieustannie nowemi 
pożarami. 

Gdzieindziej, na stoku 
rza, nowozałożony park został 
jukby wywrócony ręką  olbrzy- 
ma. W tem miejscu spaść musia- 
ły bomby w nieobliczalnej ilości. 
Z ruin strzelają bez przerwy plo- 
mienie i dymy. Snopy ognia try- 


wzgó- 


skają, eksplozje  uastępują po 
sobie kaskadami. 
I ciagle jeszcze  rozszalała 


oczopląsem 
Komisja wydała niedawno ra- 
port, w którym stwierdzą, że 


przyczyną oczopląsu u górników 
jest złe oświetlenie miejsca pra- 
cy w kopalniach. Oświetlenie w 
kopalniach powinno być silniej- 
sze, niż normalnie, ponieważ czar 
ny węgiel pochłania około 97 proc. 
światła. W słabem oświetleniu za 
chodzi t. zw. boczne widzenie, t. j. 
człowiek odbiera wrażenia Świe- 
tlne nie plamką żółtą, ale całą 
siatkówką. Na tem tle rozwija się 
choroba, zwana oczopląsem, po- 
legająca na bezustannem  drże- 
niu gałki ocznej. Wszystko doko- 
ła człowieka tańczy. Oczopląso- 
wi towarzyszy zawsze dotkliwy 
ból i zawroty głowy, a nieraz po- 
ważne nawet zaburzenia psychicz 
ne. 

Dotychczasowe elektryczne lamp 
ki były za słabe. Siła ich światła 
wynosiła mniej, niż 1 świecę, a 
często mniej, niż pół świecy. W 
tych warunkach oczopląs szerzył 
się masowo. Wedlug zaleceń an- 
gielskiej komisji lampka górnicza 
powinna mieć natężenie 4 Świec 
(według jednostek międzynarodo* 
wych), co pozwala na należyte o- 
świetlenie miejsca pracy z odleg- 
lości 4 stóp. Przeprowadzone w 
tym kierunku doświadczenia da- 
ły wyniki zadowalające. — Tak 
tedy, dzięki małemu wydatkowi 
na lepsze oświetlenie przy pracy, 
da się uniknąć bez porównania 
większych strat, spowodowanych 
oczopląsem. Czy nasze ubezpiecze 


śmierć krąży po ulicach miasta. | nia społeczne nie powinny BR 
I ciągle jeszcze niebo zrzuca swój | również tą samą drogą — tanią i 
deszcz zniszczenia..." skuteczna? 

KRAJOWE i 


SUKNA, KORTY 


ANGIELSKIE 


C. KRAWCZYŃSKI 
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grymas. 
i wyszła do kuchni. 
mą! — klat. 
masz! — rozmyślał. 


ale o tem 


twarda i przepalona. 
zaintrygo- 


wymknął się z domu. 


| 
Woli 


się, gdyż dojrzal na twarzy żony wyraz rozżalenia i ja- 
kiejs złości. Przymuszająe się, spróbował uśmiechnąć się 


nawet, ale zdobył się załedwie 
Zresztą w tym momencie żona odwróciła się 


na jakiś nieokreślony 


— Tak, tego jeszcze br akowało. Niech to djabli wez- 
— Anil ja tego 


chcialem, ani ona, a tu 


Nerwowo miął w rękach papicrowe serwetki, a kiedy 
żona wniosła dania, unikał jej wzroku, udając zajęcie 
się chłopcem. Skwapliwie odpowiadał na jego pytania, 
łykając przytem kawałki pieczeni, 


przechodziła przez gardlo 
Zamiast, jak zwykle, położyć się 


spać po obiedzie, wymyślił jakiś pretekst odwiedzenia 
koszar i szybko, w obawie, by go żona nie zatrzymała, 


która mu z trudem 
niezależnie od tego, że była 


IT. 


W jednym z budynków mieściło się kasyno oficer: 
skie, dom rodzinny dla kawalerów i chwilowy azyl dla 
żonatych, szukajacych tu od czasu do Czasu 
czy wrecz ucieczki od rozkoszy domowego ogniska. Ka- 
syno było prawdziwem zbawieniem dla oficerów; jedy- 
nem miejscem, gdzie można było zejść się wazem i za- 
pomnieć o tem, że jest się w Blotowie. Był to taki sam 
budynek z czerwonej cegły, nazewnątrz n czem nie róż- 
niący się od innych, chyba tylko napisem: 
cerskie“, umieszczonym nad wejściową 
dwiema kulistemi lampami z matowego szkła. 
z nich była stłuczona, ale nikomu nie przychodziło do 
głowy, aby usunąć szczerbate resztki. 


rozrywki, 


„Kasyno ofi- 
bramą między 
Jedna 


(D. c. n.). 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez UW. - „ PETTENTTTMEGE ENY. 0] jednej szpal 
ty /na wszystkich stronach po 6 szpałt): nal-ej stronie — 1 zł. 


na ostatniej stronie — 


60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (5; cjalne) — 150 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 


30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w 


a tłusty druk — podwójnie. Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 4 rano do 6 wiecz. 


oo 
a 


tel. 666-641, 


złoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzieine wyrazy 


komunikaty specjalne cyfrą 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński 


n r E E, 
Wydawca: MAZQWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


